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K L R J E R W I L E N S K I
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

Na przełomie lat
Upłynął rok  k tó ry  w historji O dro­

dzonej Rzeczypospolitej zajmie specjał 
ną kartę .  P ow racać do niej będzie p a ­
mięć ludzka częściej niż do innych dal 
Zdarzenia i fak ty  r. 1935-go staną 
się przedm iotem  skrupulatn iejszych, głęb 
szych badań, niż zdarzenia poprzedzają  
cych go lat. Powiedzą zapewne przysz­
łe pokolenia, ucząc się historji ojczystej: 
,,r«k 1935, rok  p rzełom ow y1'.

ś m ie r ć  Ma r s z a l k a  P i ł s u d s k i e g o .

Oto jednej m ajow ej nocy za trzy­
m ało się n a  chwilę życie polskie, jak  
wTyte w poczuciu wielkości i doniosłoś­
ci faktu, k tó ry  się właśnie dokonał. 12-go 
m aja, o godzinie 8-ej min 45 wiecz. 
z a m k n ą ł  o c z y  n a  z a w s z e  J  ó 
z e t  P  ł s u d s k i .  Pod Jego znakiem, 
pod Jego przem ożnym  wpływem kształ 
towała się polska pow ojenna rzeczywi­
stość, nie wyłączając okresu  kiedy do­
browolnie odszedł od steru, by przeko 
nać się, czy ta Polska ,,s łabiutka i d rżą ­
ca" .  k tó rą  On ze swoimi żołnierzami 
,.wzięli na swoje bary, by  po znojach i 
zwycięstwach oddać współonyw atelom 
•ilu:, i pew ną r-. la' znajdzie tam na?' 

żyta  op iekę i potrafi hez Jego m ocnej dło 
ni rosnąc  w siłę i rozwdjać się n o rm a l­
nie.

Yastąpu k ro tk i  m om ent jednolite j 
całego narodu  postawmy: zrozum iano pow 
s/eennie, że ubył Człowiek, k tó ry  w so 
bie nosił niekwestjonowmny przez n ik o ­
go ośrodek dyspozycji w odrodzonem  
państw ie k tóry  dla wykonania swoich 
rozkazów m ógł jednem  słowem rzucić 
na ka,.dy p u n k t  życia polskiego m aksi 
m um  rozporządzalnych w k ra ju  sił i wv 
siłkuw ludzkich —  m oralnych  i m ater 
ja lnych.

Przez k ró tką  chwilę n aró d  cały ugiął 
łię przed tern, co się stało. Wielbiciele i 
wrogowie, przyjaciele i nieufni, t łum  o- 
hojetnych zjadaczy chleba —  każdy z 
innych może pobudek, lecz wTszyscy w 
t mi glębokiem i pow ażnem  zrozumie 
niu, że co . się w Polsce odmieniło, coś 
j^rzełamało w dotychczasow ym  po rząd ­
ku rzeczy że wypełniła się już i nagle 
Odwróciła wdelka i sławą w ypełniona 
k ar ta  rodzimej historji...

Śmierć Józefa Piłsudskiego w yrasta  
sw ą wagą i zasięgiem swmicli skutków 
p o r  td m n ę  fak ty  i zdarzenia ro k u  uh. 
I to wszystko, co się. dzieje w7 wewnętrz 
nem życiu Polski, od 12-go m aja  
poczynając., tkwri jeszcze korzeniam i wr 
epoce, k tóra  się lego dnia zakończyła. 
Bo to, co każdy  z odpowiedzialnych za 
państw o ludzi w ubiegłym roku decydo 
wał, byrło w jego m niem aniu  kontymuac- 
ią wy7k o n ania zamierzeń i w skazań  Wiel 
kiego Zmarłego. U trzym ać i um ocnić Pol 
skę w ram ach  idei Piłsudskiego —  h a s ­
ło to stało się n iep isanym  testam entem  
dla Jego uczni i żołnierzy7.. Stoją oni 
dziś na  kierow niczych placów kach w 
państwie, są za jego przyszłość odpowie

dzialni. Niechy bnie, wrykonają  len tes ta ­
m ent w7 m iarę swoich sił.

KONSTYTUCJA.
Rok ubiegły był rok iem  przełomo- 

wyrm. Sprawiły to dwde zbliżone do sie­
bie daty: 23.IV i 12.V. —  dzień wejścia

interesów iii i pracy7. Ale wiedziało o tem  
tylko najbliższe otoczenie. Kraj cały 
trwał w7 przekonaniu , że Marszałek czu 
wa nad  wszystkiem. Niewątpliwie dzier­
żył on w7 swojem ręk u  i do końca ełccy z. 
je zasadnicze, dotyczące sp raw  wmjsko- 
wy7ch i zagranicznych, ale inne pozosta-

w7 życie Konstytucji, zm ieniającej ustrój 
polityczny7 i śmierć Józefa Piłsudskiego. 
To też wypadki r. 1935 podzielić można 
by na dwie ser je, przedzielone da tą  12 
maja i dw utygodniowym  okresem  żałoby 
narodow7ej, podczas k tó re j  życie polskie 
nie wyszło poza bieg rzeczy i spraw  
najkonieczniejszych. W praw dzie  już od 
początku  roku  rozw ija jącą  się choroba 
zmusiła M arszałka Piłsudskiego do sil­
nego ograniczenia zakresu sw7oich za-

wił już od pewnego czasu rządowi ca ł­
kowicie.

Czy i sprawrę n o w e j  k o n s t y t u ­
c j i ?  Pewne inform acje, dotyczące tej 
kwestji n ie  są jeszcze ogółowi znane i 
przypuszczać należy, że przejdzie czas 
jakiś, zanim  znane się staną. W iem y jed 
n ak  napewmo z mowy płk. Sław7ka z dn. 
6.VII., że konstytucja  z dn. 23.IV. 1935 
r. jest o s t a t n * m  a k t e m  p a ń  s t - 
w o w v m, na k tó rym  Marszałek, jako

T E LLI- ODWŁASN. K O  R E W . W A R  S Z A -fi y

Pogłoska o nominacji prof. iakowickrego 
wiceministrem Opieki Społecznej

Rozeszła się wczoraj pogłoska, że na 
stąpi zmiana na stanowisku wiccmin. 
Opieki Spoi. Dotychczasowy wiceinin. 
p. Jastrzębski ma objąć inną placówkę, 
a jako kandydata na opróżnione po nim

stanowisko wym ieniają prof. U. S I> w 
Wilnie dr. Jakowickiego.

Oficjalnego potwierdzenia tej pog­
łoski nie uzyskaliśmy.

Dożywotnia renta dla zasłużonych 
w walkach i pracach niepodległościowych

Jak słychać, został opracowany pro 
iekt ustawy o zaopatrzeniu rentą doży 
wotnią wszystkich zaslużonyeh w w al­
kach i pracach niepodległościowych. —  
Dotychczas zaopatrzenie takie otrzymu  
ją jedynie h. w ięźniowie polityczni Wed

ług nowego projektu prawo do renti 
będą m ieli również i karani administra­
cyjnie za udział w pracach niepodległo­
ściowych oraz wszyscy odznaczeni krzy 
żem i medalom Niepodległości

Zmiana przepisów proceduralnych 
ordynacji podatkowej

W czoraj w Min. S karbu  odbyła się 
konferencja  z prz.edstawicielami Izb 
Przemy sł.-Handl Na konferencji tej uz 
godnione zostały poglądy w sprawie 
zm iany niek tórych  przepisów procedu- 
la ln y ch  ordynacji podatkow ej, w prow a

dzających szereg ułatwień dla p ła tn i­
ków.

W ysunięte  przez Min Skarbu przepi 
sy spotkały się z b. przycliylnem przyję 
ciem u przedstawicieli sam orządu  gos­
podarczego.

iz lonek  rządu, swój podpis położył. Jest 
to, oczy w iście, jednoznaczne z całkowitą 
ap roba tą  treści. Najsilniejsze piętno my 
śli i wypowiedzeń się Marszałka nosi 
rozdział, odnoszący się do instytucji Pre 
zydenta Rzeczypospolitej i jej roli w u- 
s tro ju  państw ow ym  Niektóre natom iast 
koncepcje, oparte  jakoby  rówmie/. na pe 
wmych wypowiedzeniach się Marszałka, 
zostały przez Niego samego zdezawmowa 
ne i odpadł} w7 długim przebiegu rozw7a- 
; a r  konsty tucyjnych  w7 ścisłem gronie 
w spółautorów  kolejnych tekstów; nie 
wyłączając ostatniego. Konstytucja ż dn. 
23.IV. 1935 r. p rze jm uje  i znacznie ro z ­
szerza wszystkie zasady ustro jowe i m e­
tody rządzenia, k tó re  już w7 ram y starej 
konstytucji popraw ionej w jesieni 1926 
r. drogą eksperym enta lną  zostały wnie 
sione. Upłynęło 7 miesięcy, odkąd Prez^ 
dent Rzeczypospolitej dysponuje  wdadzą 
tak  wielką, jak ie j  nie posiada żaden mo 
n archa  w Europie. Ale n ik t z najgo rę t­
szych przeciwmików nowej konsiy tucji 
me dopa tru je  się w n ie j  niebezpieczeń­
stwa dla swoich p raw  politycznvch i o- 
bywatelskich a w7 instytucji Prezydenta 
Rzeczypospolitej —  zalążka władzy sa- 
m owładczej i tyrańskiej.

Konstytucja nie sprecyzowała szcze 
gółowo zasad nowych o rdynacyj wvbo.r 
czycb do Izb Ustawodawczych- odsyła­
jąc tę sprawę do rozstrzygnięcia później 

przez odpowiednie ustawy. T rudno  dziś 
z całą pewmością stwierdzić jak ie  bvłv 
tego przyczyny. Zaważyło być może, 
p rzekonanie,  że z konsty tuc ją  nie n a le ­
ży zwlekać ze względu na pogarszające 
się zdrowue Marszałka, k tórego podpis 
uw ażano za niezbędny dla wzmocnienia 
au to ry te tu  i trwałości nowej Ustawy 
Konstytucyjnej.

Zwłoka z ordynacjam i wyborczymi 
nie była jednak  długa, bo już 7 m aja  
płk. Sław7ek ponowmie Prezes Rady Mi 
n is trów  od dn. 28.III. . wwgłosił mowę, 
zaw ierającą z a s a d y  p r z y s z ł e j  o r  
.1 y n a c j i. Autorstwo n iek tó rych  przypi 
hywano w pew nej mierze prof. Leonowi 
Kozłowskiemu, premjerow i do dn. 28.111. 
1935 r. Komisja Konstytucyjna Sejmu 
19.VI. ucliwaliła projekt} ustaw o ordy ■ 
nac jach  w7yborczych do Sejmu i Senatu, 
oraz I/stawę o wyborze Prezydenta  Rze 
ezypospolitej, a 1 lipca wszystkie te u- 
stawy bvły już załatwione przez obi 3 Iz- 
])'• 10.VII. nastąpiło  rozwiązanie Sejmu 
i Senatu, a 15 tegoż miesiąca Prezydent 
wyznaczył w ybory na dnie 8 i 15 w rześ­
nia !

NOWE FORMY 
ŻYCIA POLITYCZNEGO.

Nowe ordynacje  w7yborcze w7ywołały 
sprzeciw stronnictw opozycyjnych, po- 
niew7aż nie dawały im możności s tanię­
cia do walki wyborczej w oparciu  o do­
tychczasowe organizacje i środki p ar ty j  
ne. F u n k c ja  doboru  kandyda tów  na po

(Dokończenie art. na str. 2-ej)
Testic.



2 , ,KURJER“ z dn ia 1 styczn ia 1936 r

NA PRZEŁOMIE LAT
(2)ukończenie a rł. ze str, 1-ej)

słów została odebrana organizacjom  po­
litycznym i poruczona organizacjom  sa 
morz;}do\vvm, zawodowym  i społecz­
nym. Wbrew systemom m onopartyj- 
nym, wr Polsce nie doszło do powstania 
m onopolu  jednej par tj i  a wszystkie in ­
ne p a r t  je polityczne r.io zostały rozw ią­
zane. Przeciwnie, jedyna organizacja  po 

•lityczna obozu rza.dzącego, Bezparty jny

Prenljer M arjan Zypidram Ku.ścialkowski.

Blok W spółpracy  z Rządem już przed 
wyDorami rozpadła się na odłamy, repre 
zen tu jące pewne środowiska lub 
tendencje raczej na podłożu interesów 
społecznych i gospodarczych, a z k o ń ­
cowej części m owy prem je ra  Sławka, 
wygłoszonej do posłów i senatorów z te 
goż Bloku w dn. fi.VII. m ożna było w y­
w nioskow ać zapowiedź rozw iązaniu tej 
organizacji, lub p rzyna jm nie j  zupełnego 

■—je-} p rz :k s z t  łcenia Ten przebieg rzeczy 
doprowadził w l.ońcu roku  uliiegłego do 
wysoce oryginalnej i nigdzie poza Po ls­
ką  niespotykanej sytuacji, w ictórej o - 
b ó z r z ą d z ą c y  w p a  ń s t w e  
n i e  o p i e r a  s i ę  n a  ż a d n e j • o r 
g a n i z a c j i p o l i t y c z n e j  i nic 
posiada jej zupełnie, podczas kiedy 
w s z y s t k i e  o p  o z y ę y j n e p a r  
t j e p o l i t y c z n e  p o z o s t a ł y ,  mi 
ino w ielkich s tra t  i klęsk, o r  g a n i z a 
c v i n i e n i e n a r u s z o n e  i nawa t* I
szykują się do odzyskiwania u traconych  
w społeczeństwie pozycyj. W ybrane w 
dniu 8 i 15 września Sejm i Senat, pod 
ług S w e j  struktury ' zasadniczej sk ładają  
się z przedstawicieli społeczeństwa, nie 
p o w iąza l i 'cb  ze sobą żadne mi węzłami 
organizacji p o l i t y c z n e  > Mo/liwej 
w tych w arunkach  atomizacji obu Izb 
zapobiegają dwie kategorje  środków: 11 
au to ry te t  polityczny osób, s tanowiących 
prezydjum obu Izb, orny przywódców' 
daw nego Bloku Bezpartyjnego, 21 zorga 
nizowanic posłów i senatorów w grupy 
terytorjalne, zawodowe lub oparte  na 
pewnych wspólnych cechach z p r z e -

z ł o ś c i .  Z najdujem y tutaj również, 
rys charak terystyczny ' w odróżnieniu 
od organizacyj politycznych, wybiegają 
cych swemi p rogram am i w p r z y s z ­
ł o ś ć  (przeważnie na słowach) n iektóre 
zrzeszenia pogłów i sena torów  w końcu  
r. uh. poszukują  w p r z e s z ł o ś c i  
legitymacji do d z i s i e j s z e  j w spól­
noty swmicli członków .

Obok tego zauważyć ,>ię dają  słabe i 
ostrożne próby  utworzenia grup posels 
ko-senator.hvicli, opartych na więzi poli­
tycznej. luby -Co będzie ściślejsze, i <1 e o- 
l o g i c z n e j .  ograniczonych jednak, 
jak dotychczas, do pewnego terenu. Do 
nieb zaliczyć trzeba poznańską grupę 
pod nazwą klub demokratyczny', przy-

tem zasługuje tu w szczególności na u- 
waigę, że grupa la w swej nazwie pierw 
sza użyła określenia o treści politycznej. 
O dradza się podobno P artja  Pracy, bio 
rąca swój początek jeszcze od Klubu 
Pracy  w pierwszym  Sejmie zwyczajnym, 
gdzie odegrał on ważną i bardzo poży­
teczną rolę w latach 1925— 192ti.

SP \D F K  PO B.B.W.R.

Grupy tery to rja lne  pow sta ją  pod na 
zwą reg jonalnych. Narodziło się ich do 
ląd  kilka, jednak  tylko grupa wołyńska, 
poza ukonsty tuow aniem  się zajęła. wT pu 
blicznej deklaracji  pewne stanowisko 
wobec zagadnień swego terenu, m ają  
cvch zarazem pierw szorzędne ogólnopol 
skie znaczenie. O działalności innych 
grup  regjonalnych, o jak ichkolw iek  zbio 
row ych ich w ystąp ien iach  lub o zajęciu 
s tanow iska wobec zagadnień bieżących 
nie tlotarły do nas do tąd  żadne wuado 
mości. Zróżniczkowanie się Sejmu p od­
ług dwóch kry ter  jów —  tery tor jalnego 
i zawodowego - m a  niezawodnie swoje 
strony dodatnie. W  pracy  codziennej, 
p rak tycznej zmusza każdego p a r la m en ­
tarzystę do tem perow ania  swoich— zaz­
wyczaj w płaszczyźnie interesów’ 7 'iwodo 
yyydu m aksym alny cli— postulatów' na ko 
rzyść innych  z któreini się s tyka i musi 
uzgodnić w ram ach  grupy  regjonalnej. 
T ru d n o  jednak  przypuścić, aby te dwie 
platformy’ organizacyjne - tcry to rja lna
i zawoclow’a — wystarczyć mogły*.' Pol 
ska nic może t rw ać  w stanic statyki 
zwłaszcza w dziedzinie społeczno gospo 
darczej. By łoby p o m n i e j s z a - 
n i e m  o s ł a b i e n i e  m p a ń s t w a ,  
gdybyśmy się kontentowali tą  s t ru k ­
tu rą  społeczną i ekonomiczną, ty m  
pnzioirfem i gatunkiem  kultury , 
k tóre  otrzymaliśmy’ po zaborcach, oso 
błiwin po Rosji. Ale na io, ażeby te rze 
czy poruszyć, zmiemić, n ap raw i) ,  odno 
wić trzeba silnej dynam iki.  k tórą  
stworzy ć może tylko w’ i e 1 k i i u  c. b 
i d e o  w y. Nie zwykła p ar lanum ta rna  
partja ,  obciążona wszystkiemi wymogą 
nu tak tyki p a r lam en ta rn e j  i t roską  O
ii d z i a ł we władzy (bo nie o posiada 
nie c a ł e j  władzy!), lecz to co się po 
niemiecku nazywa „Bewcgung", po 
francusku  „m ouvem ent“ ( u h  z wy te ozna 
czają nietylko ru c ln  t. Z w. faszystows­
kie, jako  to wielu się w ydaje) .

Blok Bezparty jny był s tworzony dla 
celów’ iloraźnycb, ściśle ograniczonych 
.lako organizacja w- swej w ew nętrzne, 
strukturze heterogeniczna obciążona 
przytem  niezm iernie licznemi cicmenta 
mi oportunistycznem i i k o n junk tu ra lne-  
mi, nic mogła ona słać sic źródłem  r u ­
chów ideowych, Ale rozproszenie tych 
pozy ty yynycli sił, k tó re  łam  były oraz 
rozwiązanie wielkiego ap a ra lu  leehniez-

nego bez zużycia tych yyartości dla no­
wych fo r ta  życia politycznego —  wy twe 
rza wielką i dotkliw ą lukę, k tó ra  długo 
pozostać me będzie mogła. Nie wypełnią 
tej Inki n&ęśmiałe próby  odradzania dro 
bnych grup politycznych w rodzaju  gru 
py poznańskie j, P art j i  Pracy, lub grupy  
p. Filipowicza, a p a r lam en ta rn y  , ,hm b  
dyskusy jny  uczestników wralk  o n iepod­
ległość" jak  już sam a jego nazw a w sk a ­
zuje nie stawia sobie zadań, sięgających 
w dalszą przyszłość.

Pow tarzam y: l u k a  l e g o  r o d z a 
j u d ł u g o is t n i e  ć n i e rn o ż e. 

Takie jest p rawo natury Nie zam ykaj 
m ” oczu na ten  niewątpliww takt, że 
wszyscy przeciwnicy reżimu b y n a jm ­
niej nie porzucili form  organ.zacyjnycli, 
w k tó rych  toczyli z nim walkę i. m imo 
ciężkich klęsk posiadanie dziś tych 
fo rm  daje im pew ne fory w’ organizowa 
niu społeczeństwa i u rab ian iu  jego p od­
ług własnej myśli, bowiem nic napotyka 
ją oni na współmierne, s p o ł c c. z n e 
przeciwdzia łanie z naszej s trony 

U progu Nowego Roku przed ideologie/, 
nenii ośrodkam i obozu rządzącego wyła 
n ia ją  się następujące  p r ó b i e  m  y w e 
w n ę t r  z n e: 1) separacji z elemcnlami 
statyki i reakcji społecznej, 2) s tw orze­
nia fo rm  organizacyjnych (poza steram i 
oficjalnemi), dla ruchu  ideowego, który 
by w imię realizacji yvyraźnycli haseł, 
w p r z y s z ł o ś  ć z yv r  ó c o n y c h, 
podjął akcję społeczną i paraliżow ał 
yyzniagającą się działalność tych party  j 
opozycyjnych, z którem i jedynie możh 
yyym stosunkiem  jest bezwzględna yval- 
ka. •'?) p rzerzucenia m ostów ideologicz­
nych do młodszych pokoleń d la  kon ty n u  
acji generalnej linji ideoyvej oliozu n ie­
podległościowego zwłaszcza w meyyy - 
pełnionej do tąd  dziedzinie nap raw y  spo 
łocznej.

Należyte rozyyiązanie tych zagadnień 
rozwiązuje róyynież na dłuższą metę pro 
blein yyłailzy y\' Polsce. W  przeeiyynym 
wyp»dkU sięgną kiedy.-, po nią ci, k tórzy  
wypełnić po traf ią  pustkę po przejściu 
,,yv stan nieczynny " dziś dzierżącego yyła 
dzę pokolenia, już yy całości znajdujące 
go się po czterdziestce.

ŻYCZENIU.
W roku  ubiegłym, po zakończeniu 

re fo rm y ustro ju  politycznego, nastąpiło  
ostateczne, fo rm alne  ^petryfikowanie 
silnej władzy yyeyynętrznej. Zoyynętrzny 
prestiż państyya osiągnął najwyższy do ­
tąd poziom, zam anifestow any yy . z y- 
l a m i d o s t o j n i k  ó w p a ń s I yv 
e u r o p e j s k i c li : ł idena, I lyala.
Goeringa, Gombósa. Zyyycięska apnija 
polska cieszy się yy opinji znawców., na j 
wyższem uznaniem. W ładza nad nią 
przeszła do desygnoyyanego przez Mai

szalka na stanoyyisko (Sen. Inspek tora  
Sił Zbrojnych, najbliższego oddayyna J e ­
go yyspółpracoyynika gen. E dw arda Ry­
dza - Śmigłego.

W  dn. 13. X. przyszedł do władzy 
rząd, utyyorzony przez M arjana Zyn 
d ram  Kościałkowskiego z Eugenjuszem 
Kwiatkoyyskim, jako  yyicepri niji rem  i 
m in is trem  skarbu. Rząd ten z. energjr i 
odwagą przystąpił  do .systematycznej 
n a p r a yy y s y t u a c j : s k a r  1) o

B. prem ier i prezes BU W it. pik. W alery Sławek

yy e j i o g ó I n o - g o s p o d a r r z e j, 
apelując do społeczi--ństwa o pomoc i 
yyspółdziałanie. Na jednym z na jw aż­
niejszych sektorów zagadnienia narodo 
yyościoyyego yy Polsce, na u k ra ińsk ie j  jo 
go części nastąpiło  znaczne odprężenie 
s tosunków, k tó re  yyyraziło się yy p o r o ­
z u m i e n i u  yy y b o r  c z e m p o I- 
s k o - u k r a i ii s k i e m na Rusi Gzer 
yyonej i na Wołyniu, Nie w aham y się te 
go doniosłego faktu wysunąć na jedno 
/. pierwszych miejsc yy najogólniejszym 
przeglądzie yyy.larzeń uV  roku. Z azna­
czyć trzeba, że jest to zasługa obecnego 
p rem je ra  ho.ściałkoyyskiego jeszcze jako  
m inis tra  spraw yyewn.

Są to yyszystko cenne zdobycie rzą 
dzącego obozu yv roku  ubiegłym, pozwą 
łające m u z ufnością  i optym izm em  pal 
rzec yy przyszłość. Ale przez to nie od­
pada bynajm nie j  konieczność yyykrysla 
lizoyvatiia z siebie ośrodka ideowego, po 
pozbyciu się balastu  crurów obozowych, 
i s tworzenia <Ua niego szerokiej p o d- 
b u d o w y  s p o ł e c z n e j  w’ imię r e ­
alizacji dalszych liascł p ierw szych bo- 
jowmikóyy o niepodległość.

Niechże rok  193fi będzie świadkiem 
rozpoczęcia i postępu tej pracy.

Testis.

Złóż do tek na pomnik 
Marszalka Piłsudskiego 
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W województwach wileńskiem i nowogródzkiein do nabycra:
W ilno —  Michał Girda, Zamkowa 20 

„Elektpt“, Wileńska 24 
Mołodeczno —  O. Lewitan. Plac 3-go Maja 7 
Nowogródek —  „flkeesopon", Rynek 17 
Baranowiczu —  „Rekord", G. Cyryński, Szeptyckieoo 36

Lida —  „Elektroradu, Suwalska 21
B-cia M. i M. Polaczek, Suwalska 23 

Sfonim —  F\. Łachożwiański, Mickiewicza 3 
Br. F\. i J .  Kunica, Sienkiewicza 6 

Nieśwież —  Polonia*, Syrokomli 13
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P r z e g l ą d  p o d l g l r i  

z a g r a i f i e z n e /  e t /  z * .  1 9 3 3
Gdy się przerzuca kar tk i  ostatniego 

roczn ika  „ k u r je r a  i zastanawia nad 
lem, cośmy w ubiegłym  roku  p rzeż jl i  
w  polityce zagranicznej, dziw bierze, że 
by ło  tego aż tyle. Nie będzie chyba prze. 
sady, jeżeli powiemy, że od roku  4919 
św iat nie przeżywał tak  bogatego w zda 
rżen ia  pierw szorzędnej wagi okre su

NIESPODZIANKI NIEMIECKIE.
Plebiscyt w Saarze.

W iele n iespodzianek spotkali) nas e 
s trony  Niemiec Zaraz na początku roku, 
bo  dn ia  13 stycznia, odbył się plebiscyt 
w  okręgu  Saary, będącej na mocy poi ta 
now ień T ra k ta tu  W ersalskiego pod za­
rządem  Ligi Narodów. Olbizym ia, bo 
90 proc. wynosząca większość up raw o m  
n u h  do głosowania, wypowiedz.ała się 
za przyłączeniem do Niemiec, co, po za­
tw ierdzeniu  wyników głosowania przez 
Radę Ligi Narodów, nastąpiło  dn ia  1-go 
m a rc a  r. ub. Niespodzianką był m e sam 
fa ł  t zw ycięstwa Niemiec, bo w to prn >vie 
n ik t  nie wątpił, ale zdobyta przez T rze­
cią  Rzeszę większość.

Sukces Niemiec w Saarze jest cieką 
w y  nietylko jako dowód niezwykle •sil­
n e j  prężności narodow ego -aejalizm u

!

H IT L E R

nazew ną trz  ale —  i to przi dewszysl- 
k iem  —  jako  zlikwidowanie ostatniej w 
s to su n k ach  francusko-niem ieckich  pła 
szczyzny tarcia, k tó re j  załatwienie T rak  
ta i  W ersalsk i odroczył na później Lim 
m i słowami plebiscyt w Saarze zlikwido 
w ał jeszcze jedną część tego tr ik tatu.

W spom niana  prężność narodowego 
socja lizm u niemieckiego zmuszała dyplo 
mację europejską  do  stałej czujności. 
J e j  też zawdzięczać m u lim y  w znacznej 
m ierze rozinow)' rzymskie, narady  ion 
dyńskie  i s tresansk ie  oraz podróże dyplo 
m atyczne, o k tórych  będzie m ow a niże j.

Powszechna służba wojskowa 
w Niem czech.

W iększą jeszcze niespodziankę, niż 
w yn ik  plebiscytu saarskiego ,zgotowały 
Niemcy Europie  dekretem  kanclerza 
Hitlera , znoszącym ograniczenia wojen 
ne, p rzewidziane dla Niemiec w części V 
T ra k ta tu  W ersalskiego. Dekret z dn. i 
16 m arca, w prow adza jący  powszechną, 
obowiązkową służbę wojskową, w y d a ­
n y  został w  czasie, gdy między P aryżem  
a  L ondynem  toczyły się bardzo ożyw > 
ne  rozm ow y na tem at zachodnio-euro­
pejskiego p ak tu  lotniczego, k tóry  niial 
być n iejako uzupełnieniem  pak tu  locar- 
neńskiego z udziałem  Niemiec.

PODRÓŻE DYPLOMATYCZNE.
Jednostronne  wypowiedzenie cz. V. 

T ra k ta tu  W ersalskiego przez Niemcy 
w praw iło  w ruch  i pobudziło  do w zm o­
żonej aktywmości dyplom ację wielkich 
mocarstw7. Obaj k ierow nicy  min. spr 
zagr W  Brytanji —  Simon i Eden —  
ruszali w7 podróż. Odwiedzili wspólnie 
Berlin, poczem Eden złożył wizytę w 
Warszawde, Moskwie i Pradze. Mieli oni 
za zadanie zorjentować się co do dezyde 
ra tów  niemieckich i spróbow ać zorga­
nizować obronę przed ew entualnem  nie 
bezpieczeństwem ze strony Niemiec,

jk zcz  tchnięcie życia w7 ciężko rodzący 
,->ię pał.t wschodni

M inistrowie angielscy stwierdzili je 
dnak  istnienie wielkich trudności na 
drodze do realizacji tego paktu . Jedynie

E D E N

Sowiety mogły okazać gorętsze zaintere 
sowanic dla lej sprawy. Ani Niemcy, ani 
Polska natom iast nietylko, żt nie /d ra  
dzały większego entuzjazm u, ale nawet 
WTęcz oświadczyły, że pomysł uw ażają  
za niefortunny. rfr 1

PAKT FRANCESKO SOWIECKI.
W.ślad z'i dyplom atam i angielskimi 

pojechał do Warszaw7y i Moskwy Eaval. 
P rzekonał się on osobiście, że na realiza 
eję wielostronnego' pak tu  wsenodniego, 
ze względu na zastrzeżenia Niemiec i 
Polski, niema co liczyć. Przedtem jesz­
cze doszło do sparafow ania  projektu  
francusko-sowieckiego p ak tu  wzajem nej 
pomocy7. Pomimo zrozumienia niebożpłe 
czeństwu. grożącego ze strony Niemiec, 
francuska opinia publicz. przyjęta pakt 
ten bardzo krytycznie. Właśeiwit tlało­
by się mówić o rozbić.u się opinii f ran ­
cuskiej na dw7n obozy, co spowodowało, 
że pak t ten dotychczas ra ty f ikow any  nic 
został

PAKT
CZESKOSLOWACKO SOWIECKI
Podróż Lavala do Moskwy i parafo  

w an it  pak tu  wzajem nej pom ocy wywo 
lały również wizytę ówczesnego czesko- 
słowackiego m inis tra  spraw  zagranicz­
nych  Benesza w Moskwie i podpisanie 
p ak tu  podobnego, ale jeszcze dniej niż 
francuski idącego. W  konsekw encji póź

IIE N E S Ż

niejszej pak t tt n pozyskał Beneszowi 
głosy kom unistów  podczas wyborów na 
prezydenta.

ROZMOWY I NARADY.

W ypadki tt pnprzedzont zostały przez 
styczniowe rozmow y rzymskie pom ię­
dzy Lavalem a Mirssobtiiżu. Chodziło w 
tym w ypadku o spraw ę niepodległość# 
Austrji. Oba państwa zobowiązały się 
do wzajem nego porozum iew ania  s ię  w7 
razie niebezpieczeństwa grożącego 
niepodległości uuslrjackie j. Z czy­
jej strony mogło grozić nicbezpieczenst 
wo nie trzeba dodaw ać Pozatem podpi

sano statut W ioch w7 Tunisie i . .korek­
tę granic*' w Libji i Somalji. Na podsta­
wie tej ostatniej konwencji Włochy' otrzy 
m ały  tal F ranc ji  114.000 km kw. w A 
fryce. Postanowiono również zalecić sze 
rogowi państw7 nuddunajsk ich  przyłącze 
nie się do porozum ienia w .sprawne austr 
jackiej.

Bezpośrednio już sprawę ograniczeń 
w ojennych  Niemiec omawiali!) podczas 
rozmów francusko-angielskich w lutym. 
W ynikiem  ich była propozycja zniesie­
nia tycli ograniczeń w /am ian  za konwen 
eję rozbrojeniową, pak t lotniczy i pow ­
rót Niemiec do Ligi Narodów7 Niemcy 
zgodziły się pozornie na tt żądania, d a ­
jąc jednak  wyraz negatyw nem u stosun 
kowi tlo po rozum ienia rzymskiego.

Ogłoszenie powszechnej służby w o­
jennej przez Niemej' i noty fik owanie na 
trzj dn i przedtem  utworzenia lotnictwa 
w7ojskow7ego wywołało d r inarche  F ra n ­
cji, Anglji i Włoch. Następnie pociągnę­
ło za sobą podróże dyplomatyczne, o kto 
rycli mówiliśmy i spowodowało w resz­
cie zwołanie konferencji w7 Stresie.

STRESA.
Na tej konferencji,  w obliczu mebez 

pieczeństwa zbrojeń niemieckich, sce- 
m entow ano w jpóh ly  włosko-fruncusko- 
angielski front i w ydano wyrok, potępia  
jąey jednostronne zerwanie przez. Nieiu

LA V A (

c\T zobowiązań miętlz.jnarotlowjcb. 
R/.ąd francuski odwołał się do Ligi Na 
rodów w7 tej sprawie.. Liga Narodów, 
zwykli* tak ostrożna w ferowaniu  w y ­
roków, potępiła jednogłośnie m etody nie 
mieckie. Alt* służba wojskowa w Niem 
czecli zaprow adzona została!

UKŁAD MORSKI 
ANGIELSKO NIEMIECKI

W iadomo, że W ielka Bry tan  ja bar 
dziej obawia się niem ieckiej flotj’ m o r ­
skiej i powietrznej, aniżeli a rm ji  lądo ­
wej. Pod  tym  kątem  widzenia należy 
trak tow ać angielsko-niemieckie porozu ­
m ienie morskie. Dyplom acja angielska, 
przew idując, że za odbudow ą lotnictwra 
i a rm ji  niemieckiej pójdzie odbudowa 
m arynark i wojennej, wyprzedziła roz-

W  ciągu roku  ubiegłego Polska jesz 
cze bardziej zwiększyła na forum  imę- 
dzynarodow em  swój ciężar gatunkowy. 
Znalazło to swoje odbicie nietylko w po 
now nej reelekcji Polski tio Rady Ligi 
Narodów, ale i w jej udziale w rozstrzy 
ganiu  wszystkich zagadnień, m ających 
znaczenie dla losów naszej części śwria- 
ta.

STOSUNKI Z FRANCJĄ.
P ro jek t  P ak tu  W schodniego, k tóry  

w okresie om aw ianym  został, zdaje się. 
ostatecznie pogrzebany, przyczynił się 
w swoim czasie tlo pewnego zadrażnił 
nia w stosunkach  polsko-francuskich. 
Grunt był o tyle p rz y g o to w an i , że F ran  
cja podejrzliw em  okiem spoglądała na 
uregulow anie stosunków  z Niemcami. 
S tanowisko Polski w sprawie paktu  
dyktow ane było wyłącznie względami

woj wy durzę ii i zawarła umowę, określa 
jącą ściśle stosunek sił m orsk ich ' Anglji 
i Niemiec. Układ ten ma znaczenie nieja 
ko symboliczne, jgdyż w pewnym  stop­
niu sankcjonuje zbrojenia niemieckie.

WOJNA WŁOSKO-ABISYŃSKA.
Poza temi n iespodziankami niemiec- 

kiemi i ich kon iekwencjami, wj7darze-

"l i  MUSSOLINJ

niem  n.ezwykłej wagi jest wybuch woj­
ny  włoskoabi.syń.sl iej Niebezpieczt nst- 
w7o tej w ojny jak  zm ora wisiało nad Li 
gą Narodów, zagrażając poważnie jej 
autoryte tow i. Był moment, kiedy się zda 
wało, że iskra, rozdm uchiw ana w Afry­
ce, wybuchnie płomieniem w Europie. 
Było to wówczas, k ied j W. Brytan ja  w7y 
słała flotę na Morze Śiódziemne, na Cu 
YVl(*.ęby - - odpoyyicdziałj transpor tem  
wojsk tlo* Libji, skąd zagrażały one Egip 
It.w:. Wszelkie wysiłki dyplomacji, skie­
row ane ku zażegnaniu w ojny spełzły 
na niczein. Nie mogło zresztą być in a ­
czej, skoro W łochy jaw nie  i cynicznie 
dążyły tlo zatargu zbrojnego, odrzucając 
wszelkie propozycjo załagodzenia kon- 
fliktn. Konfliktu, do tf . tim j, sztucznie —  
i to nic przez Abisj . icz jków  bynajm nie j  
— wywołanego.

W ypadki późniejsze wykazały, że 
W iochy przeliczyły się, rachu jąc  na szyb 
kie pokonanit afrykańskiego cesarstwa. 
W ojna dopiero teraz zdaje się zaczynać 
n a  dobre. A tym czasem  opinja  «.ałego 
świata skierował:! się przeciw Włochom. 
Liga Narodow nawet zdobyła się na 
czyn bohaterski, p ię tnu jąc  W łoch ,’ m ia­
nem  napas tn ika  uchw alając  w p ro w a­
dzenie przeciw nim sankcyj gospodar­
czych. Bardzo, dodajm y, dotkliwych, 
chociaż nie wyzyskujących wszystkich 
możliyyości.

I INNE SPRAWY
Z i rn i jch  w ydarzeń wym ienim y re 

wolucjc venizelislów w Grecji, następ 
nie plebiscyt i res taurac ję  m onarcliji  z 
pow ołaniem  spow rotem  Króla Jerzego 
na  tron, w7 dalekiej zaś Azji dalsze rozpa 
danie się ,hin na drobniejsze twory pań  
stwowe przy wybitnym  współudziale 
dyplom acji i waijsk japońskich.

na. żywotne in teresy  państwa Nie bez 
słuszności zadecydowano u nas, że pak- 
tj dw ustronne  w rów nym  co p ro jek to ­
w any  pak t  wschodni stopniu  g w aran tu ­
ją  bezpieczeństwo Polski, m e naraża jąc  
jej na ewentualność przem arszu  wojsk 
obcych. Z drugiej s trony  Polska z za­
strzeżeniami p rz j’jęła wiadomości o 
k lauzulach m ili tarnych  p ak tu  sowiecko- 
francuskiego.

Stosunki te uległj7 jednak  stopniowo 
znacznem u odprężeniu, a atm osfera 
została w znacznym stopniu oczyszczo­
na.

ZE ZWIĄZKIEM SOWIECKIM.
Nie m ożna tego powiedzeć o Sowie 

fach. Tu stosunki k tó re  się rozwijały
(Dokończenie art. na str. 7-ej)

% geL

'olska^w rodzinie narodów
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W ABSZAWA, (Pat). Na podstawie 

wiadom ości z różnych źródeł P AT ogła 
sza następujący komunikat o sytuacji 
na ironiach w Abisynji:

Według nieoficjalnych danych wia­
domości ze źródeł abisyńskich, powtó 
r/.onych przez Reutera i Havasa na frou 
eie połnoenym toczą się zacięte walki w

których rzekomo już zginęło 23 ofice­
rów włoskich. W ojska rasa Passy, rasa 
Sryuma i Mulugety nacierają w kierun­
ku na Makalle. Straty zarówno włoskie 
jak i nbisyńskń' mają być znaczne.

Według komunikatu oficjalnego wk* 
sk-rgo na obu (rontach nic wydarzyło 
sic nic goduego zanotowania.

Zbitflibardowaiiie ambulansu szwedzimga
U1DIS ABEBA, (Pat). Podczas bom­

bardowania ambulansu szwedzkiego  
Czerwonego Krzyża, według wiadoinoś 
ci ze źródeł abisyńskich, zginął cały per 
gonił ambulansu z wyjątkiem  naczelne 
go lekarza Hylandera, który został cię­
żko ranny oraz dr. Smitra Hufcu a i p ie­
lęgniarki, którzy również odnieśli rany.

SZTOKHOLM. (Pat). Szwedzka A- 
geneja telegraficzna donosi: Czerwony

K izyż szwedzki potwierdza fakt zbom­
bardowania ambulansu szwedzkiego  
Czerwonego Krzyża przez sam oloty wrło 
skie w prowincji Berona.

Prezes abisyńskiego Czerwonego 
Krtcyża donosi, iż lekarz lekarz naczel­
ny misji dr. Hylander jest ranny i że sa 
molotem sanitarnym przewieziono go do 
Ad dis - Abcby,

P. Premjer składa 
żyt żenią m^tornczn#

WARSZAWA, (Pat). Dzisiaj o godz, 
14 m. ^0 prezes Rady Ministrów Marjan 
Z yndram  - Kościałkowski odwiedził 
wszystkie b iu ra  prezyd jum  Rady Mini­
strów, sk ładając  urzędnikom  życzenia 
Noworoczne.

Zjazd rektorów 
w Warszawia

WARSZAWA, (Pat). Zgodnie z u s ­
taw ą o szkołach akadem ickich, p. m in i­
s ter W. R. i O. P. zwołał na dzien 2-go 
stycznia 1936 r. zjazd rektorów  szkół 
akadem ickich  w Polsce. W  ż jeźd /;e (ym 
pod przew odnictw em  m inis tra  W. R. i 
O P. prof. Św iętosławskiego we Lnie u 
ciział 13 rek to rów  szkół akademie?* :ch 
O brady  rozpoczną się o godz. 10 ej >ano 
w gm achu m inisterstw a W  R. i O. P

S ejm ! uchwalił pełnomocnictwa 
DyreUorjatowi

ltYGA fa l]  Z K łajpedy donosu;: sejm ik  
klajpedzki w 3-cli czytan iach uchw alił ustaw ę •  
pełnom ocnictw ach dla dy ick torja lu . Dyrektor  
jat na m ocy tej ustaw y zosla je  upow ażniony da 
pokrycia w ydatków  na adm inistrację do 31 m ar  
ca 1036 r.. do którego term inu m a być opraeo  
w any now y budżet.

Zgitn ambasadora 
niemieckiego w Paryżu

PARYŻ. (Pat). Am basador niem ieck i w Pary  
żu Itoland K oester przed kilku dniam i zachoro  
wat na bronchit, którem u tow arzyia  w ysoka go 
raczka. W poniedziałek  stw ierdzano, że  wyw lq  
zato się  zapaien ie pilic. Chorego przew ieziono w  
stanie nurdzo ciężkim  ao  am erykańskiego szpi 
ła la  w Paryżu, w którym  następnego dnia zm arł.

Złóż datek na pomnik 
Udar sza łka w \Wilnie 
- Konto fP. 36. O. 146111

CZYTELNIKOM  I PRZYJACiGŁOM HBSZEGO PISMA 

N A JL E P S Z E  ŻYCZEN IA  N O W O R O C ZN E
P R Z E S Y Ł A

• R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  

„K U R JERA  WILEŃSKIEGO* 
i „KUR JERA  WILEŃSKO - NOWOGRÓDZKIEGO*

SW YM  SZANOW NYM  KLIJENTOM  
NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA

N O W O R O C Z N E
SKŁADAJ/)

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

„ z m c z *
WILNO, U L  BiSKUPA BnNDCJRSKIEGO 4 

TELEFON 3-40.

Wszystkim Szanownym Swoim Klijentom 

Życzenia Noworoczne
syła

B i u r o  O g ł o s z e ń
Stefana Grabowskiego

'Wilno, (garbarska 1. 6Tel. 82.

Wszystkim Szanownym Klijentom

Życzenia Noworoczne
b

zasyła

BIURO OGŁOSZEŃ

J. K A R L I N
Wilno, Niemiecka 35, tel. 605

Proces o zabójstwo s. p. min. Pierackiego

Przemówieniu prokuratora Żeleńskiego
W ARSZAW Ą) (fPalt). DeL.ieijsz< |>osiedzenic 

ffitóa w spuawiic -zabójstw a qp. m in . P ierackiego 
zxj.ąpo«iz>ęto się  o  g<*iz. 10 ni 13.

W. dalszymi ciąjgiu p rzem aw ia  p io k . Źoleński.
W y so k i sądzie , —  m ów i prokitrailoir —  om ó 

-wiłem w c zo ra j d z ie je  (irz<-gorza M aciejki w te j  
isp-aw ic zabójlstwa. I iskonlklhidowałeim, że jest 
ju ż  lak ie m  h isto ry czn y m , -iż -właśnie on, Grze­
gorz  Mu-ciojLo jest zabó jcą  im-Łu PioTackiego. 
Nie w yczerpałem  -wszystkich d a n y ch  ale u w a ­
żam, że to  jes t zu p ełn ie  zbędno Je s t  to  już  fak t 
l iis io ry c .n y

N ajiozur je s t w ielki b ra k  w  spra.wie o zabi­
cie m in  Pieu adkie&o, bo  b ra k  zab ó jcy  Ale pow  
if.nrza-m ty łk e  najwazór, b o  Gnzegorz M aciejko  to  
czfo wjdk b a rd zo  pokłsty, b a rd zo  zw yczajny i że 
to  ty lk o  w y k o n aw ca . N a to m iast, gdy ch o d zi o 
tych , k tó rz y  m y śleli za w ykonaw cę, w szystko  
przvgo4ow a[i, jeżeli e tiodz i o w szystk ie  h ie ra r-  
c lijc  wyiższe, te, m ac ie  j t  tu . ,Ie*st tu  po  raz p ie r ­
wszy na  sa li sąd o w ej w Polach oskarżony  p ro - 
iwidmyk k ra jo w y , czy li k o m en d an t k ra jo w y  Po 
ra z  p ierw szy , ja k  U, W . O w P o lsce  is tn ie je  ko

m e n d a n t krajow y- jes t sąd zo n y  będzie  sk a ra n y , 
A obok  n iego  coż za o fice ro w ie , sa m a  elita , r e  
■wja n a jlepszych

N astępnie  p ro k u ra to r  om aw ia  ro lę p jsz cz e - 
gólaiych oskaaiżanycn

O godz. 17 .p rzew odu iciący  zarządził p r ia r -  
wę do  d n ia  2 s ty czn ia  193fi r. godz. 10 ra n o . Mi] 
d n iu  ty m  p ro k u ra to r  Żeleński k o n ty n u o w ać  b ę ­
d zie  sw ą  m ow ę oskarżyć  leiśką.

Kronika telegraficzna
NACZEI NY SKAtTT LORD RAD EN —s 

PO W E I.L , k tó ry  p o d ró ż u je  o b ecn ie  w zd łuż  za  
ch o dn iego  b rzeg u  A fryk i, z ap a d ł n a  tro p ik a ln ą  
g o rączkę. A czkolw iek n ie  je s t to  je d n a k  w obec  
sędziw ego w ieku  nacze ln eg o  sk a u ta , k tó ry  l i ­
czy 79 lat, budzi o n a  pew n e  obaw y . L ad y  B a  
den— P ow ell k tó ra  p o u ró ż u je  z nim  razem , rów  
nieź z ac h o ro w a ła  n a  tę  sam ą ch o ro b ę .

—  LICZBA O FIA R  MROZU w ca ły ch  S ta n ac h  
Z jed n o czo n y ch  d o sz ła  do  207. ,

[intitiiiiskitii l im  H t W t
na Antokolu w Wilnie przy ul. Zamkowej 18

składa najlepsze życzenia P. P„ Członkom i wKładcnm B anku z okazji

1 9 3 6  H O W E S C  R O k U  1 9 3 6
W  N c v y m  Ruku, ja k  i dotychczas, Bank przyjmuje; now ych członków , wydaje p o ­
życzki na c e le  produkcyjne, wydaje za p om ogi rodzinom  zm arłych cztonków  do 3000 zł. 

Za w kłady term inow e i rachunki bieżące Bank płaci w ysokie oprocen tow anie .

W szystkim  Szanow nym  Swym  Klijentom  
ŻYCZENIA NOWOROCZNE

składa M. Gniadkowski
W ilno, S-to JańsKa 9. Tel. 16 U6.

Skład futer „FUTROPOL* Wielka 47
S K Ł A D A

ŻYCZENIA NOW OROCZNE
SZANOW NEJ KLIENTELI

cW$zystkun Sw ym  Szanownym 36Lentom
Serdeczne ŻYCZENIA NO W O RO CZNE zasvła

W łta c it js łe j»*w IM t i r  bur i  prow. farm, 
A PT E K A  ŚW IĘTOJAŃSKA SMdd Iptowny, Perfumeryjny i Kosmetyczny

W ilno. S -to  Jań sk a  2, tel. 7 6? W ilno. Ś  lo J a ń s k a  11. Tel. 4 - /2

Miljonom palaczy gilz .Dwuwatek*, Preparow atek", „Devi“ , 
.Dar* oraz wszystkim odsprzedawcom, życzenia szczęśliwego 
Nowego Roku składa

Zarrąd Fabryki Gilz

„ S O K Ó Ł "
WŁ Kwaśniewski 1 Fr. Pachotczyk 

w Warszawie

U rocza c za ro d z ie jk a  e k ra n u , m a le ń k a  .Sitirley T em pie  za p o śred n ic tw em  p ism a naszego  śniada  
w szystk im  Swym w ie lb ic ie lom  n a jse rd e cz n ie jsz e  ży czen ia  N ow oroczne.
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Ustępujące niedowłady
Gdy Rzplilu Polaka w końcu W i l l  

cc znikła z m apy  E uropy  i przestała być 
podm iotem  dziejów —  pradziadow ie na 
.sś stracili możność ćwiczenia swego pa- 
t i jo tvzm u  na polskiej racji  stanu, jako 
rzeczywistości. B rak  ćwiczenia powodu 
je w organizm ach ludzkich, duchowych 
i fizycznych, wiolczcnie i zanik stopruo 
wy funkcji.  Rozpoczął siej zmierzch ge­
neralnej polskiej myśli politycznej. Po 
stępował on tem chyżej, że na pow ierz­
chnię życia w ypływały troski : interesy 
dzielnicowe w trzech zaborach. Związały 
one uzdolnienia i za in teresow ania P o ­
laków ciasnym kręgiem  polityki miejsco 
w ej w każdym  z trzech zaborów różnej. 
In tegralność n arodu  cc jednej z najis to­
tniejszych dziedzin przestawała powoli 
istnieć. Polska jcdnola ku ltu ra lna  i h i ­
storyczna łyęjąc nadal i trw ając  — blakła 
i przechodziła cc nicość jako  indyw idu­
alność polityczna.

Obecnie odbywa się proces history  
czny odwrotny. Najszersze warstwy in ­
teligencji polskiej, k tó re  przez pół życia 
wychow yw ał horyzont myśli ..galicjani- 
na czy „poznan iaka ,,królecviaka“ 
czy ,.kresow7c,a“ uczą się z trudem  wzno 
sic ponad  swój pa tr jo tyzm  dzielnicowy i 
ogarniać myślą interes zjednoczonej Oj 
czyzny tak, jak  go ogarnia ją  uczuciem.

i

leżeli słyszenie słuszne Iccierdzenie. 
że jedno  nasze pokolenie nie może wziąć 
na swe bark i  tru d u  odbudow ania Pol­
ski w całym jej m ajestacie i świetności, 
to zdaje mi się, że powyższa maksc ma 
dotyczy przedf wszy stkicm zjawiska o 
k torem  mowa. Pokoleniom  polskiej in ­
teligencji współczesnej wyrosłym  w nie 
woli. nie łatwo jest stać się w swych d u ­
szach wiernem  odbiciem zadań zjedno 
czonej Rzeczpospolitej.

Należy7 sądzić, że inaczej będzie z ge­
neracją  naszych synów. Oczy ich b o ­
wiem nie będą obarczone naw ykiem  u- 
lożsam iania w idoku Państw a z w ido­
kiem dzielnicy rodzinnej i mierzenia in ­
teresów całości interesami.części

Trzy7 ćwierci swrarów i anim ozyj po 
litycznych, jakie  nas dzielą, zniknie wów 
czas z powierzchni życia a N aród odzys 
ka w pełni a t rybu t  indyw idualności poll 
tycznej, za tracony w ciągu XIX stulecia 
wśród przodujących  warstw  trójzaboro- 
wego społeczeństwa.

klasyczna pełnia ducha polskiego zo­
stanie wówczas dopiero osiągnięta, a

skutk i katastrofy przeżytej wym azane 
ostatecznie i p rzekazane historji.

F ak t  powyższych naszych n iedom a­
gali jest na jm nie j  widoczny i na jtrudn ie j  
u świadamiany przez nas samych. Nato­
miast widzę go doskonale sąsiedzi i —  
odw7rotn ie  —  posiadają przew7ażnie 
skłonność przecenian ia  w swych ra ch u ­
bach  om aw ianej cechy. Budowrania  na 
niej nadziei słabości Polski współczes­

nej w jej polityce zagranicznej.
W  ciągu kilku lat po odzyskaniu nie 

podległości przez Polskę, szczególnie w 
Niemczecli i R o s jf jo cen ian o  bardzo n i­
sko spoistość naszą, jako  narodu  poli­
tycznego i samodzielność naszą w życiu 
m iędzynarodow em  Znajdowało to w y ­
raz w znanej formułce, że Polska jest 
w istocie satelitą F rancji ,  odpowiednio 
do ówczesnej kon junk tu ry .

M e j n u ł  IWou/oroĉ iiiy na wieź!/ Irośclelue/

Złóż datek na pomnik Marszałka Polski 
fózefa Piłsudskiego w Wilnie 

Konto czekozue P. K . O. Nr. 146.111

Szczęśliwie dla nas politykę zagra­
niczną w ciągu lat blisko dziesięciu p ro ­
wadziła w7 Polsce nie ekspozytura opinji 
politycznej społeczeństwa, n iedojrzałe­
go dziś do tej roli, a śwóadomosć i wola 
Jednostki, dla tjfórej polska rac ja  stanu 
istniała w  przeżyciu indywódualnem wó- 
wczas jeszcze, gdy samo Państw o żyło 
również jedynie \v tęsknocie ducha n ie­
licznych synów Ojczyzny

W yją tk i  są potwierdzeniem  reguły. 
1 w tym  w ypadku tak  jest. Nieliczne in • 
dywiduahio.ści polskie w7 naszej chwili 
dziejowej przechowywały w7 sobie w dro 
dz.e dziedziczności dorobek n ienaruszo­
ny uprzednich  ośmiu stuleci życia p a ń ­
stwowego Narodu.

A weśród nich jedna, o zakroju gen ■ 
jalnym , wzięła na siebie t rud  wcielania 
nakazów7 polskiej m ądrości h istorycznej 
w odbudowaniem na nowo Państwie.i

Dzięki tej okoliczności niedowłady 
mas nie. zaciąz.yły widocznie na rzeczy­
wistości polityki zewmętrznej, zdrowy 
za instynkt Narodu p opar ł  w dziedzinie 
m iędzynarodow ej jasnowidzącą myśl i 
wolę Wodza.

Powoli poczęły n iknąć w E uropie  u 
kule rychło po w ójcie  form ułki o nie- 
samodzielności polskiej polityki zagra­
nicznej. Straciły one przedewszystkiem 
na poczytności w dwu wielkich k ra jach  
wr k tó rych  powrstały: w Rosji i Niem
czech. Natomiast pozostawiały i pozosta­
ją ji-sźcze do dziś w sile, jako an a ch ro ­
nizm, w m niejszych ośrodkach mySłii 
politycznej i działają tam  wciąż praw em  
bezwładności np. w t Kownie, czy Ry7dze 
zapożyczone tam swego czasu z Berlina 
czy- Moskwy .

Często-gęs‘o myślą tam Jeszcze ludzie 
lakierni kategorjam i: „czy Polska p ó j­
dzie w swej polityce z F ranc ją ,  czy z 
N ie m c a m i? 1 W ydaje  się rzeczą bezsprze­
czną, że wiele n ieporozum ień  ominęłoby 
nasz zakątek  Europy7, gdyby politycy 
sąsiednich z nam i państw  p rzep ro w a­
dzali gruntow niej analizę dzisiejszej pot 
skiej racji stanu, jako  idei samoistnej 
i samodzielnej a patrzącej w7 dalszą przy 
szłośe równie bacznie, jak  i w dzień ju ­
trzejszy.

Idea taka, już dziś żyje w gionie łu ­
dzi odpowiedzialnych, jako  spadek po 
viarszałku Piłsudskim.

W . W ieinorski

Z Icka Mikołaj
(Jlfouelo)

Icvk Cynober, syn Syinche Cynobra 
właściciela hu ty  szRlanej i dwupiętrowa j 
kam ienicy przy  ciasnej uliczce ghetta, 
był miszygin. Ojciec m achną ł już na to 
ręką i pogodził się z losem, przeznaczyw- 
szy pracowity dorobek całego życia, hutę  
i kamienicę, d rug iem u skolei synowi 
Mordoe, ale m atka  i teraz często płaki 
wała w ukryciu , choć I cyk liczył sobie 
już lal trzynaście i chodził do pierwszej 
(dawniej trzeciej) k lasy  gimnazjalnej.

Bo i jak  tu  nie płakać, kiedy lcyk  nie 
mai codzień jak im ś wyczynem przypo­
minał, że m u b ra k  piątej klepki, a gło­
wy do interesu wcale nie miał. Z m a te ­
m atyki miał same dwóje, a z historji  i 
języków celujące. .1 poco m u ta hi stor ja 
i l i te ra tu ra?  Czy 011 z nich będzie jadł 
ch leb9 A m atem atyka  wr zawodzie k u p ie ­
ckim bardzo  potrzebna.

Raz to on sprzedał wszystkie swoje 
książki oprócz potrzebnych  wr szkole po 
dręczników7 i za wyręczone pieniądze 
kupił bu ty  tem u Antkowi Dziaukszcie z 
su tereny , którego ojciec p racu je  w h u ­
cie Cynobra, a w wolnych chwilach peł­
ni obowiązki dozorcy7 domowego. Potem  
lcyk przyznał się m atce  do wszystkiego 
i tłumaczył, że Antek obronił go przed 
łobuzami, gdy ci chcieli go poturbow ać 
za to tylko, że on Żyd.

— Antek jna silne pięscie i dobre, 
uczciwe serce —  tłnmaczyd lcyk  matce..

—  No dobrze, niech solne ma, ale po 
co m u zaraz kupow ać buty? Mogłeś 11111 
dać za to dw-adzieśeia groszy i dosyć.

- -  Antek nie miał butów  i nie mógł 
illatego chodzie do szkoły. Za s e r c e  irze 
ha płacić sercem, 0 nie ja łm użną, —  re ­
p likow ał lcyk

—  Co ciebie obchodzi jego szkoła? 
J a t  i z ciebie będzie kupiec? Co to za ga­
danie: serce? Ty nie masz serca ani dla 
ojca ani dla innie, tylko dla jakiegoś 
lam Antka, — biadała matka.

Ojciec tytko ręką  m achną ł
—  Miszygin, —  m ru k n ą ł  p o i  n o ­

si, m , a potem wTypędził z pokoju  Icka i 
długo tłumaczył młodszemu o rok  Mord 
ce, jak się to zapisuje przychody i roz­
chody w7 księgach handlowych

Gdy nadeszły mrozy, ojciec kupił 
Mordce łyżwy. lcyk 11111 ich bardzo  zaz­
drościł, ale tego nie okazał, —  postano­
wił t , lko  nabyć sobie łyżwy z własnych 
oszczędności. Oszczędzał z Diemęuzy 
przeznaczonych na śniadanie w szkole 
Gdy m u czasami daw ano na bilet do ki­
na, wałęsał się po ulicy z Antkiem, a po 
tem w racał do doinn i nazajutrz  jego 
conto w Szkolnej Kasie Oszczędności 
wzrastało  o cenę biletu. Obliczył sobie, 
że w ten sposób na Nowy Rok, chrześci­
jańsk i kupi sobie łyżwy doskonałe łyż­
wy za całe dziesięć złotych.

Antek również zbierał na łyż,wy, ale 
w inny  sposób. Eatem podczas w ycie­

czek za miasto spostrzegł 0 11, że w las­
kach  i zaroślach podmiejskich jest dużo 
śladów libacyj. Na w7ygnieconej trawie 
leżało dużo pom iętych papierów7, o k ru ­
chów7 i... co najważniejsza, pustych  f la ­
szek. \.nteiv wiedział, że flaszki te kupu 
ją hand larze  starzyzny, b patrzy ł tedy za 
śm ietnikiem  pusty, napół rozwalony, 
sk ład  i tam przechow yw ał uzbierane na 
wycieczkach puste flaszki. Miał ich jui 
sto pięćdziesiąt, a musiał uzbierać jesz­
cze pięćdziesiąt, aby mieć łyżwy takie, 
jak lcyk. za dziesięć złotych. Za flaszkę 
jiłacono po pięć groszy. W ięc gdy p rz y ­
szła jesień, w ędrował po sąsiedm ch po 
dw orkach, przeszukiw ał śmietnik, zbie­
ra jąc  tam  puste  flaszki.

Tym czasem  w7 kamienicy7 zaczęło się 
dziać coś nadzwyczajnego. Pewnego g ru ­
dniowego po ranka  zjaw iła się w przed 
pokoju Syinclie Cynobra delegacja robot 
mków z łiuty. IcyT wszystko podsłu­
chał pode drzwiami. Żądali u ruchom ię  
nia huty. Mówili, że p racu ją  tylko trzy 
miesiące w7 roku, że przez pozostałe dzie 
więć miesięcy nie m ają  z czego żyr, że 
choru ją  i m rą  wraz ze swojemi rodz ina­
mi z zimna i głodu.

Na to Syunrlie Cy nober o d pow iada ł  
że on tem u m e wanien, że nic nie może 
zrobić. W pierw  hu ta  pracow ała  dużo. 
bo były obstalunki z państwowego mono 
polu spirytusowego. Teraz monopol sku 
puje puste flaszki i w związku z tem 
trzykro tn ie  zmniejszył zamówienia. Ro­
botnicy klęli, Syinche Cynober klął, —

powstał zgiełk. lcyk  zrozumiał, że hu ta  
przez trzy  ćwierci roku  jest nieczynna, 
że jego ojciec z tego pow odu dużo traci, 
a robotnicy  cierpią głód i chłód, a wszy­
stk iem u winne są puste  flaszki.

Najwięcej się srożył ojciec \n tk a ,  
stary Dziaukszta

—  Pogrom  by na nicli urządzić, na 
tych zbieraczy s tarych  butelek. Jedne­
mu, drugiem u nogi, ręce poprzetrącać. 
tóby się im odechciało łatwego zarobku. 
Sami niewiele zarobią, a nam  ostatni ka 
wałek clileba wydzierają z rąk.

fcyk drżał cały za drzwiami.
—- (toby to było, my ślał, gdyby 

stary Dziaukszta się dowiedz.a) że jego 
rodzony syn Antek, też się trudni zbie­
ran iem  *użytych flaszek.

W  południe spotkał Antka.
— Wiesz co lcyk?  Nie k u p u ję  łyżew.
—  Nu? Co je s t9 Dlaczego?
—- W  chałupie nędza, ojciec nie p ra  

cuje od trzech miesięcy a za trzy7 dni 
gwiazdka. Muszę starym zrobić n iespo­
dziankę. Ju tro  sprzedam  butelki. Za 
dziesięć złotych to, kup ię  s ta iem u na 
święto tabaki, m atce śliżyków , kom potu  
i śledzi na Wigilję a kaszy i słoniny na 
święta, m ałej Zośce choinkę i cukierków  
i jeszcze fartuszek szkolny, bo m e m a 
Jednem  słowem będzie caia gwiazdl-a-

—  Nu, to dobrze, —  zadecydował 
łcyk, a m oje łyżwy, to nie będą moje, 
tylko nasze i będziem y jeździć pokoiei. 
Dawaj sztamę *) Antek Ty fa jny  chło­
piec, chociaż goj.
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Rozmowa o niepodległości
z  T ł ł e e T o I r o n c z o M e j  c u l o ś c i )

Jt-sień ro i u 1918. M oskw a. W ięz ien ie  B u ty r- 
sk ie . P o jed y n cza  cela  o św ie tlo n a  św ia tłem  w p a- 
d a ją ce m  p rzez  k w a d ra to w e , w górze  u m ieszczo ­
ne o k ien k o . D zień  z a c h m u rz o in . Deszcz ze 
śn ieg iem  o b m y w a  szyby  ok n a .

W  celi m ło d y  człow iek  pó łleży  n a  tap c za n ie  
z rę k am i za ło żo n em i p o d  g łow ą. D aw no niego- 
lony  z a ro s t p o k ry w a  b lad ą , m a to w ą  tw a rz . 
O czy n ie ru c h o m o  p a trz ą  w  su fit. >

W  k o ry ta rz u  w ięziennym  s ły ch ać  odg ło s z b li­
ż a jąc y c h  się  kroków ', po tem  zg rzy t k lu cz a  w 

.d rz w ia c h . Do celi w ch o d zi J a n k o  M u nard . U b ra  
n y  w d łu g ie  b u ty , sp o d n ie  galife , fren cz  k o lo ru  
o ch ro n n eg o , h e łm  su k ie n n j z n a sz y tą  cze rw o n ą  
gw iazdą . U b o k u  z p ra w e j s tro n y  w p o chw ie  n a ­
gan . C zerw one  k w a d rac ik i n a  lew em  ra m ien iu  
św iad czą  o d y s ty n k c ji o fice rsk ie j.

J. M. (zamyka za sobą drzwi i zw ra­
ca się do leżącego na pryczy Nikodema): 
Jakżesz się m iewa rycerz niepodległości?

Nikodem  (leży nic zm ieniając pozy­
cji)-

J. M. Nie łaskaw  odpowiedzieć? Szko 
da. Chciałem, z tobą pogaworzyć, jak  to 
się w chacie ojców mawiało. Zimno dzi­
siaj. (Ogląda się). Nie pa lą  ci tu  jeszcze? 
Już powinni... Pogoda, pow iadam  ci. 
paar-szyw a. Pomysi, gdybyś m iał swoje 
szczęście tobyś teraz  m arz ł  na tym  śnież 
nyitt deszczu, Ctfy deszczowym śniegu i 
chucha ł  w łapki ' 'w  jak im ś przyczepio­
nym  do pociągu „bydlęcym " wagonie. 
Stnygałbyś se copraw da na Murutan, ale 
o głodzie i chłodzie. Uczyli nas, jak  to. 
tam .. choć głodno i chłodno, zyjem sobie 
swobodno... Tu w praw dzie  w tych  rnu- 
rach niezbyt swobodno, ale masz wikt i

A te też ,kikny k a m ra t"  **), choć
Żyd.

N azajutrz  Icyk, siedząc przy  oknie, 
patrzy ł juk  s tary  Dziaukszta k rzą ta  się 
po  podwórzu, robiąc przedśw iąleczne po 
rządki. Widział, jak  się d rap a ł  w głowę 
w zamyśleniu nad  kupą starych  desek, 
leżącą pośrodku  podworza. Nadszedł 
s ta ry  Cynober, coś tam  radzili we 
dwóch, aż kantienicznik wskazał palcem 
stary  napół rozwalony skład za śm ietn i­
kiem.

Ickowi serce wr piersi zamarło.
—  Czyżby?
—  To dopiero  katasfrofa.
Rzeczywiście Dziaukszta windował

na plecy parę  g rubych  desek i niósł w 
k ie ru n k u  składu. Cynober d rep ta ł  za 
n im  Polem  Dziaukszta wszedł z deska­
mi do wnętrza, a Cynober zaglądał przez 
drzwi. Nagle s ta ry  kupiec żachnął się 
wstecz, nerw ow ym  ruchem  zsunął lisią 
czapkę na bakier , rękam i zamachał, n o ­
gami za tupał i coś krzyczał do w nętrza 
składu. T w arz  m u ‘nabiegła krw ią , a o- 
czy, zdawało się, w yskoczą spod gęstych 
nawi.słych brwi. Jeszcze go Icyk w ta ­
kim  gniewie nigdy nie widział

Po chwili D ziaukszta spokojnie' za ­
czął wyrzucać łopatą  ze składu do śmiet­
nika kupy  potłuczonego szkła.

icyk  czem prędzej wdział płaszcz i 
czapkę i wybiegł na ulicę. T rafił  w sam 
czas. Nadchodził Antek z handlarzem . 
którv miał kupić  butelki. W  kilku sło­
wach opowiedział przyjacielowi co za­

siaki taki dach nad głową. A co n a jw aż­
niejsze masz jeszcze całą głowę. To 
grunt. (Siada na stoliku i nogę opiera 
na taborecie). Nie raczyłeś naw et p od ­
nieść się na wejście swego sędziego śled 
czego. To niedobrze. W ładzę trzeba sza 
nować. Korzystasz z tego, że zawsze 
miałi m do ciebie słabość, naw et iam, w 
naszym  pięknym  nadwu.śtańrkim kra ju . 
(Po chwili). Jak  myślisz, co tam p o ra ­
b iają  teraz  m atu la?  Hę? (Niecierpliwie). 
Do kaduka! ’ Mógłbyś być trochę roz- 
mowniejszy. Martwić się nie masz czego 
Żvjesz dotąd uchronię  cię i nadal

N ikodem  (gwałtownie). W cale o to 
nie proszę.

J .  M. Ba, wiem. że jestt hardy, m am  
jednak  pew ne zobowiązania. Nie słabost 
ka. nie. Ale na M urm an puścić cię nic 
mogę. I poco ci tam ?  Nostalgiczna tęsk 
nota do śniegów północy? SI ąd  ci to przy 
szło, synu beskidzkich p o łon in9

Nikodem  (siada): P rzestań  drwić.
Wiesz dobrze po co się tam  teraz „jc- 
dzie‘\  Wiesz dobrze, że gasi się tam  we 
krw i tęsknotę za Polską...

J .  >1. Ojojoj! .Tak to patetycznie 
brzmi: gasić tęsknotę do Polski we krwi. 
Co niby winna ta krew  chłopa z Ołoniec 
kiej gubernji .  żt trzeba ją przelewam? I 
właściwie do czego dążycie, czego chce 
cie? Sam uciekłeś ze Szczypiorny, w y r ­
wałeś się z żelaznej obręczy niemieckiej 
spod Kaniowa i próbowałeś się przedo 
stać na północ... Poco, wT jakim  ce lu 9

Nikodem : Zupełnie w tym  samym, w 
jak im  nasz W ódz w yprow adził  nas trzy 
lata tem u spod Oleandrów  Krakowskich 
z bagnetem  w ręku...

J .  M. ( sarkastycznie). Dla ścisłości po 
wiedzmy, że z aus tr iack im  manliclierem 
przestarzałą  zabaweczką... A le‘6 sierpnia 
na upartego m iał rycersk i rom antyzm , a 
dzisiejsza rzeczywistość? Tw ój Wódz 
zam knię ty  w Magdeburgu, a na warszaw 
skini zam ku cesarsko-niemiecki generał 
guberna to r  wiedzie polityczny ta rg  z 
prześwietna Radą Regencyjną f ikcy jne­
go kró lestw a o polskie mięso dla angiel 
skieb ‘i francusk ich  arm at ,.. Twoi tow a­
rzysze w t koncen tracy jnych  obozach lub 
ziemię gryzą na polach bitewT...

N ikodem : To był siewy k tó ry  przy 
niesie plon.

J. Ul.: Ten plon zbieracie narazić  nie
w y

Nikodem : To toż. żeby7 go nie zagarnę 
li bez nas inni trzeba o niego w a l­
czyć...

szło. H and la rz  odszedł z niczem, a An­
tek pociągnął mocno nosem, nasuną ł  cza 
pkę  na czoło i milcząc poszedł do swej 
sutereny.

W  dniu wigilijnym w suterenie Dzia 
nkszty płonęła m ała  lam pka naftowa. 
Sam ojciec rodźm y niespokojnie p rze ­
w racał się na pryczy za popękaną ,  starą 
szafą. Antek m ajs trow ał coś w kącie z 
pudełek  tek turow ych. Zośka obok szyła 
coś z gałganków

—  Mówię ci, Zośka, —  odezwał się 
Antek, — że tak ie  łóżko dla twojej lalki 
z tych pudełek  zrobię że jofanego

—  Jdźcie ^już jeść, —  zawołała m a t­
ka przenosząc lam pkę i pełną misę post­
nej zacierki na stół.

Ojciec powoli zszedł z pryczy, dzieci 
żwawo podskoczyły ku  stołowTi i pochwy 
Gtły za łyżki.

Nawet op łatka niema, —  m rukną ł  
Dziaukszta.

—  Opłatek, chwała Bogu, jest, —  od­
rzekła m a tk a  podnosząc s ta ry  wyszczer­
biony spodek z różowym  opłatkiem.

Zaczęli się łam ać nim  w milczeniu.
Coś się zaszamotało w sieni; ktoś \vo 

dził rękam i po drzwiach, szukając kłam 
ki, Antek zerwał się z miejsca i otworzył 
na oścież drzwi. W  progu s tanął Icyk 
obwieszany pakunkam i.

—  Nu, dobrywrieczór. Ja  dziś jestem 
Św. Mikołaj —  rzekł, rzucając  pakunki 
na  -stół. —  T u  jest tabaka  dla was, Dzia­
ukszta. Tu śliżyki, kompot, słonina i k a ­
sza dla gospodyni. Tu fartuszek dla Zoś­

J. M.: Walczyć, o co? 0  n iepodleg­
łość, odpowiesz. Ale czy7 ty  wiesz co to 
, Niepodległa Polska"  oznacza? Setkami 
gnijecie w czrezwyczajkach, tak, przy 
znają to, m ożem y przecież mówić sobie 
zupełnie szczerze, cierpicie głód. 
nędzę, m aszerujecie przez nieobjęte ob­
szary Rosji wszystko po to, by się do ­
dać do jakiegoś oddziału polskiego, zna 
czącego p u rp u rą  krwi wieczne śniegi na 
polach północy. Oto jest m agnes: wojsko 
polskie. W ojsko polsKie... Nie chcecie 
wiedzieć,, nie chcecie pam iętać , że to mi 
kroskop ijne  wrojsko polskie u b ra n e  jest 
w7 angielskie m undury ,  uzbro jone w7 an 
gielskie k a rab in y  i podporządkow ane 
angielskiem u generałowa... I każą  się 
wam bis  przeciw  robotn ikom , przeciw 
w yzwalającem u się ludowi, który7 dość 
m iał jarzm a. Za pieniądze anglo-francu 
zów bijecie się przeciw7 w aszym  in te re ­
som, dla in teresów  Paryża  i Londynu...

Nikodem (żachnął się) Bijemy s.ę za 
Polskę!

J.  M.: Za Polskę? A do stu djabłów 
rogatych, gdzież wy m acie tę Polskę nad  
Oceanem Północnym ! Polska w7 Archan- 
gielsku! H ahaha! Polska w7 Tom sku, r a ­
mię w ram ię  z Kołczakiefn! Za Polskę!... 
Jesteście tak  o tum anieni,  umysły macie 
lak zaczadzone tern im ieniem  (przez 
wielkie I, pan ie  patrjo to),  że n ie  zdaje 
cie już sobie spraw y, iż popros tu  b ro n i­
cie in teresów m iędzynarodow ych szaka­
li kap ita łu ,  żerujących na ćwiartowamej 
Rosji...

Nikodem : In teresu? Nic znam y tego
wyrazu Obcy n am  jest w tych sp ra ­
wach! Pozory bierzecie za istotę rzeczy. 
Teśli chcesz wiedzieć, co kieruje  nami. 
że jesteśmy w7 Archangielsku, Odesie, czy 
Tom sku. więc słuchaj. Siew był na p o ­
lach Rokitny, Mołodkowa, na polach Wo 
łynia, pod Kostiuclmówką, pod Polską 
Górą. Teraz trzeba walczyć o plon. Te 
raz pow stajem y na polnocy, na w scho­
dzie, na  polach F ran c ji  —  wszędzie gdzie

można się bić i mów ić, że chcemy się bić 
n ietylko za waszą wolność, ale i za n a ­
szą. Bijemy się, owionięci tymi sam y m  du 
ehem. k tó ry  uskrzyd la ł  szwoleżerów pod 
Samo-Sierrą, tym  sam ym  który7 San Do­
mingo użyźnia ł polską krw ią , tym  sa ­
mym. k tó ry  zliryzgał ulice Kairu k rw ią  
Sułkowskiego...

J .  M. (przerywa): E ch  wy, nowmczesn’. 
kondotjerzy. P radziadow ie puszczeni z 
torbam i z poćw iartow anej Rzplitej m o r ­
dowali M urzynów i Hiszpanów,, bezcze­
ścili kościoły7 i k lasztory  italskie, a wszy 
stko ze „św iętem " imieniem Polski na us 
tach. Dziś gotowiście zaprzedać ciało i 
duszę każdem u, kto  wam  da bagnet do 
ręki i pozwmli nazywam się w ojskiem  poi 
skiem

Nikodem : Dobrześ powiedział. Wojs 
ko polskie... Dobrześ to powiedział, m i­
mo żeś chciał ironizować... ze świętem 
imieniem Polski. Byliśmy7 rycerzam i wol 
ności Ty pow7iadasz. kondotjt  rzy— mech 
i tak  będzie— choć nikt nam  nic płacił za 
naszą n ieżałow aną przez nas krew. Ci. u 
k tó rych  byliśmy7, jak  mówisz, kondotje- 
rami, pozostali nam  dłużni —  po dzi.i 
dzień. Są ci dłużnicy na obu półkulach. 
Nigdzie, gdzie wrzała w alka o wolność, 
nie zbrakło  Polaka. Za naszą i waszą 
wolność budow aliśm y b a ry k ad y  waszyst 
kich rew7olucy7j świata. Niema t a k i e j /w  
którejby7 nas brakło.. Niema... Wyporni 
nasz n am  M urzynów z San Domingo. 
Bezgrzeszne byłyby7 narody, gdyby tylko 
takie w7iny na nieb ciążyły. Dziś walczy7 
my na północy, n a  południu , na w scho­
dzie Może już mniej w ierzym y w hasło 

za waszą i naszą wolność", ale tera mor 
niej chcem y naszej wolności, naszej n ie­
podległości. \

J . Uf.: Właśnie, i •coście zrobili z tern 
hasłem ? Zdradziliście je. M arnujecie zau 
fanie  ludów7, nie podtrzym ujec ie  sztan 
daru  wolności, wolności każdego nnro- 

.Eugeiijusz Gulczyński.
(D alszy  ciąg na str. 7)
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ki, a tu  cho inka  i cukierki.
Głębokie milczące zdziwdenie było 

odpowiedzią n a  tę perorę, tylko Zośka 
pisnęła z uciechy i chwyciła paczkę z 
fartuszkiem .

—  Nu, co wy tak na m nie patrzycie, 
— ciągnął Icyk. —  On jest m ój p rz y ja ­
ciel, —  wrskazał na Antka, —  to czemu 
ja  nie mogę być dla niego Sw. M ikoła­
jem —  To za nasze łyżwy, -— szepnął do 
ucha Antkowi.

—  Porządny  chłopiec, choć żydziuk, 
b u rk n ą ł  Dziaukszta. — Nu, to Chodź, po 
siedź z nami, l>o opłatka i zacierki jeść 
nie będziesz chyba. Opłatek święcony, to 
w am  trefny, a postna zacierka to nic na 
burżujskie  gardło.

—  Wasz syn to m ój przyjaciel, to ja- 
bym chciał, żeby wry m nie jak  przy jac ie­
la przyjęli, a zapomnieli że ja  Żyd i że 
mój "ojciec m a  bu lę  i dom.

—  .lal tak, to dziękuim. Siada j z n a ­
mi i łam się opłatkiem. Niechaj lobie 
Pan Róg da wszystkiego najlepszego.

Ledwo Icyk zdążył p rze łknąć  op ła­
tek, ledwo zanurzył łyżkę w zacierce, 
gdy drzwi znowu na oścież się o tw orzy­
ły i s tanął w nieb, świecąc la ta rką  ciek 
tryczną, stary Cynober. Twrarz jego pło­
nęła, a oczy byłv szeroko otwarti  tak, 
jak  wtedy, gdy w7 składzie znalazł Aut­
ko we butelki. Podszedł do syna. w y­
wlókł go za kołnierz zza stołu i t rzy m a­
jąc mocno, zwrócił się do Dziauksz.ly.

—  To ty  tak! Chleb m ój je sz1 Pod 
moim dachem  za darm o mieszkasz, a je ­

szcze lui syna na swoją wiarę p rzy n ę­
casz! Każdem u swoja w iara  miła. Co to ­
bie do mojego dziecka? P ilnu j swojego 
Antka. l o  011 te butelki do sk ładu  znosił.

Dziaukszta, k tó ry  p rzed tem  zbladł i 
zaniemówił ze s trachu  p rzed  gniewem 
chlebodawcy, teraz zwrócił p rzenikliw y 
wzrok na syna. Cynober już był za 
drzwiam i 1 wiókł za sobą. opierającego 
się resztkam i sił, wątłego Icka. Dziauk- 
sztą tym czasem  wstał, powoli odpasy- 
wał pasek. Antek sam się położył na  zy­
dlu i spuscił postrzępione, w7yrudziałe 
spodenki Dziaukszta siekł długo i powo 
li Daw7ał upust gniewmwi, k tó ry  m iesią­
cami gromadziĄ w jego sercu bezrobo­
cie i nędza.

A na p ierw szem  piętrze stary Cyno­
ber zam knął się z Ickiem w7 pustym  p o ­
koju klął i p luł na jego w yrodną  głowę, 
a potem  obalił i kopał nogami, jak  psa, 
jak  człowiek, w7 k tó rym  się jeszcze czło­
wieczeństwo nie obudziło.

A nad  ghettem  ze wszystkich stron 
miasta płynęły odgłosy dzwonów, zlewa - 
jące się w jeden wielki jęk, jęk i kw ile­
nie rodzącego sic człowieczeństwa. A w 
ten wielki n u r t  roz jeku  w padały  drob- 
nemi srebrnem i kropelkam i chlipanie, 
zamkniętego w7 pustyni pokoju  Icka i 
postęknyam e skatowanego Antka.

W ładysław Arcimowiez.

*1 Rękę. **) D o b ry  kolega.
***) O k rzy k  o z n ac za jąc y  zachw yl
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du. Zasklepił was nacjonalizm, wolicie 
przekreślić przeszłość i sk ierow ać uzbro 
jone przez obcych ram ię przeciw rewolu 
c j ' i która, jak  wszystkim  ludom, tak  i 
nam, —  Polakom  niosła oswobodzenie...

Nikodem Oswobodzenie... Jak ie  to 
piękne słowo. Narazić ta rewolucja przy 
nosi tylko zniszczenie i śmierć... Nit: ubie 
ra jc ie  więc szkieletów i ruin w blichtr 
pozłacanych frazesów i słów. Zbyt do­
t r z e  znam y jazgot kul, okrzyki buntu  i 
skrzyp szubienic, zbyt oswoiliśmy się —  
my —  kondotjerzy  wszystkich rewolu- 
cyj— z tg wzniosłą m uzyką, towarzyszącą 
chwilowi rodzącej się wolności, byśmy 
nie umieli rozpoznać, że dotąd brak j sf 
twórczej symfonji rewolucyjnej... Ale to 
wasza sprawa. Mówię wasza, bo tyr już 
nie jesteś z nami. Nasza zaś spraw a jest 
inna i nie m a jeszczi w sobie nic. coby 
nam  kazało już teraz zaczynać od znisz 
czenia i śmierci, bo nic oprócz cudzego 
na jazdu  do zniszczenia nie mamy. I du 
żo innych potrzebnych rzeczy nie marny 
Nie m am y w łasnych fabryk broni.,. O  
tę ,łbron i orły  n a rodow e '1 modliły się po 
kolenia matek i sióstr , Dziś musimy je 
szcze brać  broń  od tych. k tórzy  nam  ją 
dają...  W yście nam  jej nie dali, bo sami 
nie macie. Za broń, k tó rą  nam  dano pła 
ci m y k rw ią  własną, za .sprawę własną, 
ale k rw ią  tylko tych, którzy walczą ja 
k.i żołnierze. .Test to cena wysoka, ale nie 
nn ikniona i m inim alna. A cena wasza 
jest zbyt wygórow ana, bo wy żądacie od 
nas dodatkow o potoków krw i innej. N is 
na to nie stać. Nic policzy n am  hislorja 
lej oszczędności za grzech

J .  M. (po chwili): Powiedzmy, że wre 
szcie tę swoją Polskę dostaniecie nie zdo 
będziecie, lecz dostaniecie, w podarunku , 
jako prezent, lub jeśli wolisz, jako  nagro 

dę za w ierną służbę obcym k ipitałom — 
czy wiesz, ć/.y zastanowiłeś się, jaka  to 
będzie łóoLska? Co ta wolna Polska ozna­
c z a1' Cz\ sadzi ,7. że w lem wymiarzonem 
państw ie biedocie robotniczej i ehłops 
kiej będzie lep ie j’' Czy myślisz że wol 
no.ść polityczna zakwitnie? Nie cbćę być 
złym p ro rok  k m ,  ale różnica polegać bę 
dzie tylko na zmianie barwy m u n d u ­
rów. Dwugłowego orła zastąpi orzeł bia 
ły kozackie papachy i naha je  jakiś  kró j 
czapki ..na modłę eu rope jską11 czy pols­
ka i palka gumowa, nieszkodliwa, a sku 
toczna... ,1 lak samo pełne będą więzie­
nia ludzi idei. tal; samo w nieb będą k i 
lować, tak sam o w nich. jak  kiedyś ..mos 
kałom , tak później wam złorzeczyć bę­
dą.

Nikodem (w7 zam yślen iu): Na ołtarzu 
klei odzyskania ojczyzny' składał naród 
nasz liekatomby ofiar. Ofiary le, zwiąk- 
.->7.0110 ofiarami jeszcze jednego pokole 
nia muszą wreszcie w ydać plon (wstaje).

JDOKTOB

F e lik s  H a t IA C -K L O C K
STOMATOLOG 

(C horoby jam y u s tn e j i sębów ) 
Gdańska t, tel, 22 80.

Go<łi. przyjęć: 10— 2 1 b—  7.

1 dlatego, choćby miało się stać to, co w 
swe j wizji ponure j malujesz, choćb\ m 
wierzei w U: przepowiednie 1ak jak w 
nie nie wierzę, to i wtedy' nnwTet nie z 
m niejszym  w liczyłbym entuzjazm em  (Z 
radosnym  zapałem) —  Bo my chcemy 
wreszcie własnej Polski, własnego państ 
wsi. widomego n i c a h  m globie znaku jej 
istnienia, chcem y i m usim y to państwo 
wywalczyć, by nam  kiedyś nie rzucono 
w twarz, że um ieliśm y tydko deklam o 
wać o wolności. Chcemy, by wiedziano, 
że polskie państw o żyje, cłu omy, by na 
wszystkich m apach  śyyiata, y\ miejscu 
od Bałtyku do Karpat był inny kolor, 
niż kolor na zachodzie, czy yyschodzie. 
Korzystać więc m usim y z bagnetów  któ 
re nam  dają, by niemi zdobyć swoją o j­
czyznę. wyznaczyć i obronić jej g ran i­
ce... A gdyby się kiedy.-, zdarzyło, że w 
Polsce polrzeba będzie napraw to 
sami zrobili" porządek laki. jaki u zn a ­
my za najlepszy. Ale my sami, i tylko 
my Eugeniusz  Gulczyński

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w  raKrusła oc. 1— VIII klasy glmnaz|um. 
za w s z y s t k i c h  p r z t d m l o l i w
l i t o c i i l  o i ć :  poUki, c »t tr ityk*  1 l ivrk»)
u d z i a ł *  Pyły nauczyclal ginutazlun
W a r n ik i  ik ra m a a  P a a t ę p y  w  a a a c a  I w r a r  

kt i | « u u c , ą  L u l i a a  z g lo z e t iw
W ilno u l. Krfi.awskr T/t im. I I .

WĘGIEŁ p jerwszorzędny  
G ornosląsk . Itonc. 
„Progres* poleca

S*L D E U L L
W ILN 0 ,  u lica  J a g ie l lo ń s k a  3, t e k  8-11
Własna bocznica, ul. M jowska 8, le i. 9-99 
Dostarczam y tonow o w w ozach  zap lo in  

bow anych lo co  piwnica.
z najdelikatniejszych surcw cow  raśim nych,

Przegiad polityki zagranicznej w 1935 r.
(iDokończenie art. ze str. 3-ej)

bardzo obiecująco, zostały zweksioyyane 
przez Sowiety na fałszywy to r T rudno  
jest jakoś Sowietom pogodzić się z my 
ślą. że porożu mieni, polsko-niemieckie 
uie zostało zaw arte  kosztem ZSiRB. To 
też przeżyliśmy w r. ul), bardzo ostrą 
kam pan ję  an typolską p ra sy  sowieckiej 
i byliśmy świadkami ..konfliktu p ra so ­
wego": odmówienia poby tu  w Moskwie

KE< K

korespondenloyyi Pala i 'odwetu ze stro 
ny polskiej w7 formie odm ówienia wizy 
korespondentow i Tas>a.

Z NłEMCAMI I GDAŃSKIEM.
Stosunki z Niemcami rozwij iją się 

norm alnie. Min. Beck podczas swojej 
lipcowe j podróży do Berlina mógł stwier 
dzić jesz.cze raz, że zawarta  między obu 
pa listwami um owa zdała egzamin p ró ­
by życiowej. Zaw arły  w tym okiesie z 
Niemcami trak ta t  handlow y przyczynił 
się do ożywienia wzajem nej wym iany 
towarowej.

Normalizacja s tosunków z Niemca 
mi odbiła sit; również na st isunkach z 
Gdańskiem. W styczniu prezydent Sena 
tu Greiser odwiedził Warszawę, gdzie z 
polskimi czynnikam i decydującym i uz­
godnił wszelkie sprawy, interesujące 
Wolne Miasto. Toteż epizodem tylko by 
to samowolne zniesienie przez Senat Wol 
nego Miasta granicy celnej i utworzenie, 
„dz iury"  w polskim obszarze celnym. 
Spraw a została wkrótce zała tw iona z za 
chow aniem  interesów i prestiżu P ań s t­
wa Polskiego.

I
Z CZECHOSŁOWACJĄ.

Konflikt ezeskosłowacko-polski, k tó  
ry nie dziś powstał, pogłębił się w oma 
w ianym  okresie znacznie. Przyczyn tego 
szukalibyśmy zarówno w  dziedzinie ogo* 
110 politycznej jak  i w b ru ta lnych  me 
todacb w ynaradaw iania , stosowanych 
wobec ludności polskiej. Propozycja 
min. Benesza oddania snoru do za ła t­
wienia jakiejś komisji rzeczoznawców 
m e została przez Polskę przyjęta, gdyż 
nie usunęłoby to przyczyn konfliktu, za­
słoniłoby natom iast przed obcym obser­
w atorem  istotę sporu. Istniejące umowy 
z Czechosłowacją, zwłaszcza umowa lik 
w idacyjna z r. Ib ‘2.0 daje  podstawę do 
pokojowego współżycia. Należy ją tylko 
slosowac zgodnie z jej duchem.

/  SZWECJĄ, KI N LAM 1 JĄ. WIGRAMI, 
ISUŁGARJĄ.

SIYC/.niowa wizyta miiiisira Becka w 
Slokholmie i s ierpniowa w Fi.ilandji za 
cieśniły węzły przyjaźni między teird 
państw am i, zwłaszcza w dziedzinie kul

turalnej.  Mamy tu leż do zanotow ania 
zacieśnienie węzłów przyjaźni z W ęgra 
111;, k tórych prem jera  Goemboesza m ie­
liśmy możność witania w Polsce. Oliwie 
dził również Polskę i wśród innych 
miast i Wilno węgierski m inister oświa 
ty lloman. Gościliśmy u siebie również 
wycieczkę dziennikarzy węgierskich.

Manifestacją przyjaźni polsko-buł­
garsk ie j  stały się uroczystości ku czci 
króla W ładysława w W arnie, połączo­
ne z. wizytą m inistra Jędrzejewic.za w 
Bułgąrji. W krótce potem bawił w Pol­
sce bpigarski lu im sier oświaly.

Z KSTON.IĄ, ŁOTWĄ, LITWĄ.
Z połnocy rzadko o trzym ujem y wie 

ści radosne. Miły wy jatek  stanowi 
lu Kstonjn, z k tórą  tąezy nas niczem 
mezam ącona przyjaźń. Prezydent Paeis, 
k tóry  w r. ub. bawił w Polsce imał moż 
110ŚĆ rsoliiście stwierdzić jakiem i syra 
pa ljam i cii .-s/y się 11 nas naród  estoński.

Z Łotwą natom iast rozwój przy jaz­
nych stosunków, (do czego są wszyst­
kie objeklywne dane), został zabamowa 
ny przez ucisk, jakiemu obe ly reżim 
łotewski poddaje ludność polską. Zamy 
kanie i tak nielicznych szkół polskich, 
szykanow anie nauczycielstwa, węszenie 
nu każdym kroku polskiego .niebezpie 
szeńs tw a11 nie mogą stworzyć nlmosfe 
ry, sprzyja jącej rozwmjowi norm alnych  
Sb .maków. Kok ubiegły pod tym wzglę­
dem wykazał wybitne pogorszenie. Wj 
doez.nie kierownicy łotewskiej nawy'

flM tr tWE .USH. . r l  T T  _ l  ST

państw ow ej chcą w ypróbow ać w ytrzy­
m ało.! nerwów polskich. Oby n"c prze­
ciągnęli s t ru n y !

W Ł/i lwie na początku roku  coś jak 
by zaezęłc śv i-tać. Rozpoczęła się dysku 
sja o konieczności naw iązania  s tosun­
ków z. Polską. Ludności polskiej siano 
odechnąć. Uci.sk troehe zelżał. Był to  
>kris największego napięcia stosunków  

lilewsko-nien.ieckieh i łam ania  żelazną 
ręką oporu niemieckiego w Kłajpedzie 
(sąd nad Sassem i Neumanem). Znacz­
nie później min. Łozoraitis oświa !ezvi, 
że poszukuje metod nawiązania slosun-' 
ków z Polską, a wi wrześniu nastąpiło 
spotkanie jego z mjn. Beckiem. Nie da 
ło jednak konkre tnych  wyników

W tym czasie przeprow adzono w 
Kłajpedzie wybory, k tóre  duł) walne 
zwycięstwo barw om  niemieckim. Lit,vi 
ni skapitulowali. M ianowano dyrektor- 
jał niemiecki k tóry  wziął się energicz­
ni,. do „azyMki11. Litwini uzyskali dhv 
nr odprężenie w s tosunkach  /. N iem ca­
mi kosztem przekreślenia  zdobyczy ery 
Nav.ika.sa. Jednocześnie podniosła się fa 
la nowych represyj antypolskich. Taka 
zależność losu ludności polskiej od sto 
siników, panu jących  w Kłajpedzie, d a ­
je się dość wyraźnie odczuć

W  jak im  celu jest to robiono-'. Trud 
no zgadnąć. Chyba tylko dlatego, fes u ■ 
chodziło dotychczas bezkarnie.

Sprawa położenia ludności polskiej 
w Litwie domaga się załatwieni;!, k tóre
jo jej nie przyniósł rok  ubiegły gel.

\ * j

£teCHO
RADJOODBIOStNIKI

w yso k ie f klasy —  w  niskie! cenie —  na ra ty
tyD 121—Z na prąd zm ienny zł. 170.— zł. 153.—
typ 123— Z na prąd zmienny (dla szkół, świetlic i t. d.) zł. 210.— zł. 189.—
typ 121—S na prąd stały zł. 195.— złŃ175.—

Specjalne warunki sprzedaży za Pożyczką Narodową.
S p ow od u  ca łkow itego wyprzedania odbiotn ików  ECHO 1 3 i-2  i ECHO 131-B  z m agazynów  fa ­
brycznych będziem y w m ożnośc i wykonywać o b ecn ie  napływające zam ów ien ia  na odbiorn ik i 
ECH< 131-Z d o p ie io  od dn. 10.i. 1936 r ,  a na odbiorniki ECHO 131-B (bateryjne) od  dnia 15.1. 
1936 r. J ed n a k  odsprzeaaw cy nasi we w szystnich m iastach pow iatow ych posiadają jeszcze  nie  

wielki zapas o d b i o r n i K Ó w  ECHO 131-B i są w m o ż n o ś c i  d o s t a r c z y ć  ie  Sz. Klijenteli. 
Sprzedaż WlinO: Block-Brun — M ickiewicza 31, J. Sa łasińsk i — W ileńska 25, .O gn iw o" M. G n.ad  
kow ski —  Sw_ Jańska  9, M. Zejm c — M ickiewicza ‘24 baranowicze: w . R o ż n o w s k i  i J. Karaś —
N ow ogrodzka 2. Grodno, O gn .sko  —  D om inikańska 18, Głębokie: I. Lewitan — Zam ków? 23,

Lida: „Elektrorad" — Suw alska 21, słoniu . fl. L achożw iański - •  M ickiewicza 3, oraz
P7.T Państw. ZaKłady Tele- i Radiotechniczne w  Warszawie, Grochowska 2b/34

ruder iS
?CHtODZI, K O I

I'JSUWA ZAOGNIENIA 
-  U CZIFC1



„KURJEi?*” z dn ia  1 stycznia 1980 r. .K l IUER** z dn ia  i  stycznia 1936 r.

l\luszi€M n o w o r a c z n c r  c r f f l r i e l o

Jaką książką spośród przeczytanych w roku ubiegłym
uważa W.Pan(i) za najciekawszą i dlaczego?

LUDW IK ABRAMOWICZ, dziennikarz.
Axel M unthe . —  K sięga z San Mie.hele.
P on iew aż  k s ią ż k a  je s t  o d b iciem  m yśli 

i p rzeżyć  jed n o s tk i, r e p re z e n tu ją c e j h u m an i 
ta ry z m  n a jszczy tn ie jszy , bo łączy  h a rm o n i j ­
nie k u ltu rę  u m y słu  i se rca . P oza tem  a u to r  po- 
s iad a  p ie rw szo rzęd n y  ta le n t n a r ra c y jn y .

ST. BAGIŃSKI, adw okat.
1) Berent —  Nurt.
2) N ałkow ska —  Graniea.
1) N u rt -— zaw ie ra  .g łęb o k ie  i, c iek aw e  o d ­

b ic ie  ep o p ei m ało  z n a n e j w  lite ra tu rz e  
i w h is to r ji  o ra z  o d zn acza  się  n iezw yk le  
p ięk n y m  języ k iem ;

2) G ran ica  —  w y k azu je , ja k  tru d n o  w ydać  
o b jek ty w n y  sąd  o p o stę p k ac h  lu d zk ich , 
jeś li się d o k ład n ie  n ie  zn a  p o b u d ek , k tó  
re  n im i k ie ro w ały , p o za tem  o d zn acza  
się  zw ięzłą  k o m p o zy c ją  i jęd rn e m  u ję ­

ciem  tem atu .

Dr. m cd. S. BAGIŃSKI, d o cen t U. S. 15.:
1) W ędrów ki Joanny Szelburg - Zarem biny;
2) Strzępy m eldunków . S law oj-Składkow ski.
1) .Tako w ie rn e  odb icie  życia  w spółczesnego, 

p ew n ej k lasy  spo łeczeń stw a;
2) .Tako b e z p re te n s jo n a ln y  o b ra z  osobow ości 

W ie lk iego  M arsza łk a  —  W o d za , P .olityka 
i P a t  rjo ty .

W ŁADYSŁAW  BARAŃSKI d y re k to r  Izby 
P rzem y sło w o  - H an d lo w ej:

1) Sir Jam es Jeans —  Niebo — astronom  ja 
dla  laików .

1) Z n a tu ry  rzeczy k a żd y  człow iek  sk ło n n y  
je s t sieb ie  i sw o je  sp r. ttw ażać  za  n a jw aż  
n ie jsze  z jaw isk o  w w szechśw iecie. L e k tu ­
r a  „N ieb a"  u p rz y ta m n ia  z całą  w y ra ­

zis tością , ja k  d a lece  się  m yli. Je s t to  n a j ­
sk u te cz n ie jsz y  śro d ek  trzeźw iący  przec iw  
w szelk ie j m eg a lo m a n ji i z a ro zu m ia ło śc i.

JÓZEF BATOROWICZ; dziennikarz
1) F eliks Przyslecki —  Śpiew  w  ciem n oś­

c iach .
2) Adolf D ygasińsk i —  Gody życia.
3) W aligóra —  Rok 1920.
!) Śpiew  w c iem n o ściach  —  to  n a jczy s tsze j 

w ody  liry k a .
2) Gody życia  —  to  p rz ep ięk n y  p o em at, 

w y śp iew an y  cu d o w n y m  języ k iem  na 
cześć  p rzy ro d y . O bie te  k s iążk i czy tałem  
w iele  ju ż  razy . Zaw sze je d n a k  są  one 
d la  m n ie  now e. A u to rzy  n ies łu szn ie  z o ­
s ta li zap o m n ian i.

31 Rok 1920 —  jes t św ie tn y m  p rzy czy n k iem  
do h is to r ji  naszy ch  w a lk  o n iep o d leg ­
łość.

W ANDA BOYE:
1) „Zorany ugor“ —  Szołochow a;
1) O pow ieść  z a ra ż a  siłą. Ż m u d n e  d z ie je  o r ­

g a n izo w an ia  c h ło p s tw a  z o b razo w an e  są 
bez a k ce n tó w  zn iech ęcen ia . Całość, w zb o ­
g aco n a  o m n ó stw o  m ały ch  p o g odnych  
o b razk ó w , p rz em aw ia  a r ty s ty c zn ie  i p o ­
b u d za  w ita lizm .

STANISŁAW  BRZOSTOW SKI, p u b licy sta .
„Idea P olski"  —  W . Grabskiego jes t d la ­

tego  je d n ą  z n a jc iek a w sz y c h  k s ią że k  o s ta tn ic h  
że u jm u je  o n a  z ag ad n ien ie  ak ty w iz ac ji s ił  spo 
łeczn y ch  w  P o lsce  c a łk o w ic ie  b e zs tro n n ie , 
przyK-m w p łaszczy źn ie  n a js z e rz e j i słuszn ie  
u jm o w an eg o  in te resu  pub licznego .

J. CIESIELSKI —  baletm istrz teatru Lut-

N ajciek aw sze in i każd eg o  ro k u  są d la  m n ie  
k s ią żk i z dz ied z in y  m ych  b ezp o śred n ich  z a in ­
te re so w ań . t. zn. z d z iedziny  c h o re o g ra f ji i m a  
la rs tw a . i

Mgr. H. COCH, działacz sportow y.
A. T'rance‘a —  W yspa P ingw inów
M ądra, zaw sze a k tu a ln a , k s ią ż k a  n a p is a n a  

su b te ln y m , sw o is ty m  sty lem . D o sk o n a ła  sa ty  
ra . sto su in ca  się ta k ż e  do  in n y ch  „w y sp " , o p ­
rócz  u ro jo n e j  „W y sp y  P in g w in ó w " . K siążka  
ta  ta k  b a rd zo  ró ż n ią c a  się od  szab lo n o w y ch , 
s ta n d a ry z o w a n y c h  u tw o ró w  la t  o s ta tn ic h ,

ALEKSANDER CYWIŃSKI:
1) P ilot Tex —  H agenbacha;
2) Zbaw cy ludzkości —  Lóhl;
3) K sięga z San M ielicie —  M unthe.

Dr. L. ACHMATOWICZ, lekarz:
1) Piotr I —  Aleks. Tołstoja;
2) 3 siostry —  Alek. Tołstoja.

Są to  d z ie ła  p ięk n e  p o d  w zględem  lite ­
rack im . a  P io tr  I m a  p o za tem  c h a ra k te r  
d z ie ła  h is to ry czn eg o  re a ln ie  p rz e d s ta w ia ­
jąceg o  s to su n k i ów czesne i p sy ch o lo g ię  
ludu  o raz  a ry s to k ra c ji  z ta m te j epoki.

Dr. W ŁADYSŁAW  ARCIMOWICZ. literat.
1) B. Suchodolski —  Stanisław  Brzozow ski.
2) Z. W asilew ski —  Norwid.
1) P ie rw sza  z n ich  św ie tn ie  u jm u je  i sy ­

s te m a ty zu je  c a ło k sz ta łt tw ó rczo śc i j e ­
d nego  z n a jc iek a w sz y c h  m y ślic ie li na-

^  szego stu lec ia , m y ślic ie la , k tó ry  żyw o 
reag o w a ł n a  w szy stk ie  n iep o k o ją ce  dzi 
sie jsze  spo łeczeń stw o  z ag a d n ien ia , —

2) D ru g a  zaś choć  n a je ż o n a  b łęd am i, dzięk i 
ta le n to w i p isa rsk ie m u  a u to ra  św ie tn ie  
się p rz ec iw staw ia  p e d a n te r ji  i nudzie , 
ja k a  w ie je  z k a r t  w iększości p ra c  z z a ­
k re su  t, zw. n a u k i o l ite ra tu rze .

A. CZAYKOWSKI, N aczeln ik  W ydziału  D y­
rekcji Poczt.

1) M. D ąbrow ska —  Noce i dnie.
2) W iktor H ugo —  P racow nicy m orza.
M. B. Lepccki —  W  sercu Czarnego Lądu.
1) P ię k n e  i p las ty czn e  u jęc ie  zag ad n ień  

du szy  lu d zk ie j.
2) T ra g e d ja  cz ło w iek a  P ó łn o cy , u ję ta  w 

sp o só b  w łaśc iw y , ta k ie m u  p isa rzo w i ja k
H ugo (N ędznicy  —-  D zw o n n ik  z N o tre  

Dum e).
3) O pisy  lek k ie  i ta k  b a rw n e , jak g d y b y  

z a u to re m  o d b y w a ło  się  tę  p o d róż .

Dr. HENRYK DEMBIŃSKI.
„P am iętniki chłopów ".
Bo je s t to  z b io ro w a  i p e łn ią  a u te n ty zm u  

try sk a ją c a  po  w ie ść , ch ło p ó w  o icii w ła sn e j doli.

L. DETKOWSKI a r ty s ta  te a tró w  m ie jsk ich :
1) „P laców ka —  Prusa";
2) „P ożegnanie z bronią";
3) „Sens śm ierci" —  BourgePa;

W ANDA DOBACZEWSKA, l ite ra tk a : 
t) Zofja K ossak Szczucka —  K rzyżow cy;
2) Gigietmo Ferrero —  W ielkość i upadek  

Rzymu.
1) O bie k siążk i o d s ła n ia ją  p rzesz ło ść  ła k  

su g estyw nie , że d a ją  w ra ż e n ie  w ieczy ste ­
go trw a n ia  rzeczy  i sp raw , k tó re  d z ia ły  się 
p rz e d  w iek am i. K siążk a  F e r re ra  zad z iw ia  
sw o ją  a k tu a ln o śc ią . P o d o b ień stw o  s p o ­
łecznego  ży cia  w  s ta ro ż y tn y m  R zym ie do  
w spółczesności je s t  ta k  n iezw yk łe, że o d ­
czu w a  się  je  ja k o  b lisk ie  i sw o je  po p rzez  
obcość śred n io w iecza .

Dr. EtJG. lJOBACZEWSKI, p u łk o w n ik , lek a rz :
1) Sir Jam es Jeans —  N ow y św iat fizyk i;
2) Dr. Jan C zekanow ski —  C złowiek w c za ­

sie i przestrzeni.
1) A u to r w p ro w ad z a  czy te ln ik a  w g łęb ie  t a j ­

n ik ó w  now o czesn e j fizyk i, a  czyni to  w 
sposób  ta k  p la s ty czn y  i o b razo w y , że czy ­
ta  się k s iążk ę  ja k  n a jc u d o w n ie jsz y  p o em at 
o w szechśw iecie. W  k o n k lu z ji a u to r  w y ­
p o w iad a  o p in ję , że „w  o s ta tn ic h  la ta ch  
s tru m ie ń  w iedzy  w y k o n a ł Ostry z ak rę t ku  
rzeczyw istości n ie  m ech an iczn eg o  typu, 
że w szech św ia t z aczy n a  się o b jaw ia ć  r a ­
cze j w  p o stac i w ie lk ie j m yśli, n iż  w ie lk ie j 
m aszy n y . A je d n a k  k to  w ie  ile  jeszcze 
z ak rę tó w  z ro b i s tru m ie ń  w ied zy ";

2) C zek an o w sk i p rz ed s ta w ia  n a m  n o w y  św ia  
topogląd przyrodoznaw ezy. P ra c a  ta d la  
każdego in te resu jąc eg o  się  zagadnieniem  
człow ieka je s t k o p a ln ią  ro zm y ślań  n a  
d ług ie  godziny.

JAN GRUŻEWSKC, a tta c h e  p ra so w y  p o se ls tw a  
R. P . w W ied n iu :

1) W irkler „D iktatur in Oesterreich";
2) Jalu Kurę1' —  „W oda wyżej".
1) O d w ażne  zd jęc ie  ze specyficznego  p u n k tu  

w id zen ia  sy tu a c ji w  A u s trji;
2) Żyw ość fo rm y .

EUGENJUSZ GULCZYŃSKI:
1) Jana K ucharzew skiego—„Trium f reakcji", 

t. VII z cyklu  „Od białego caratu do czerw o ­
nego".

2) Przygoda w B udapeszcie —  pow ieść  
F ra n c is z k a  Koerm endPego.

1) P on iew aż  n ad sp o d z ie w a n ie  zn a laz łem  w 
n ie j, n ies te ty , pew n e  a n a lo g je  z p u b lic z ­
nego ży c ia  w sp ó łczesn e j P o lsk i.

2) P ow ieść  je s t  c ie k aw a  b a rd z ie j  ja k o  z ja ­
w isko  ‘spo łeczne, n iż  lite rac k ie . N ie s t a ­
now i je d n a k  „b ie rn eg o  i żyw ego o b ra zu  p o ­
w o je n n e j E u ro p y " , ja k  g łosi re k la m a . B ra k  je j  
p io n u  ideow ego, w ie je  z n ie j m a ra z m  ro z k ła ­
du w oli, w p rz ąg n ię te j w  b ag ien k o  m ały ch  o so ­
b isty ch  in te resó w . K siążk a  b ie rze  je d n a k  c zy ­
te ln ik a  n ie  p ro b lem am i, b o  ich  ta m  n iem a , lecz 
ta le n te m  a u to ra . To, że a u to r  w  p o c z ą tk u  po 
w ieści m ów i o k o m u n izm ie , d y k ta tu rz e  pralc 
t a r ja tu  i t.d . p o u r  ć p a te r  les bo u rg eo is , n ie  je s t 
jeszcze o b ra ze m  E u ro p y . N a to m ia st sy m p to ­
m em  je s t w ie lk ie  pow o d zen ie  k siążk i, k tó ra  je s t 
m ie rn ik iem  ja k i  ro d z a j l i te ra tu ry  m a  pop y t. 
D ro b n o m ieszczań sk i sn o b izm  z n a jd u je  w  te j 
lek tu rze  sw e zasp o k o jen ie , u p a ja ją c  się  tą  
m ie sz an in ą  fa b u la rn e g o  h o c h s ta p le rs tw a  i szczy 
p t\r egzo tyzm u ja k  co ctailem . P rz y tem  d re sz ­
czyk sen sac ji rzekom ego  ze tk n ięc ia  się  o k o  w 
oko  z „p ro b le m a m i" . K o n su m c ja  idzie  d la teg o  
ła tw o , że co c ta il je s t sp re p a ro w a n y  m is trz o w ­
sko. Ż ałow ać  trze b a , że a u to r , id ąc  za  p o p y ­
tem  sn o b izu jąceg o  m ieszczań stw a  ro z trw o n ił ta  
len t w  b a n a ln e j p rzy g o d zie  w  B udapeszcie .

Inż. W ŁADYSŁAW  HAJDUKIEW ICZ, nacz.
wydz. w oje w. w ilcńsk.

C odzienne  i p e rjo d y c zn e  p ism a  g o sp o d a r­
cze bo  to  m n ie  z ty tu łu  s ta n o w isk a  n a jb a rd z ie j 
in te re su je

Z takiem pytaniem zwróciliśmy się do szeregu wilnian, prosząc o podanie 
tytułów jednej, dwu, lub trzech książek które z jakiegokolwiek powoda specjalnie 
ich zainteresowały. Mogły to być książki zarówno z zakresu literatury pięknej, 
jak i dzieła naukowe, zarówno polskie, jak i obce, wydane w roku ubiegłym, lub 
dawniej.

Nadesłane odpowiedzi drukujemy poniżej. Sądzimy, że dadzą one nietylko 
możność zorjentowania się u> tern, co czy la Wilno, ale również zachęcą wielu do

przeczytania tego czy innego wartościow szego dzieła.
Organizując tę ankietę poraź pierwszy natrafiliśmy na trudności, które 

spowodowały, że nie obejmuje ona wszystkich, których odpowiedzi m ogłyby in­
teresować ogól czytelników. Mamy nadzieję, że na przyszły rok zatoczy ona 
szersze kręgi.

Ze względu na to, że odpowiedzi na ankietę napływały do ostatniej chwili, 
omówienie jej wyników odkładamy do jednego z najbliższych numerów.

dza  ogół p o lsk i do  m y ślen ia  k a te g o rja m i g o sp o ­
d a rczem u

ST. HERM A NOW ICZ P o se ł n a  Sejm  R. P.
1) W yniki b ilansow e a rzeczyw iste przedsię­

biorstw  państw ow ych T adeusza Bernadzikie- 
w irza.

I) D an a  p ra c a  n a u k o w a  w sp o só b  p o p u la rn y  
s tw ie rd za  nasze  p o w szech n e  n ieu c tw o  w 
dz ied z in ie  u m ie ję tn o śc i c z y ta n ia  i p o jm o ­
w a n ia  b ila n só w  i ra c h u n k ó w , s tra t  i zy ­
sków .

Dr. ADOLF HIRSCHBERG d y re k to r  g im ­
n azju m  S to w arz . Pedagogów :

1) C zekanow skiego —  C złowiek w czasie  
i przestrzeni;

2) Józefa  W iłtlina  — Sól Ziemi;
3) Mirka Jelusieha —  Juljjusz CezaV.
1) R o zb ija  a b su rd a ln ą  d o k try n ę  o czystości 

ras.
2) Ani B a rb u sse ‘a  O gień an i H aszk a  Szw ejk  

n ie  w p ro w ad z a ją  z ta k  n a tu ra ln ą  p ro s to ­
tą  w  o k re s  k a ta s tro fy  w o jen n e j, ja k  losy  
h u c u ła  z z a rz u c o n e j s ta cy jk i n a  P o k u c iu .

3} M o n o g ra fja  o C ezarze  je s t  żyw ym  o b ra ­
zem  p rzełom ow ego  o k re su  w  d z ie jach  

R zym u in te rp re to w a n e g o  p rzez  Je lu s ieh a  
m eto d ą  n ie  in n ą , a n iże li w sp ó łczesn e  n am  
p rzem ian y , z d a rz en ia  i ludzie . N iep rze ­
c ię tn a  pow ieść  h is to ry cz n a .

W . HOŁUBOW1CZ, dziennikarz. 
Juljan H u sley  —  Co śm iem  m yśleć?

JAN HOPKO, nauczyciel.
1) Prof. J. SI. Bystroń — W stęp do ludo- 

zu a w stu a  P olskiego.
2) A. II. H olm ann —L U niw ersytet ludow y i 

duchow e podstaw y dem okracji.
3) Józef Ćhatasiński —  Tło socjologiczne  

pracy ośw iatow ej.
4) Stefan Baley —  Zarys psychologii w 

związku z rozw ojem  psychik i dziecka.
5) Jan St. Bystroń —  Szkoła jako zjaw isko  

społeczne.
C zytam  p rzew ażn ie  książk i n au k o w e, gdyż 

n a  in n e  n ie  m am  czasu ... i p ien iędzy .

ski;

JADW IGA JANICKA:
i)  Mój Żyrardów —  Paw eł Hulka-Ua.skow-

2) Tak, to w ielka wojna —  Mary Lee.
1.1 O bie k s iążk i —  za p ra w d ę  w  n ich  p rz e d ­

staw io n ą  —  za szczerość  i b ezp o śred n io ść  
p rzeży w an y ch  p rzez  a u to ró w  w rażeń . 
K siążki te  są  p o zb aw io n e  o zd o b n ej 
i c iężk ie j fro zeo lo g ji now o czesn y ch  p o ­
w ieści po lsk ich .

Kpt. ALBIN KAJEW SKI
1} M ucłerlinck —  W ielka T ajem nica.
21 W eils —  H istorja św iata.
1) O k reśla  d o sk o n a le  s to su n e k  ja k i  c z ło ­

w iek m oże z a jąć  w obec ta je m n icy  b y tu . 
zgodnie  z w y n ik am i n au k i.

2) D a je  trzeźw y , log iczny  p rz eg ląd  h is to r ­
ji św ia ta  i d z ie jó w  p o w szech n y ch  bez 
o b sło n ek  n ied o m ó w ień  i ten d e n c ji p o z ­
w a la ją c y  sy n te ty czn e  sp o jrzeć  n a  całość. 
U w ażam , że ta k  p o w in n y  być  p isan e  
p o d ręczn ik i szko lne.

Z. Ka LMANOWICZ, Żyd. Instytut Naukow y: 
I) T adeusz Za Jarecki, Talm ud w ogniu w ie­

ków . (księg. F . H ocsicka, W arszaw a).
i) Z p rz y je m n o śc ią  śledziło  się  p ra cę  rzelel- 

nego, b e zs tro n n eg o  i śm iałego  u m ysłu , 
k tó ry  sob ie  to ro w a ł d rogę  do  ja sn eg o  r o ­
z u m o w an ia  p rzez  zu p ełn ie  obcy  d la  n iego  
a  tw a rd y  m a te rja ł,  k tó reg o  n aw et z nim  
o sw ojen i n ie  zaw sze u jaw n ić  p o tra f ią . 
Z ra d o śc ią  s tw ie rd z iło  się, że d u ch  lu d zk i 
p ro m ie n iu je  ró w n ież  i w  n aszy ch  d n iach  
zach m u rzo n y ch .

Jadą

MARJA KARCZEWSKA.
C d in e  —  Podróż do kresu nocy.
Z espół literacki „Przedm ieście"  

w ozy z cegłą.
Podróż do kresu nocy —  ja k o  z a s tra sz a ją ­

co w y rażo n y  cy n izm  życia  codziennego , u ję ty  
w d o sk o n a lą , d o jrz a łą  fo rm ę  a r ty s ty c zn ą , n ie ­
zm ie rn ie  su g esty w n ie  d z ia ła ją c ą  n a  czy te ln ik a . 
D osk o n ały  ty p  k s iążk i d z ia ła ją c e j rozk ład o w o .

Jadą w ozy z cegłą —  jes t to  je d n a  z n a jle p ­
szych,- w ed ług  m nie , p ró b  o m ó w ien ia  śro d o w is 
k a  lu m p e n -p ro łe ta r ja tu .

W . K ISZK IS, d z ie n n ik a rz :
11 Rom ain Rolland —  „D usza zaczarow ana".
i) Je s t to  s tu d ju m  du szy  lu d zk ie j n ie  m a ­

ją c e j c h y b a  sob ie  ró w nego , jeżeli chodzi

STANISŁAW  KŁUKOWSKI —  Inspektor  
G eneralny Z. Z. Z.

1) T ołstoj A leksy —  P iotr I-szy.
2) Żerom ski —  Popioły .
3) W asilew ski —  Józef P iłsudsk i, jak im  

Go znalem .
1) D o sk o n a ła  pow ieść  h is to ry cz n a , plastycz  

n ie  i lu s tru ją c a  p rz eo b ra że n ia  psychiczne  
i in n e  R osji p o d  k u łak ie m  P io tra  L Cie 
k aw e  u jęc ie  w  ocen ie  w y p ad k ó w  przez 
p isa rz a  w sp ó łczesn e j R osji.

2) P o  ra z  k tó ry ś , z pew n o śc ią , że n ie  ostat 
n i p rz ec zy ta łe m  p rz ep ięk n ą  epopeę , cud­
nym  p o lsk im  języ k iem  p isan ą .

3) R ozum ie się w n ie j K o m e n d an ta  takim , 
ja k im  b y ł bez b ro n zu . K siążkę czyta się 
bez p rzerw y . P o c h ła n ia  ca łk o w ic ie  „czy­
tającego.

BRONISŁAW  KRZYŻANOWSKI, dziekan  
Rady A dw okackiej.

J. M. K eynes‘a — * E konom iczne skutk i 
(w ielk iej) w ojny. N a p isa n a  jeszcze  w  ro k u  1924 
a  je d n a k  ju ż  w ów czas n a d zw y c z a jn ie  plastycz  
n ie  m a lu ją c a  k o n ieczn o ść  n a d e jśc ia  k ry zy su .

2) N o w ik o w P rib o j —  Cuszym a, t. I (tom  
II jeszcze  n ie  u jrz a ł  św ia ta ) , m a lu ją c a  stan  
ro z p rz ę że n ia  siły  m o rsk ie j w b. c a rsk ie j  Rosji 
w ro k u  1905.

3) N iew ydrukow aną jeszcze prarę p. Stefa  
na Jędryehow sk iego —  Zagadnienie bilansu  
iliandlowego Ziem P ółn ocm rW schod n ich , rep­
re ze n tu ją cą  s ta n  g o sp o d a rczy  naszc%> k ra ju  w  
la tach  p o p rz ed z a ją cy c h  k ry zy s i p o d czas kry

Mgr. JÓZEF ŁEW ON.
1) P aw eł de K ruif —  Ł ow cy m ikrobów .
2) Jam es Jeans —  N ow y św ini fizyki.
D latego , że k s ią żk i te  zap o z n a ły  m n ie  z za 

g ad n ien iam i o c h a ra k te rz e  sy n te ty czn y m .

TADEUSZ ŁOPALEW SK1, literat.
1) R. W. E m ersona —  Szkice.
2) Leona W asilew skiego —  Józef P iłsudski 

jakim  Go znałem .
1) K oncepcje  p sy ch o lo g iczn e  i filozoficzne  E- 

m erso n a  w y d a ją  m i się  b a rd zo  ira fn e  n a  
tle  w spó łczesnego  s ta n u  po jęć , m im o  iż  
k re ś lo n e  b y ły  w zu p e łn ie  in n e j epoce.

21 K siążka W asilew sk ieg o  je s t cennem  oś 
w ie tlen iem  ty ch  s tro n  d u szy  P iłsu d sk ieg o , 

k tó ry ch  w  lite ra tu rz e  o M arsza łk u  d o ląd  n ie  
p o ru sz an o . P rz y n o si też now e szczególe 
do ty czące  s to su n k u  M arsza łk a  do W ilna .

AD. ŁYSAKOWSKI, d y re k to r  b ib ljo tek i un i 
w e rsy teck ie j: .

1) Zweig Stefan: Trium ph und Tragik des 
Erasm us von Rotterdam . W ien  1935.

1) W  epoce w y b itn y ch  ludzi czy n u  in te resu  
je  szczegó ln ie j, ho  k o n tra s to w o , le k tu ra  

te j k siążk i, p rz e d s ta w ia ją c e j w n ik liw ie  
w ielk iego  teo re ty k a , k tó reg o  trag izm  w 
tern. że n ie  p o tra f i ł  słać  się  —  cz ło w ie ­
k iem  czynu .

EUGENJA M ASIEJEW SKA, literatka. 
N ałkow sk iej —  Granica.
N ałk o w sk a  w idzi człow ieka  naw y lo t. O dra 

za wie. Jest w tem  ja k a ś  „ży w io ło w a" in tu i 
c ja . In tu ic ja  p raw d z iw ie  kob ieca.

JÓZEF MAŚLINSKI l ite ra t:
1) St. Ign . W itkiew icza —  „N ienasycenie".
1) C zytałem  po  ra z  d ru g i, m a ją c  n a jz u p e ł­

n ie j św ieże i n iesp o d z iew an e  p rzeżycia  
a r ty s ty c z n e  i in te lek tu a ln e . W itk iew icz, 
w sp an ia ły  a r ty s ta , t r a k tu je  sw e pow ieści 
po m acoszem u, a  p rzec ież  n iew ie lu  jeszcze 
ty lk o  —  K aden , m oże  N a łk o w sk a  —  m o ­
że o b o k  niego rep re z en to w a ć  pow ieść  
p o lsk ą  na  sk a lę  m ięd zy n aro d o w ą . N aogół 
n aszy m  p ro d u c en to m  pow ieśc i an i śn iły  
się  h o ry z o n ty  tego  p isa rza . Są szczęśliw i, 
gdy m o g ą  w  g ru b y m  to m ie  e k sp lo a to ­

w ać w ątek , k tó ry  d la  W itk iew icza  by łby  
je d n y m  z ty s iączn y ch  d rob iazgów , je ś li 
zw ażyć jeszcze jeg o  języ k  i dem oniczny  
h u m o r, to  dziw  o g a rn ia , ja k  to w szystko  
m oże  sp ły w ać  bez ś lad u  po ł. zw. p rz e ­
c ię tn y m , to  znaczy  sen n y m  czy teln ik iem - 
Ale h is to r ja  oceni...

Dr. W ŁADYSŁAW  MERGEL, dziennikarz.
1) Leon K ruczkow ski —  Kordjan i Cham.
2) K ocrm endi —  Przygoda w Budapeszcie-
1) B ierze  o ry g in a ln em  p o d e jśc iem  do tem a 

tu . u k a z u je  ro k  1830 od  s tro n y  d o ty ch ­
czas d la  p rzec ię tn eg o  czy te ln ik a  n ie d o ­
stęp n ej.

2) N ie n u d z i, a  jed n o cześn ie  zm u sza  do  my

Dr. W ILHELM  MERM ELSTEIN, dzien ni­
karz.

1) B ronisław  W róblew ski —  Studja z za ­
kresu etyk i i prawa.

2) Leon K ruczkow ski —  Kordjan i Cham.
3) Zofja N ałkow ska —  Granica.
1) C zasam i t ru d n e  do z ro zu m ien ia  i c ięż ­

k im  sty lem , bez u w ag i n a  c zy te ln ik a  p i­
sane. a le  m ie jscam i b a rd zo  g łębok ie  roz 
w a ża n ia , ja k ic h  w  n a sz e j l i te ra tu rz e  p ra  
w n icze j o s ta tn io  p ra w ie  że n ie  sp o ty k a ­
m y.

2) D alszy  c iąg  zap o c zą tk o w an e j p rzez  B ru ­
n a  Ja sień sk ieg o , p ró b y  o d b ro zo w ien ia  
te m a ty k i c h ło p sk ie j i p o s ta w ien ia  je j  na  
w łaśc iw ej p łaszczy źn ie . M ocna p o staw a  
e p ick a  a u to ra . B odziec  do  sp o jrz en ia  n a  
p ro b lem  c h ło p a , n ie ty lk o  w lite ra tu rz e , z 
w łaśc iw ej s tro n y .

3) W n ik liw a  a n a liz a  p sy ch o log iczna .

.ANATO L MIKUŁKO, literat:
I) „K ordjan i Cham" —  L eona K ruczkow ­

sk iego.
1) A u to r pod ch o d zi do  w si w sposób  now y. 

P rż y  do ty ch czaso w em  z ak łam a n iu  n a  tym
■odcinku l i te ra tu ry  —  m a to k o lo sa ln e  
zn aczen ie .

ANTONI MILLER, adw okat.
1) Prof. B. Jasinow sk icgo  —  W schodnie chrze  

ścijaństw o, a Rosja.
2) W ładysław a Sludnirkiego —  System  po  

lityczny  Europy a  P oiska.
3) Prof. .1. K ucharzew skiego —  Od białego  

do czerw onego caratu.
4) M elchiora W ańkow icza —  W szystk ie  po 

adeści.
U w ażam  te  k s iążk i n ie ty lk o  za „ n a jc ie k aw  

s :e“ a le  i za  n iezb ęd n e  w b ib ljo tece  każd eg o  in- 
t d ig en ta  naszego  k reso w eg o  te re n u .

D laczego?
W y ja śn ia m  m ożliw ie  zw ięźle.
Go do ogó lnego  to n u  tez  w szy stk ich  ty ch  

k s iążek  m u szę  p o d k re ślić , że b rzm i w  n ich  je ­
den  lc itm o tiv : m u sim y  p o zn ać  genezę d u c h a  i 
nastro jów , po lity czn o -sp o łeczn y ch  naszy ch  bez- 
! o ś re d n ich  są siad ó w  R o sjan  i N iem ców .

K ażdy  z w y m ien io n y ch  a u to ró w  o p ie ra  sw e 
są d y  na  ró żn y ch  zało żen iach  —  a d ro g ą  a n a  
lizy  p rzy ch o d zą  do b a rd zo  zb liżonych  w n io s­
kó w .

CZ. MONIKOWSKA.
1) G ojaw iczyńska— D ziew częta z  N ow olipek.
2) S law oj-Składkow ski —  B enjam inów .
3) Aldnus H usley  —  Ostrze na ostrze.

H • NEUBELT. artysta Teatru M iejskiego na
Pohulance.

Axel M unthe —  Księga z San M iehele.

K. OKULICZ, dziennikarz.
1) Leon K ruczkow ski —  Paw ic pióra.
2) Karol K oźm iński —  Józef Sulkow ski.
3) Robert Aron i A m and Dandieu. La Re- 

volutiou  nćcessaire (R ew olucja konieczna).
1) W ie lk i ta le n t p isa rsk i, now e śm iałe  u ję ­

cie tem a tu .
2) Św ie tn ie  n a p is a n e  s tu d ju m  o g e n ja ln y m  

„ ry w alu  N apo leona".
3) G łęboki, filo zo ficzny  w y k ład  now ej, n ie 

ź m ie rn ie  c iek aw ej d o k try n y  spo łecznej.

FRANCISZEK OLECHNOWICZ (ALACHNO- 
\V!CZ), literat b iałoruski.

De g u stih u s non  est d isp n lan d u m . D la 
m n ie  n a jc iek a w sz ą  le k tu rą  są p a m ię tn ik i „nie- 
w o zw raszczen có w 1 k tó rzy  p o d noszą  zas ło n ę  
n a d  tem  s tra szn em , a d la  w ielu  ta jem n iczem  ży 
ciem  w S ow ietach .

■ Z w ielk iem  z a in te re so w a n ie  p rzeczy ta łem  
A gabekow a i B iesiedow skiego  po m im o  p ra w ie  
sied m io le tn ieg o  p o b y tu  w k a z a m a ta c h  sow iec­
k ich , l ite ra tu ra  ta  je s t d la  m n ie  jednak  zaw sze 
rew ela cy jn a .

Dr. JERZY ORDA:
i)  G ośeiekiego Stanisław a —  „Zagadnienia

metafizyki.
I) W  d z isie jszych  czasach  w p a n u ją cy c h  sy ­

s tem ach  ideow ych  n a tra f ia m y  n a  tak i 
stek  ła tw izn y  i n ieszczerośc i. że o b o ­
w iązk iem  m o ra ln y m  każdego  s ta je  się 
szu k an ie  w łasnego  po g ląd u  n a  św iat. 
K siążka G ośeiekiego w ścisłym  a p ięk n y m  
pod  w zględem  fo rm y  w y k ład zie  u ła tw ia  
n am  to  zad an ie , w zb o g aca jąc  naiszą w ie­
dzę o św iecie i lu d z iach  o raz  p o b u d z a jąc  
m yśl c zy te ln ik a  do  w alk i z tan ią  „ a k tu a l­
n o śc ią"  ideow ą.

J. OSTROW SKI, dziennikarz.
1) M. Wańkowie? — Szczenięce lata
2) K ruczkow ski —  P aw ic pióra.

G. PLUDEUMACHER k ier. szkoły  pow sz. — 
lite ra ł  żydow sk i:

1) „Faszyzm " —  Silone w języku żyd. przeił. 
z w łoskiego:

2) „K oinedja Zbaw ienia" II cz. „Gojioin"—
H. L ejw ika;

3) „Balada Sanatorjum  w Iłonw erze" (Am e­
ryka) —  H. L ejw ika.

1) D o k ład n ie  i n a u k o w o  w y ja śn ia  p o d staw y  
ru c h u  faszy sto w sk ieg o  w e W łoszech ;

2) S y m boliczny  d ra m a t n a  tem a t w sp ó łczes­
nego m es ja n izm u ;

3) U tw ó r rea lis ty czn y , d a ją cy  w sp an ia ły  ob ­
ra z  u m ie ra ją ce g o  m ło d z ień ca , u tw ó r, p rz e ­
s ią k n ię ty  p o g o d n y m  liryzm em .

JERZY PUTRAMENT, poeta:
1) „Granica" —  Zofji N ałkow sk iej. /
1) P rz y  b. w y so k im  p o ziom ie  tech n iczn y m  

k s ią ż k a  ta  u k a z u je  szereg  p e rsp ek ty w  m y 
ślow ych , k tó ry c h  ta k  b a rd zo  b ra k  og ro m  
n e j w iększości p o lsk ie j p ro d u k c ji  pow ieś 
c iow ej i zw łaszcza  p o e ty ck ie j.

HEL. ROMER, l ite ra tk a :
1) W ędrów ki Joanny Szelburg-Zarębiny;
2) Granica —  Z. N ałkow skiej:
3) W oda w yżej —  Julu Kurka.
1) Bo k o lo ro w a , a r ty s ty c zn a  i se n sa cy jn a ;
2) Bo z im n y m  ro zu m em  i w y b o rn ą  tec h n ik ą  

p isan a .
3) Bo je s t o b razem  h is to ry czn eg o  m o m en tu  

i p o ru sz a  g łęboki p ro b lem  p racy  d la  ży ­
cia  (pom oc pow odzi) i p rzec i w życiu  (w o j­
skow ość).

E. SO BO RO W A, artystka Teatru M iejskie­
go nu P ohulance.

G ojaw iczyńskiej —  D ziew częta z N ow olipek.
K siążk a  ta , p o z b aw io n a  m odnego  dziś c y ­

n izm u  .należy  do lek tu ry , k tó ra  w sposób  n ie ­
w y m uszony  uczy  ta k  zw an e j rad o śc i życia.

W . ŚCIBOR, artysta T ealru .Miejskiego na  
P ohulance.

Ż ad n a  k s ią ż k a  z l i te ra tu ry  p o lsk ie j ub ieg łe  
go ro k u  n ie  z ro b iła  n a  m n ie  sp ec ja ln eg o  w raże  
n ia . Z d u ży m  ta le n te m  je s t  n a p is a n a  „G ry p a  
sza le je  w N a p raw ie "  J a lu  K u rk a , a le  do m n ie  
osobiście  n ie  p rzem ó w iła . P rz e m a w ia  do m n ie  
l i te ra tu ra  „zd ro w a". P ow yższe  od n o si się i do 
k s iążek : „Z azd ro ść  i m ed y c y n a"  C h o ro m ań sk ie  
go i „ W sp ó ln y  p o k ó j"  U niłow skiego .

Z ub ieg łego  ro k u  m oże  n a jc iek a w sz e  w yda  
ły m i się: „Żółty  k rz y ż"  —  S tru g a , „W ygna­
n iec  E w y "  —  K u d liń sk ieg o  i  P o p io ły "  Że.
rom sk iego , (czy tane po  ra z  czw arty ).

A w ogóle u w ie lb iam  W ellsa...

Mgr. ANNA SIDRAŃSKA.
1) John G alsworthy —  Saga rodu Forsytów .
2) L ouis Fcrdinand Celine —  Podroż do 

kresu nocy.
3) K retschm er —  L udzie genjaiui.
4) Bernard Russcl —  W idoki i poglądy  

uauki w spółczesnej.
K siążk a  G a lsw o rtliy ‘ego, c iek aw e  dzieło  o 

p ra w d z iw ie  ep ick im  z ak ro ju . Ś ro d k i a r ty s ty c z ­
ne, k tó re m i a u to r  o p e ru je  są  sz lac h e tn ie  pro  
ste, w ysoce a rty s ty c zn e  i silne  w  efekcie . Spo 
sobem  u jęc ia  i o p isu  p rz y p o m in a  „S ag a"  a r ­
cydzieło  T. M anna  „B o d en b ro o ck s" . U tw ór 
C eline‘a  c iek aw y  i c h a ra k te ry s ty c z n y  okaz  
w spółczesnej fra n c u sk ie j  pow ieści psycho log icz  
nej. D zieła K re tsch m era  i R ussela  —  c ie k a ­
we i w artościow e, d o stęp n e  p rz y te m  k ażd em u  
in te lig en tn em u  czy te ln ik o w i.

gli

Z. ŚMIĄŁOWSKI, dyrektor Teatru „Lutnia".
F. A. O ssendow ski —  W poleskiej dżun-

Szczególnie  in te re su ją  m n ie  tem a ty  P o lesia . 
Je s t o n o  p o m ijan e  p rzez  a u to ró w  p o za  R odzie 
w iczów ną, k tó ra  z o b raz o w a ła  życie wsi po les 
kiej.

O ssendow sk i z c a łą  p re cy z ją  o d zw ie rc iad ła  
k ra jo b ra z  po lesk i. W y m ie n io n a  pow ieść  d a je  
m ożność  czy te ln ik o w i p o z n a n ia  te re n ó w  m ie js  
cam i zu p ełn ie  n ied o s tęp n y ch .

C zyteln ik  z a s p a k a ja  n a tu ra ln y  u każdego  
g łód egzo tyzm u —  egzotykę k ra jo w ą , k tó ra  
jest ró w n ie  c iekaw a, ja k  d żu n g le  a f ry k a ń sk ie  
lub  inne.

L. SMOLEŃSKI, porucznik.
1) W aligóra —  B ój na przcdm ościu W ar­

szawy.
2) W. L ipiński —  W alka zbrojna o n iepod­

ległość P olsk i 1905— 1918.
3) W . L ipiński —  W ielk i M arszałek.
D otyczą n a jc iek a w sz y c h  m o m en tó w  w alk i 

o P a ń s tw o  i Jego  g ran ice .
N a ty ch  rzeczach  k sz ta łćm y  d u c h a  m łodzieży .

Dr. HELENA SOCHACZEWSKA, lekarz.
Axel M unthe —  K sięga z San M icheie.
1| G łęboka zn a jo m o ść  p sy ch o lo g ji lu d zk ie j, 

c iek aw y  s to su n e k  lek a rza  do  w o ln e j p ra k  
ty k i i o b o w iązk u  lek arsk ieg o , w z ru sz a ją ­
ce p rz y w iąz an ie  do zw ierząt. P o m im o  po 
w ażn y ch  zag ad n ień , p e łn a  h u m o ru .

BOLESŁAW  W IT-ŚW IĘCICKI, dziennikarz.
1) Józef W ąsow ski —  Pisarz i czyteln ik .
2) Reportaż Konrada W rzosa —  Rewolucja  

w Grecji.
3) Antoni Miller —  Teatr i m uzyka nu Li­

twie.
1) N iew ątp liw ą w arto ść  tego d z ie łk a  d o j­

rzy  k ażd y , k to  o d czu w a  p o trzeb ę  re fo r 
m y zaco fan e j, k ra m ik o w e j re k la m y  księ 
g a rsk ie j i se rjo  m yśli o w szczęciu  rac jo  
n a ln e j i ro z u m n e j p ro p a g an d y  na  rzecz 
d o b re j k siążk i w  Polsce.

2) R ew olucja  w G recji -— K o n rad a  W rz o ­
sa, p o z o stan ie  w  lite ra tu rz e , ja k o  d o ­
k u m en t sp raw n o śc i d z ie n n ik a rsk ie j  do 
by  obecnej.
K siążkę za lec iłb y m  p rzed ew szy stk iem  do 
p rz ec zy ta n ia  w szy s tk im  n aszy m  d o m o ro ­
słym  w ydaw com  i k a n d y d a to m  n a  w y ­

daw có w  gazet, ażeby  zro zu m ie li, że dzień  
n ik a rz  w tedy  ty lk o  o d d a . p o ży tek  sw e­
m u w y d aw n ic tw u  i spo łeczeń stw u  jeśli 
zdobędzie  p e łn ą  sw obodę ru c h ó w  n a  kosz t 
w y d aw n ic tw a , n ie ty lk o  po w łasn y m  k ra ju , 
lecz i po  sze ro k im  św iecie.

3) S tu d ju m  z d z ie jów  k u ltu ry  n asze j, p ió ­
r a  ta k  d o b rze  z n a n e g o .W iln u , choć  n ie  
słu szn ie  ig n o ro w an eg o  p rzez  ró żn e  za 
p o z n an e  w ielkości, a u to ra  —  m ec A n­
ton iego  M illera , je s t b ezw zg lędn ie  n a j ­
c iek aw szą  w  sw oim  ro d z a ju  k s ią żk ą , wy 
d a n ą  w o s ta tn ic h  la ta c h  w W iln ie.

M im o iż w k siążce  te j jest 
sp o ra  ilość tech n iczn y ch  u s te rek  (cy ta ty  
z p am ięci i szereg  zb y tecznych , gdyż n ic  

d o sta teczn ie  u m o ty w o w an y ch  p rzy p iso w i, 
p rz y n o si o n a  zaszczy t au to ro w i i w y d a w ­
cy. P o w in n a  doczek ać  się d rug iego , p o p rą  
w ionego  w y d an ia .

ST. SZANTEIl p u b licy sta -n au czy c ie l:
1) W eresajew  —  Siostry;
2) K ueharzew ski —  Od białego do czerw o­

nego earatu:
3) Celine — Podróż do kresu nocy.
l) Bo treść  tych  k s iążek  w zw iązk u  z 

p rzeb u d o w ą  w ad liw ego  u s tro ju  sp o łecz ­
nego n a  lepszy  i dosko n a lszy .

LUDW IK SZW YKOW SKi. D yrektor Banku  
Gosp. Kraj. Oddz. w W iln ie

1) Jean de la Bruere —  Caraetćres.
2) Andre M auris —  Sentim ents et contu- 

mes.
3) Conrad — Zw ierciadło Morza.

Dr. Z. W ASI LEWSKA-Ś W IROW A, przewodu. 
Z P O K.

1) L. W asylew sk i —  Spraw y narodow oś­
ciow e w ieorji i życiu.

2) Jan W iktor — „Orka na ugorze.
3) K ruczkow ski —  Paw ic pióra.
4) P iln iak  —  Sobow tóry.
W szy stk ie  te  k s iążk i o b ra c a ją c e  się  ko ło  

n a jis to tn ie jsz y ch  z ag ad n ień  życia społeczno- 
p ań stw o w eg o  w dob ie  o b ecn e j u nas.

N. W E IN ię-R O SE , literat żydow ski.
1) W ittlin , —  Sół ziem i.
2) K uncew iczow a —  D w a K siężyce.
3) Bystroń —  M egalom anja narodow a.
4) Iraber — Asy czystej rasy.
Ja sn o ść  i p ro s to ta  po m y słó w  i celów . B rak  

n iedom ów ień . W  n aszy ch  sm u tn y ch  czasach  
m ile w itam  ludzi d o b re j woli. T em b ard z ie j 
bo jo w n ik ó w  s łu szn y ch  sp raw .

Dr. MAKS W EINREICH —  literat żydow ski.
1 ) 1 .  M anger —  Chum esziider, W arszaw a 1935
2) J. C hałasiński —  K opalnia, W arszaw a  

1935.
1) D o sk o n ałe  co do fo rm y  i p o d k o p u jąc e  

św ieżością  u jęc ia  w ie rsze  żydow skie , 
w k tó ry c h  p o sta c ie  b ib lijn e  w y s tę p u ją  
w  szacie  p o b o żn y ch  Żydów  w sp ó łczes­
nych .

2) T o s tu d ju m  socjo log iczne , żyw o, w n ik li­
w ie  i b e z s tro n n ie  o b ra z u ją c e  s to su n k i 
n a ro d o w o śc io w e  n a  Ś lą sk u ,za słu g u je  n a  
szczególne w y ró żn ien ie  p o d  w zględem  
m eto d y  i służyć  m oże  w zo rem  d la  a n a ­
log icznych  b a d a ń  n a  in n y ch  te re n a c h  o 
lu d nośc i m ieszan ek

ZOFJA W ESTW ALEW ICZ.
N ajw yższą  k lasę  dz ie ł sz tu k i p o a n a je  się  po 

tem , że się do  n ich  tęsk n i. T a k ą  k s ią żk ą  jest 
„Cichy Iłon “ Szołochow a.

Po p rz ec zy ta n iu  5-ciu tom ów  czy te ln ik  bua 
tu je  się  p rzec iw  rzeczyw istości, że dalszego  cią 
gu jeszcze  n iem a.

JULJAN SOCHACZEWSKI, chem ik.
John G arlsworthy —  Biała inalpa, Saga ro­

du F orsytów , Srebrna łyżka i Łabędzi śp iew .
K siążk i te  z a p o z n a ją  z w łaśc iw em  o b li­

czem  A nglji i A nglików  od  dob y  w ik to r ja ń sk ie j, 
aż po  dzień  dzisie jszy , i lu s tru ją c  d o sk o n a le  psy 
ch ik ę  ludzi p rzed  i p o w o jen n y ch , życie po litycz  
ne, spo łeczne  i ro d z in n e  A nglji.

P ro s to  i g łęboko  u ję ta  jes t p sy ch ik a  typów  
lu d zk ich  i ich  p rzeżycia .

Ze w zględu  n a  treść , n a  p o ru sz an e  k w estje  
,i p o d e jśc ie  do  n ich , k s ią żk i te  zm u sza ją  m y ś­
leć, p rzem y śliw ać  i w racać  do  nich.

Dr. W ŁADYSŁAW  W IELHORSKI, poseł ma 
Sejm .

Leon W asilew sk i —  Józef P iłsudski, j a l i a  
Go znalem .

K siążk a  p isa n a  z w ie lk im  rea lizm em  i oat- 
rem  p oczuciem  rzeczyw istości. P rz y  te j  m eto ­
dzie św ie tn ie  w y s tę p u je  w ie lkość  D u ch a  P ił­
sudsk iego .

Dr. GRZEGORZ W IRSZUBSKI, publicysta.
1) Leona K ruczkow skiego —  K ordjan i  

Cham.
2) Ernst Glaescr —  Der letzte Z irilisl.
3) M. Szołochow a —  Cichy Don.
1) P rzesz ło ść  n a ro d u  po lsk ieg o  w  p rz e d e d ­

n iu  chw ili dz ie jo w ej, w id z ia n a  przez  
bezw zględnego  m iło śn ik a  p ra w d y  o  ja ­
snym  ro z u m ie  i czu łem  sercu .

2) i 3) O braz  a r ty s ty c z n y  d z ie jó w  w alk  
p rzed w stęp n y ch  n a sz e j ep o k i w ielk iej 
p rzeb u d o w y  człow ieka , a) w aspekcie n ie  
m ieck im , b) w  asp ek cie  ro sy jsk im

ST. WIŚNIEW SKI n acze ln ik  w ydziału  W ojew . 
W ileń sk ieg o :

1) T. Dołęga - M ostowicz —  „K ariera N ik o ­
dem a Dyzm y";

2) Sigurd H oel — „W  dzień październikow y";
3) Jan W iktor —  „Orka na ugorze"
1) P y szn a  sa ty ra . D o sk o n ała  zn a jo m o ść  śro ­

d o w isk a ;
2) P sy ch o lo g iczn ie  i n ieszab lo n o w o  u ję te  c h a ­

ra k te ry . C h a ra k te ry s ty k a  d ro b n o m iesz - 
czań sk ich  ty p ó w  — n iez ró w n a n a ;

3) D o sk o n ały  m a te r ja ł  p sy ch o lo g iczn o  -wy­
chow aw czy .

TADEUSZ W OLSKI, Izba Rzem ieślnicza.
E. Zegadłow icz —  Zm ory.
P ierw sza książka, z jaką się zetkniąlem . 

napisana bez bujd, ow ijan ia  w  baw ełnę i lak  
szkodliw ego w sw ych skutkach idealizow ania
życia.

KAROL W YRW iCZ-W ICHROW SKI, artysfa 
teatru Lutnia.

1) Zygm uni N ow akow ski —  Rubikon.
2) Jalu Kurek —  Grypa sza leje  w Naprawie

NATALJA I TADEUSZ ŻEMOYTELOWIE-
1) Chwistek — Zagadnienia kultury riuotwi

wej w Polsce.
2) B oy-Ż eleński —  Obrachunki F redrow skie.
3) G ojaw iczyńska — D ziew częta z N ow oli­

pek i Ziem ia E lżbiety.
1) N aśw ie tla  i łagodzi n iep o k ó j, w ja k i ,  

p o p ad am y  w ze tk n ięc iu  się z cod zien n em  
życiem  z neg o w an iem  n a jw y ższy ch  zdo 
byczy  cy w ilizac ji p rzez t. zw. k u l tu r a l ­
ne  o toczen ie .

2) S łużą n a m  w  c h w ila ch  d e p re s ji d u c h o ­
w ej jak  sz lach etn e  s ta re  w ino c h o rem u  
o rg an izm o w i.

3) O tw ie ra  oczy n a  p ięk n o  co d zien n y ch  
d ro b n y c h  pociech  i sm u tk ó w  i n a  n ie ­
d o strzeg a ln e  życie n a szy ch  sza ry c h  pod  
w orek .

JADW IGA ŻMIJEWSKA:
1) „Cuszim a" —  lyow ikow a-Priboj.
i)  B ezstro n n o ść  a u to ra . Z w arto ść  u tw o ru . 

Jego  s tro n a  a rty s ty c zn a . N iesły ch an a  
p las ty czn o ść  p rzy  w ie lk ie j p rostoc ie .

Książka —  to pierwsza potrzeba 
człowieka kulturalnego

N O W A
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

W ilno, Jaglellofiska 16 —  9

Ostatnie liwotii-Bibliifeka Ala (Szieii
Kaucja > zł. Abonament I  zł.

t i i ł t ł t i i ł m i ł ł ł i i ł ł t m ł i A i i i i ł m t ł ł ł ł ł Ł
OSZCZĘDZA TEN, KTO KUPUJE

W SKŁADZIE APTECZNYM
perfum eryjnym  i kosm etycznym

W Ł . n iA R B U T T A
Wilno, Św. Jańska 11, tel. 4-72 

Wielki w ybór artykułów Swiątecz.
Ceny n isk ie.

Kupujący od z ło teg o  otrzym ują bon
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ROK K U L T U R Y
Kultuia w Wilnie? Jak aż  ona jert?... 

„Nieprzyjacioły* spytają z ironicznym 
uśm ieszk iem : czy je s t? !

My autochtoni, ponuro  odpowiemy 
zwykłą sen tencją  „Była, tkwiła, tlała, 
trwała, dotrzymała do  chwili, gdy nad 
ludzkie wysiłki .tutejszych*, od trzech 
pokoleń walczących o polski s tan  po s ia ­
dan ia  duchowy i materjalny, osiągnęły 
swój cel ‘ Niepodległość.

Odetchnęliśmy. Ulżyło. .Znaczy się" 
przyjdą nowe s n y ' ro d a c y ! Ocenią wy 
siłki kulturalne Wilna, t t  nieliczne wy­
dawnictwa, Tow. Przyj. Nauk, A teneum , 
te Snopki i Gieogidfijki dla tajnych szkół, 
owo Tow. Krajoznawcze, szerzące znajo­
m ość przeszłości w zaDytkach i te tysią­
ce ukrytych, bez blasku i wrzawy, (bo 
to nie w naszym charakterze i nie wolno 
było), ale owocnych w skutkach  prac 
i wyczynów.

No, więc przyszli. Ciche łzy lały się 
pu  wzruszonych twarzach „tutejszych* 
że t o : jaw ne szkoły, każde dziecko bę­
dzie się uczyło, żew olność  druku, słowa 
i czynu, że . E oże ' Najpiękniejszy kwiat 
kultury Wilna Alma Mater Batorowa 
wskrzeszona przez' dziedzica Zułowa- 
K o n sp ira tc a ,  więźnia, Wodza

Roipoczęia się intensywna praca. 
Tem po nie futejsze, im portow ane przez 
-przybyszów, którzy po cichu zwiedzali się 
pomiędzy sobą źe ospałych Białoruso- 
Litwinów „trza wziąć dog galopu Panie 
Dziu*. I tu! Rozmaite tego były rezul­
taty.

Nie tu miejsce robić przegląd 15 le- 
cia, zrobi się kied/indziej. Bilans 1935 r. 
chcem y tylko jako szkic rzucić publicz­
ności d!a przypomnienia z f i e g o  korzy­
stała, co się jej podobało  i co Ziemia 
wileńska wyłoniła jaico wykwit sweqo 
Intelektu. No, niezupełnie swego. Cie- 
kaw em by było zestawienie ile rdzenni 
„tutejsi* dorzucili do  tego  dorobKu, a ile 
wnieśli pracy, badan  i s tarań  przybysze... 
Zdaje się, że wypadłoby to niezbyt po­
chlebnie dla au tochtonów . Bo zmajo- 
ryzowani, przyduszeni. l a k ,  owszem, 
bywały wypadki, ale nie na całej linji, 
ospałość, „lentość* przysłowiowa też 
odegrała  swoją rolę. Przykro, ale tak

Jeśli się zastanowić w skrócie co 
najbaraziej zasługuje na uznanie w dzie­
jach kultury 'A/ilna. na 1S35 r. to wyda­
je mi się, że dwie pozycje zasługują na 
najwyższe uznanie: , Tow, Przyjaciół 
N auk  ze swemi odczytami (M. Zdzie- 
chowski, K. Górski, Śt. Cywiński, Wł, 
Stadnicki i in.), oddziałami: Hist Sztu­
ki (M Morelowski, P Francastel, J. 
H o p p e r ,  E. Muller i ih ). Historja, wy- 
oawnictwo A teneum , z odbitkami i dzie­
łami jaK np. ostatn io  Troki Tochterm a- 
n a  s tud jum  geugr.-aeologiczne.

Drugą pozycję czcb w ą  w kulturze 
Wilna zajm uje T ea tr  ze swemi wybit­
nie p ięknemi dekoracjam i, pam ię tnem  
przedstawieniami jak  np. ostatn io  Edyp, 
z teatrem  szkolnym, S tudjum  i t. p. Do 
tego wrócimy.

K o t o  2w. B i b l j o t e k a r z y  P o i s k  p r a ­
cowało jaK i lat ubiegłych i brało udział 
w  Zjezdzie Bibij. i Bibljofilów w jesieni 
w  Krakowie, składając urnę z zierrią z 
g r o b u  Lelewela na Sowińcu. B i b l j o f i l e  
w m ałem  Kółku odprawiali swe książ­
k o w e  sympozjony i odczyty.

Wił. Koto Polsk. Tow. F ilo logicz­
nego, Tow. Literacnie im. A. Mickie­
wicza założone przez prof. Kridla, Tow. 
Naucz Szkół Wyższych, Wil. Oddziat 
Tow. Miłośników języka Polskiego, 
Tow. Filozoficzne, Teozoiów, pra io - 
wały w swym zakresie nie zaznaczając 
się niczem wybitniejszem

Ruchliwy intelektualnie i dyskusyjnie 
Klun W łóczęgów  odprawiał swe Piątki, 
na których kultura i polityka W. Ks. Li­
tewskiego bywała opracowywana i Ko 
m entow ana .

Ś rody  Literackie Zw Literatów  
przeszły kryzys, jako odblask  walk o 
R. W. Z. A. (obkarykaturow aną Erwuzę), 
co poderwało dla w.elu urok tych mi­
łych wieczorów, odstraszyło innych i po ­
grzebało istotnie żywy wyraz hum oru , 
dowcipu i ruchu, poglądów jeanych na 
drugich, nieodżałowaną Smorgcn.ię, je­
dyne miejsce, gdzie się rozlegał śmiech 
mądrych. Został zabity śm iechem  qłu-> 
picn. Szkoda. Środy poświęcono: filo­
m atom , mówił prof. Lorentz (nisodża- 
łowany uciekinier do stolicy), prof. Pi­
goń idem, N. D unajówna, prof. Lima­
nowski „adorował" Z. Nowogródzką,

piŁc^iękne odczyty miewał prof. Górski, 
zajrzał St Wasylewski i innych wielu. 
Przeważnie mówiono o Mickiewiczu i 
tem aty  nie wychodziły prawie poza ści­
słe literackie zagadnienia  — prócz Cie­
kaw ego odczytu J .  bu łnaka  o folografji 

i artystycznej
Ktoż jeszcze „działał"? Zw Poisk. 

inteligencji KatolicKiej, gdzie ks. Ku- 
licki i prof. Bossowski wygłaszali oaczy- 
ty, idem w Tow Przyj Węgier patro- 
n o w an em  przez prof. M. Zdziechow- 
skiego. Przyjeżdżało K ilku cudzoziem­
ców, Francuzów, na odczyty, urządzono 
obchód Żerom skiego z ooczytem prof. 
R. Górskiego, i Nieboskiej Kornedji z 
tymże pre legentem . Uniwersyteckie Wy­
kłady Pow szechne zwyczajem lat ubieg­
łych miały miejsce oraz urządzony przez 
RWZA cykl odczytów p. n. „Dawne Wil­
no* nie dość reklam ow ane, a baidzo 
zajmujące. (Dr. Ambros, E. Lopaciński, 
T. Szeligowski, dr. St. Lorentz, ks. P. 
Sledziewski, Hel. Romer, piof. M. Kridl).

Instytut Baaawczy Europy Wschod­
niej, dzieło min. Jędrzejewicza, prowa­
dzony przez prof. Wielhorskiego i Ehren- 
kreutza, jest instytucją żywa, skupiającą 
twórcze siły Ostatn io  wya. Alexego De- 
rugi „Piotr Wielki a CJnja*, Kraje bałtyc­
kie i Wschód słowiański stanowią p od­
stawę studjów tej uczelni. Odczyty pełne 
życip i materjału prof Wielhorskiego, 
oraz egzotyczne, ciekawe rewelacje Ha- 
ch an a  Seraja Szapszała ściągają tłumy 
publiczności.

Tov Naukowe Litewskie, Białoru­
skie i Żydowski Instytut „Jlwo“ zwła­
szcza ten ostatni dały duży materjai w 
odczytach o ludziach i sprawach miej­
scowych oraz studja językoznawcze i hi­
storyczne.

Białoruski instytut Oospodarkf 1 
Kultury zatożony w 1926 r. (wyd. „Sa­
mopomoc* i „Kafośsie*) szerzy działal­
ność K u ltu r a ln o -o ś w ia to w e j  na prowincji.

Zw Kułturafno-Ośwlatowy Tatarów 
i Tow. M iłośników Hist. I Literatury 
Karaimskiej są jednym  z tych ciekawych 
egzotyzmów Wilna, Które ściągają do 
nas  cudzoziemców. W 1-m: dr. J . Szym­
kiewicz, dr. Vetulani, Ajsia Muchowna 
i w spania łe  wydawnictwo Rocznik Tatar­
ski pod ied. pp. KryczyńsKich i Achma- 
lowiczów utrzymują tradycje sięgające 
Witolda Wielkiego^ W 2 m czołowo p ra ­
cuje Seraja Szapszał, A. Szyszman, K. 
Achmatowicz, prof. M. Morelowski (o tk a ­
ninach karaimskich) i in. Uczczono p a ­
mięć poety narodowego Szymona Ko- 
becKiegc i wydawano „Myśl Karaimską*

Tu nasuwa się sm ętna  uwaga, że 
polskie sfery literackie Wilna m e zdo­
były się przez 15 lat na trwaiy tygodnik 
czy miesięcznik. Sczezły jak  dym „Zroiła  
Mocy", tleją cieniutkie „Środy Literac­
kie" — to nie wiele

Wilno polubiło, za przyRładrm rdzen­
nej Polski obchody: więc mieliśmy 500 
lecie zgonu Jagieiiy, 30 lecie pracy n a ­
ukowej P. Prezydenta Mościckiego, J u ­
bileusz dyr. Archiwum Wacł. Studnic- 
kiego, poświęcenie i otwarcie Bibljnte- 
kl (i Zbiorów) Im. Wróblewskich. To 
ostatn ie  zgromadziło wszystkich daw ­
nych wilnian, mogących opowiedzieć 
nowym o fenomenalnym, pracowniku 
i n iezapom nianych zasługach twórcy 
i zbieracza pięknych dzieł odnoszących

się do przeszłości Wilna O dpow iedni0 
przemówił w tym dniu  rektor W. S tan ie ' 
wicz, obrazując atm osferę  wysokiej kul­
tury, jaką  zm ady ś. p. Tadeusz Wro 
blewski roztaczał w czasach, gdy wszyst­
ko co polskie podlegało zagładzie, na 
sym pozjonach swych „Szubrawców*.

M.ieliśmy trzy wybitne zjazdy: Del.
M uzeów, Działaczy Kulturalnych (ten 
zakrojony szeroko i dobry w pomyśle, 
spalił na panewce) i historyków , bar­
dzo bogaty w treść i ożywiony namięt- 
nem i dyskusjam i. Koło ref. prof Górski.

Brak miejsca nie pozwala zobrazo­
wać działalności Konserwatorium. Jak o  
szkoła pod kierunkiem pp. Wyleżyn- 
skich, później T. Szeligowskiego, 
spełniała swe zadan ie  pedagogiczne, 
organizując obok  tego szereg ciekawych 
i pięicnych koncertów Zaznaczmy w 
tej dziedzinie dodatnią  działalność kul­
turalna kilku zespołów chóralnych (Pocz­
towców, Kolejarzy). Echo (dyr. Kż.li- 
nowski) wyjeżdżało po słusznie należne 
iaury do Warszawy i na prowincję.

Tow. Krajoznav'cze pracowało aość 
owocnie, a 'e  o wiele niedostatecznie 
wraz z Zw. Turystycznym organizowało 
rek lam ę Wilna i wycieczek do nas. J e d ­
nak  dużo się zrobiło w tym kierunku 
i przyjazdy dc Wilna, nad Narocz i t. p. 
liczą się już na tysiące.

W 'iteraturze... sm ętnie. Prócz po ­
wieści o Żołędziu p. Dobaczewskiej, k tó - . 
ra narobiła trochę hałasu  i zwróciła u- 
wagę uwagę jako cięta satyra na przy­
byszów — działaczy — karjerowiczów, 
zwyciężających tutejszą ospałość, paru 
pozycji poezji subtelnych i bezpośrednich 
p. Maciejewskiej - Kobylińskiej (powieść 
Dzieje małżeństwa w .Siowie*) zaznaczyć 
wypada A. Millera Historja Teatru i 
Muzyki w Wilnie owoc kilkunastu lat 
pracy, p. Arcimawicza studja o Norwi- 
widzie i takLz prof. Cywińskiego, piękną 
książkę J. Bułhaka O Fotografji ' parę 
drobniejszych o (Bohdanowie). Książecz­
kę dla młodzieży Domek i Grzmot 
p. Obiezierskiej — i broszurki, drobiazgi. 
Dość słaby bilans.

Nieubłagany tyran: rozmiar num eru  
nie pozwoli mi, jaK widzę, na om ów ie­
nie szerzej działalności teatru  pod dyr. 
p. Szpakiewicza. Wyliczmy jed n ak  prze­
śliczną uscenizowaną i g ian ą  nu d n ą  
„Magję CLestertona“ na  benefis ulubio­
nego  p L. Wołiejki, „Kwiecistą drogę" 
Katajewa, „To więcej niz miłość* Bus- 
Feketego, „Morfium* H trb e ra ,  fredrow­
skie „Damy i Huzary* i „Siuby p an ień ­
skie*, „Teorja Einsteina* Czojdzińskie- 
go — a ostatnio prawdziwy triumf reży- 
serji, kostjumerji i gry w „Edypie* z*p. 
Szymańskim w roli głównej, jego żony 
niezapom nianej Jokasty. To są praw­
dziwe zasługi i wyczyny artystyczne. Do­
dajm y z tej dziedziny wielkie zasłjg i 
oDjazdowego teatru  p. Zelwerowiczówny 
i Orcborna, o czem za parę dni obszer­
niej —

Z dziedziny architektury i u rban .- 
styki ..?! O! O! O! Kateora stoi wciąż 
jak „Kotuch*. s tare  drzewa furt wyci­
nają, Kocie łby krągłą się weso'utko, 
a gładkie chodniki robią tam , gdzie naj­
mniej ludzi chodzi... Domy wciąż szpe­
tne  !

Hel. Romer

: .„ej wesołe, gdyż
~ d -owe J coi-olwzmoc- 

ie s t  w z r o s t o w i .
n i a k o s c i .  sp  z y i , , G y .

J E C O R O Ł

Zniżka cen musi Dyć 
realna

-\a  apel R ządu w  sp raw ie  obniżjivi cen d e ta  
licznych w inny  odpow iedzieć  w szystk ie  pow aż 
ae i szan u jące  się f irm y  wyda Iną o b n iżk ą  cen 
ceilcin u m o żliw ien ia  .szerokim  w arstw o m  nrzędn j 
śszym zach o w an ia  b y to w an ia  na  d aw nym  pozio 
mie, bez n a ru sze n ia  do ły ch rzn so w o g o  s ta n d a rfu  
życia.

.laik słusnie  p o dn iósł p. .Minister P rzem y słu  
H and lu , cel fem osiągnąć  m o żn a  ty lko  przez 

ws,pójpTaći; ca łego  spofeczećfsil wa, h v y raża ji.ra  
się w s ta łe j  k o n tro li i in fo rm o w an ia  |>rze’. p rasy  
szerokiiefjo oyćihi ludnośc i o ty -h  lirm ach , k tó re  
iv rzeczyw istości po d d a ły  sw e ceny  k o n ‘ro li i 
o b n iży ły  je  do |>oziomu o d ju iw iad a jąceg o  o b e cn e j 
sy luao jj, zadaiw allniając sic m niejszym  zyskiem

M ożna przyjąć. za jiew nik, że w ładze nasze, 
idąc  za hasłem  rzuoonem  i>rzez p. Ministra w*pół 
d z ia łać  biędą. p o d o b n ie , jak  to ze sk u tk iem  m  
óify outpi w ładz" w łoskie, ze sp o łcezciidw eiu  nart 
fcoSfl-roJą zniżek, bacząc p iln ie  na to. by tuxt 
,'7niotsłc.ui hasłem  obniżen ia  cen. nie zągniez- 

dziła się bałaśiliwa n ieuczciw a r-k h m ia , w y rv - 
■Kująca ob n iżk ą  poborów  za pod k ład  do n .iw r-  
trinupo in te resu  a n ie m ają ca  w rz.eczyw tatuści 
n ic w spólnego z ob n iżk ą  cen.

Chorzy na płuca
Każdy, k to  c ie rp i na kasze) b ro n c h it ,  zaflegm K- 
nie jiluc, o ra z  k o k lu sz  p o w in ien  natychm iast 
zab rać  sit; do leczen ia. D obrym  śro d k iem  n a  
1'h o ro b y  jiłne. o k aza ł się p re p a ra t  lu g a sn l. Przy  
ożyciu hagaso lu  zm n ie jsza  się  kaszel. Pagasol 
lo slaę  m ożna  we wszysflcioh a p te k ac h . Skł. gł . 
\p tc k a  H. K osenslad la , W arszaw ., P lac  G rzy­
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Silna flota powietrzna 
naihpszą obroną granic.
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Dr. Krzemiński
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Publicysty! a gospodarcza robi zaw­
sze przy końcu  roku  bilans ksz ta łtow a­
ni a się sytuaej, ekonom icznej w ubieg­
łym  okresie rocznym. Na podstawie m a 
terja łów , dostarczonych przez instytu- 
ly-m okresie rocznymi. Na podsawic ma- 
terju ł cyrfrow y oraz na  podstawie obser 
wacji własnej dochodzim y do takich  lub 
innych  wniosków, i chcem y przewidzieć 
co będzie w najbliższej przyszłości.

W  okresie l iberalizm u gospodarczego 
k o n ju n k tu ra  ekonom iczna różnych 
państw  ulegała m niej więcej ty m samymi 
w ahaniom , cały Świat stanowił jakgdyby 
jeden  k ra j,  wszelkie zmiany’ odbijały’ się 
wszędzie rozgłosiłem echem. Należało 
się spodziewać, że rozwój techniczny' je ­
szcze bardzie j się przyczyni do u jedno­
sta jn ien ia  kszta łtow ania  się sytuacji go­
spodarczej w  różnych  miejscowmściach. 
P rzeszkody przestrzeni i czasu zostały 
obecnie n iem al zupełnie usunięte  i m a ­
m y  ob jek tew ne dane ku temu, by p rze­
bieg zjawisk gospodarczych p rzyb ie ra ł  
wszeozie m niej  więcej jednakow e fo r ­
my.

(idy się jednak  przyg lądam y k sz ta ł­
tow aniu  się życia gospodarczego w prze 
ciągu 1935 r. u  tych państw, k tó rych  u s ­
tró j  opiera się na gospodarce kap ita lis ­
tycznej —  indyw idualnej,  widzimy zu 
pełnie co innego. Różnice między kształ 
towanicin  się k o n ju n k tu ry  gospodarczej 
różnych państw są kolosalne, że trudno  
naw et znaleźć jakieś wTspólne linje dla 
w yodrębnien ia  pew nych grup.

Jest rzeczą bezsprzeczną, ze ostatni 
kryzys zapoczątkowany w r. 1930 mamy 
!iiż za sobą, kryzy* ten mimo, źe był ok 
reślany przez w-ielu jako k o n junk tu ra l  
m , robił przełom w całej strukturze go­
spodarczej.

System gospodarczy odbiegł od linji 
rozw oju ekonom iki indywidualne:) w ię­
cej się zbliżył do ustroju gospodarki, że 
tak powiem „socjalnej , m om ent socjal­
ne przeważa w polityce gospodarczej 
w szystkich państw In terw encjonizm , 
pro tekcjonizm , tendencje  autarchiczne, 
reg lam entacja  lowarowm i dewizowa oto 
są wytyczne światowej polityki gospo 
darczej. Nie wszystkie państwTa stoso­
w ały  nowe fo rm y  w’ tej sam ej mierze — 
raczej nak ręcan ie  ko n ju n k tu ry  było de 
waza polityki ekonom icznej ostatnich 
k ilku  lat — u drugich był on tylko ś ro d ­
k iem  pom ocniczym  dla osiągnięcia pe 
wrnveId skutków.

Bez w’Zględu na nasze stanowisko wo 
bec polityki nak ręcan ia  kon junktury  mu 
simy objektyw nie stwierdzić, że rozwój 
gospodarczy tych państw' nakręca jących  
kon junk  turę drogą polityki in te rw ency j 
nej we wszystkich prawie dziedzinach 
życia gospodarczego w ykazuje nadzw y­
czajny w7zrost.

S tani Zjednoczone i \n g l ja  już .są da 
leko poza kryzysem, ich poziom rozw oju 
produkcji ar tyku łów  konsum cyjnych  jak 
i wytwórczych przekroczył najlepsze la 
ta przedkryzy sowe 1924 i 1929.

Ogólny wskaznił p rodukcji  dla W 
B rytanji w ahał się w przeciągu roku  bie 
żąeego od 110 w styczniu do 115 w listo­
padzie (przyjm ując r. 1924 za 100). ruch 
budow lany  osiągną! w skaźnik 228 —
(1924 =  100). P rodukcja  stali i żelaza 
wzrosła o 10°/o w s tosunku do r. 1929 
(ale to juz dzięki Mussoliniemu...).

To samo zjawisko wTzrostu konjun- 
k tu ra lnego  obserwmjcnu w Stanach  Zje 
dnoczonych. W skaźnik  produkcji w prze 
ciągu roku  1935 w ykazał  dalszą tenden 
c ję  w z ras ta  i osiągnął w listopadzie 87,1 
(w roku  ubiegłym indeks ten wynosił 
70 5). Rozwój gospodarczy U. S A. nadal 
idzie po linji popraw y, wwkazując 
wzrost we wszelkich dziedzinach

Jedyne Niemcy z k ra jów  „n a k ręc a ją ­
cych" k o n ju n k tu ię  me w ykazu ją  te n ­
dencji dalszego rozwoju gospodarczego 
a wręcz przeciwnie idą wstecz. 'Ostatni 
kw arta ł  roku  ubiegłego w ykazał wyraź 
ną tendencję  kurczenia  się produkcji  i 
wzrostu bezrobocia. Sprawa niemiecka 
pow-inna jednak  byc tem atem  oddziel­
nych rozw’ażań. A parat gospodarczy 
Niemiec jest nader  skom plikow any

Niemcy bowiem m ają  wrciąż trudności 
fhiansow e i nie są w stanie spowodu og­
raniczeń dowozowych no rm aln ie  zasilać 
swój ap a ra t  przemysłowy koniec znemi 
surowcam i, oraz m ają  u trudn ien ia  w ok 
sporcie bądź spowodu tendencyj a u ta r ­
k icznych i dążności różnych  państw 
do oparcia  swego han d lu  zagranicznego 
na  podstaw ie kom pcnsacyj bądź też spo- 
wodu tendencji bojkotowej, w ystępu ją­
cej wśród warstw robotniczych różnych 
krajów'.

O wiele niepuinyślnicj przedstawoa 
się sy tuacja  tych krajów', k ló re  cliciały 
być „rzetelnym i d łużnikam i ‘. W  k r a ­
jach  „bloku złotego" popraw a idzie b. 
pow olnym  krok iem  naprzód . Bezsprze­
cznie pew ną popr.iwę widać, sy tuacja  je 
dnak  jest daleka od lat jirzed kryzy.so- 
wycfti i nie m ożna jednak  nawTet m arzyć
0 okresie prosperity ...  F ran c ja  ponownie 
przeżyła ciężki kryzys finansowy, który 
udało się przetrzym ać d /ięki ene rg icz­
nym środkom  zaradczym. Rozwroj p ro ­
dukcji tak ar tyku łów  spożywczych, jak
1 p rodukcy jnych  posuwa się wprawalzie 
nap rzód  , ale nie. w' ta l  iem tempie, jak  w 
\n g lj i  i S tanach Zjednoczonych.

Nie należy tu  zapom inać że w roku 
uh. mieliśmy specjalnie pomyTślne Marun 
ki rozwoju gospodarczego, „spowodowa­
ne „nas tro jam i wojennem i". W ojna 
wdosko - abisyńska i tendencje zbro je­
niowa' wszystkich paYistw zaważyły na 
Iłuj i rozwoju kon junktnralnego .

Produkcja  am unicji  i wszelkich a r ­
tykułów przem ysłu  wojennego n iezm ier­
nie wzrosła. Na światowym rynku  siali 
pan u je  ciągła haussa, niektóre kon­
cerny stalowe iuż we wrześniu wwe.ofały 
się z rynku , gdyż miały dostateczną ilość 
zamówień do końca roku. Te same ob- 
jawTy wadzimy i na innych odcinkach 
produkcji  głównie w nafcie i skó
.-■icli Te czynniki p o r  inny byt b r  inc 
pod mvagę dla o trzym ania bardziej d o k ­
ładnego obrazu tej poprawy.

O ile przejdziem y do Polski to tak. 
jak  w i tai yeti k ra jach  bloku złotego 
poprawni idzie powolnym  krokiem n a ­
przód. Mimo okresu dobrej ko n ju n k tu ry  
na rynkach  światowych, mimo wzrostu 
cen na arty ku ły  hodow lane i niektóre 
p ro duk ty  rolne (Jen, bekony, jaja) 
stwierdzić musimy, że jednak nic osiąg­
nęliśmy znacznej poprawy.

Przeciętny w skaźnik produkcji  po l­
skiej w aha się w gran icach  92—-99, p rz \  i 
miijąc r. 1929 za 100 W ówczas, gdy7 in ­
ne k ra je  już przekroczyły  wskaźnik 
1929 r., a na n iektórych odcinkach  zdo

laty ten w skaźnik  podwoić -— my jesz­
cze jesteśmy daleko poza okresem  przed 
kryzysowym. W  stosunku do in m c h  lat 
kryzysowych zaawansow aliśm y, cyfry 
względne w skazują wzrost procentow y 
produkcji,  konsum eji i naszego hand lu  
zagranicznego. Jednak  om aw iając  r o z ­
wój ostatn ich  czasów’ b rać  trzeba pod u- 
wTagę, że poziom, osiągnięty podczas k ry  
zysu. był bardzo niski i że wobec tego 
w ysoki naw et s tosunkowo wrzrost ozna­
cza niewielki przyrost w liczbach bez­
względnych.

Tak np. ruch  inwestycyjny7 spad* w 
lalach kryzysowych do 1/3 i teraz po tym 
wzroście osiągnął zaledw-ic 45 proc. roz 
miarów 1928 r  Produkcja przemysłowa 
spadła prawie do połow7y, a więc przy 
w7zroście 25 proc, osiągnęła niewiele po ­
nad dw ie trzecie wytw-órczości.

Kierunek rozwoju różnych gałęzi prze 
mysłu w Polsce też uległ pew nym  zmia 
nom. W  pierwszym rzędzie dał się zau ­
ważyć o wiele większy wzrost produkcji 
w7 przemyśle metalowym, niż w przemy­
śle mineralnymi. Według danych  Ins ty tu ­
tu Badań Konjuiiklur Gospodarczych i 
Cen wzrost produkcji w przemyśle meta 
lowym wynosił w trzecim kw-artale 1935 
roku 17,1% w7 stosunku do 1934 roku, a 
w przemyśle m ineralnym  8.6%. To zjawi 
sko jest wynikiem intensywniejszych in 
westycyj w dziale m aszyn —  rok obecny 
jest bow iem rok iem  konicczny-ch renow a 
ry j— oraz zmienionego ch a rak te ru  bu 
dowmictwa mianowicie  zwiększonego u- 
działu biulowy w iększych objeklów.

Kredyty budow-lam, przyznane przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego, były w 
roku ubiegłym nieco wyższe, niż w po ­
przednim i gros ich było obrócone n a  fi 
nansowanie budownictwa większego t 
zn. bloków mieszkaniowych. Konstrukcja 
tych blokovY jest odmienna, niż w d rob­
iłem budownictwie mieszkaniowem i zu 
życie p roduk tów  przem ysłu  m etalurgicz 
nego jest większe. Zmiana cha rak teru  in 
westycyj budow lanych rzuca pewne świa 
tło n a  cha rak ter  kapitałów, inwestowa­
nych w budow nictwie. Rozwój budownict 
wa mieszkaniowo-czynszow-ego m a miej 
sce przeważni© wówczas, gdy wmlne kapi 
lały nic mają innej, lepszej lokaty; kapi 
tafty, lokowane w budownictw-ie, dają prze 
ważnie minimaln> odsetek. Gdy nie ma 
innych rentownych dziedzin dla lonaty 
kapitałów następuje zawsze przypływ ka 
pilałów w- inwestycjach budow lanych na 
czynsz obliczanych

Należy tu nadmienić, że kapitał, loko 
wany w7 Polsce w różnych przedsiębiorst 
wach. jest ilosunkowm nieduży i mimo

I ł o s i e g o  r o l r u !

oznak poprawy ulega dalszemu kurcze­
niu się. Według danych berlińskiego „In- 
stitut fiir K onjunk tu rfo rschung"  kursy 
akcyj wynosiły w Polsce przeciętnie za 
rok 1934 18,5, przy jm ując  rok  1928 za 

-100, podczas, gdy w7 Anglji wynosiły one 
w tym sam ym  czasie —  przeciętnie 74. 
w7 Niemczech 52. Ten spadek kursów ak 
cyj rzuca pew-ne światło na stan kapita 
łowy różnych przedsiębiorstw.

Charakterystyczny7 jest fakt, że vr 
w przeciągu ro k u  można było zaobser­
wować znaczny wzrost produkcji m a­
szyn rolniczych. W edług danych  Ins ty ­
tu tu  Badania K onjunktur Gospodarczych 
i Cen zam ów ienia na m aszyny roln. po 
większyły się w  trzecim kw-artale r  ub. 
(okres po żniw7ach) o 38 %  w- porównaniu 
z trzecim kw artałem  r. 1934, stan zapa­
sów- spadł w ciągu roku  o 16%. Ten 
gwałtowny wzrost w przemyśle m aszyn 
rolniczych w-:ąże się niewątpliwie z p o ­
praw ą sytuacji w rolnictwie, na co zło­
żyły -się, zwyżka cen produktów  hodowla 
nych. procesy- oddłużeniowe i zmniejszo 
ny nacisk podatkowy. Mimo tego wzro­
stu cen artykułów  rolniczych stosunek 
wskaźników7 cen artykułów7 sprzedawa­
nych i nabywanych przez rolników7 uległ 
nieznacznej poprawie i wynosi 0;50.

W  przeciągu roku  jeszcze bardziej się 
pogłębiły różnice yr sytuacji gospodar­
czej różnych terenów- kraju. Lepsza k o n ­
ju n k tu ra  dotyczyła przeważnie terenów 
województw centralnych i zachodnich, 
które są doskonale uprzemy-słowione, a 
gospodarkę rolną m ają  opartą  n a  racjo­
nalnych  podstaw ach  Nasze tereny —  
W ilcnszczyzna a raczej Ziemie Północno  
W schodnie —  nadal wegetowały i jak 
dotychczas nie zdołaliśmy- zaobserwować 
fu żadnych oznak popraw y. Jedynym  od 
cinkiem, k tóry  wykazał w yraźną tenden 
cję w-zrostu i bezpośrednio przyczynił się 
do podniesienia s tanu posiadania ludno­
ści wiejskiej Wileószczyzny był len, ten 
ar tykuł w- przeciągu ostatniego roku  miał 
stosunkowo dobrą cenę i zasilał nasze roi 
nictwo —  jedna jaskółka jednak  wńosny 
nie robi. Ciężkie przesilenie-gospodarcze, 
jakie przeżywa Wileńszczyzna, ma swe 
głębsz.e korzenie i naw et rozwój p ro ­
dukcji ln iarsk iej do m aksim um  nic zdo­
ła uratow ać sytuacji.

O potrzebach Wileószczyzny ‘już dużo 
pisano. Są ono wszystkim znane i nie 
chcę nad  niemi ponownie się rozwodzić. 
Jesteśmy- jednak  obecnie w Polsce w o k ­
resie reform  gospodarczych i planowej 
akcji w k ierunku  ożywienia gospodarcze­
go. Akcja przeciwkartelowa jest tylko 
w-stępem, zmniejszenie rozpiętości cen 
m iędzy ar ty k u łam i nahyw anenii i sprze 
daw anem i przez rolników- stanowi ty l­
ko pewne przygotowanie do dalszej ak­
cji uprzem ysłowienia terenów. Trzeba 
sobie zdać spraw ę z tego, że dopóki Wt 
leószczyzna będzie wywoziła surowce i 
konsum owała wyroby przemysłowe, wy­
p rodukow ane w innych częściach k ra ju , 
nie. może być m ow y o podniesieniu po 
ziomu gospodarczego tutejszych te re ­
nów. Należy dążyć do rozbudowy prze 
m ysłu, opartego na surowcach lokal­
nych. W arszta ty  przem ysłow e odciążą 
wieś z ib iera jąc część ludności do p r a ­
cy przcmysłow7cj, a tem  samem wpłvną 
na uzdrowienie s tosunków  gosDodar- 
ezych drobnych  warsztatów- rolnych, któ 
re na Wileńszczyźnie przeważają.

Ziemie Północno - W schodnie są na 
razie jeszcze n ieprzygotowane dla in- 
westycyj przem ysłow ych w szerokim 
zakresie, b rak  tu bowiem podstaw o­
wych u rządzeń  koniecznych dla rozbu­
dowy- przem ysłu  —  a w7 pierwszym  rzę 
dzie środków komunikacyjnych i dróg.

Te inwestycje noszą charak ter ,  że 
lak powiem, inwestycyj społecznych i 
muszą być w ykonam  przez odnośne fun 
dusze państw ow e lub społeczna (fun­
dusz inw-estycyjny-, fundusz pracy, d ro ­
gowy itp.).

Dopóki kap ita ł  społeczny nie wvstą 
p. z in icjatyw ą inwestow ania koniecz­
nych urządzeń  na  tych terenach, nie 
może być m owy o jak iem kolw iek  pod 
niesieniu poziom u gospodarczego tych 
ziem. E. Sosnowiez.
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K O L U M N A  L I T E R A C K A
pod redaacją Jozefa haSiinskiego

W  p o czą tk ach  g ru d n ia  r. z. Je rzy  S tem pow - 
sk i w ygłosił n a  lunijwea-sytecie w arszaw sk im  cie-j 
k aw y  odczyt na  tem a t w spółczesnej lite ra tu ry  
p ro lek ir jac k ie j. Przedm ie* <*n odczy tu  b y ty  gło 
śnc w o s ta tn ic h  la tach  pow ieści - re p o rtaże  Ja-lu 
K u rka , W andy W asile i. skiej, p isa rzy  zespołu 

P rzed m ieśc ie '1 i iii P rzed m io tem  a raczej —  
p r t  tekstem , gdyż au to r n ie  w aaw ał się w szcze­
gó łow ą analizę  tycli u tw o ró w , ilecz p o trak to w a ł 
je su m ary czn ie  jak c  pew ien ch arak te ry sty czn y  
fenom en  lite racko-spo łeczny . Feno-men ten zna 
lazł w odczycie S tem pow skiego  u jęc ie  eonaj 
m n ie j p a rad o k sa ln e . Od w ieków  —  w yw odzi! 
p re legen t —- z u p o d o b an iem  p rzy g ląd a  się b u z iu  
a z ja  p ięk n y m  i w z ru sza jący m  o p iso m  n ędzy  w 
k s iążk ach  i n a  o b ra zk a ch . Od ścieków  też znaj 
d u je  ona  w tych  u tw o rach  dosK onałe u tw ierdzę  
« ie swego p an o w an ia  A nalogiczną fu n k c ję  p e łń 1 
obecnie t. zw. Ih e ra iu ra  p ro le ta r ja c k a . Z bur/.ua- 
zyjnego p u n k -u  w idzen ia  m ają tek  jest wszyst- 
k iem , p ien iąd z  stan o w i w a rto ść  n a jw y ższą  —  i 
w ła śn it z te g ^  s tan o w isk a  o p isu ją  p isarze  „ li to ­
ści i ~gTOzy“ życie p ro le ta r ja lu  W obee ciem nych 
i p osępnych  m alo w id e ł ro b o tn iczego  i ch łopsk ie  
go b y to w an ia  czy te ln ik  odczuw a zaró w n o  litość 
iak  . Łado.svoleme, zadow olen ie  ze sw o je j życio 
wej przew agi i szansy  W  ten  sposób  IPera-tura 
p ro le ta r ja ck a , .w iadom i"1 lnb  n ieśw iadom ie, u t ­
w ie rd za  b u rż u a z ję  sv je j zag ro żo n y m  sy stem ie  
w arto ści.

Z g o ła 'in a c z e j  p rz ed s ta w ia ją  się trad y c je  
w-.elkiej l ite ra tu ry  rew o lu cy jn e j! P raw d z iw y m  
re w o lu c jo n is tą  w l i te ra tu rz e  był Szt Kspir, k tó ry  
u czy n ił b iednego  T o m k a  („K ról I .i r “ ) róssmym 
m o n arsze . U czynić n ę d za rza  trag icz n y m  b o h a te ­
rem , z ro b ić  z n iego  postać  w sp an ia łą , w zn iosłą  
p e łn ą  godności -— d o p ie ro  znaczy  d o k o n a ć  isto t 
nego ró w n o u p ra w n ie n ia  lite rack ieg o . L itość  jes t 
zaw sze fa łszy w a , n ieu c h ro n n ie  łączy  się z p o ­
czuciem  w yższości n a d  obje k tem  w spółczucia, 
ni, m a p raw d ziw eg o  z ró w n an ia  uczuciow ego  bez 
p o d zia łu . W  p rz ed e d n iu  rew o lu c ji f ra n c u sk ie j  
l ite ra tu ra  i sz tu k a  tak  w y idealizow ały  sw obodne  
życie w ieśn iak ó w  i p a ste rzy , w olne od w ięzów  
e ty k ie ty  k o n w en an su , że u leg a jąc  ty m  sug estjo m  
M arja  A nton ina... do iju  w ła sn o ręczn ie  k ro w y . 
O to p las ly czn y  sy m b o l b a n k ru c tw a  sta reg o  św ia 
la! T en  św iat z an im  u leg ł p rzem o cy  fizycznej 
ju ż  by ł p o b ity  duchow o, już  n ie m ia ł m o ra ln e j 
ra c ji  is tn ien ia . I re w o lu c ja  w ew n ę trzn a , o b a le ­
n ie  trad y c y jn e g o  sy s tem u  w arto śc i i w p ro w ad zę  
n ie now ego id ea łu , b y ła  w z n aczn e j n n e rze  rew o  
tu c ją  lite rac k ą .

N a tom iast l i te ra tu ra  dz is ie jsza , p ro g ram o w o  
re w o lu cy jn a  i p ro le ta r ja c k a , n ie  u m ie  zdo b y ć  się 
n a  p o d n io słą  i p o c iąg a jącą  w iz ję  ch ło psk iego  
czy ro b o tn iczeg o  b y tu  w jego  sam o is tn o śc i i o d ­
ręb n o ści. Nie u k a z u je  n a m  o n a  now ego  p o rz ą d ­
ku m o raln eg o , rod ząceg o  się  w życiu  op isyw a- 
n y ch  p rzez  n ią  śro d o w isk  sp o łeczn y ch ; p o rz ąd  
ku k tó ry  s tan o w iłb y  d u ch o w ą  ra c ję  1 (jak  d z ie ­
ła ency k lo p ed y stó w ! l ite ra c k ą  fo rp o cz tę  społccz 
nego p rz ew ro tu . L ite ra tu ra  ta  b u d z i jed y n ie  w 
czy te ln ik u  litość  i z g ro zę ’ i d la teg o  n ie ty lk o  
n ie p ro w ad z iła  do  św ia ta  sp raw ied liw o śc i sp o ­
łeczn e j, a le  n a o d w rn t -  jes t sy m p to m em  n ieo ­
czek iw anego  w zro stu  i sp o tęg o w an ia  sił b u rżu - 
az ji, ró w n ież  w  d z ied z in ie  lite rac k ie j.

T a k  p rz ed s ta w ia  się  w  najogó ln iejszy  m z a ­
ry sie  to k  m yśli J . S iem pow sk icgo . T ezy a u to ra , 
u d e rz a ją c  sw ą o ry g in a ln o śc ią  1 tra fn o śc ią , b u d zą  
rów nocześnie- w iele zas trzeżeń . I ta k  np . w ą tp li 
w ą w ydaje  się teza  g łosząca, iż pow ieśc i K u rk a  
czy W asilew sk ie j ła k ty e z n ie  w z m ac n ia ją  pozy 
c ję  u s tro ju  k a p ita lis ty czn eg o . B ad an ie  życia  l i ­
te rack ieg o  je s t u n as  w zan ied b an iu , n ie  w iem y 
w ięc ja k  p rzed staw ia  się re a ln ie , w te ren ie , m oc 
i d z ia łan ie  tych  u tw o ró w . M ożna je d n a k  na  p o d ­
staw ie  o b se rw a cy j s tw ie rd zić , że l i te r a tu ra  litości 
i zgrozy  ra c z e j pod sy ca  n a s tro je  ra d y k a ln e , n u r ­
tu ją c e  w spó łczesną  in te lig en cję , n iże li v .zm acnia  
z ac h w ian y  b u rż u a z y jn y  system  w arto śc i. Jeśli 
w ięc n a w e t pow ieści K u rk a  i W as ilew sk ie j u 
tw ie.-dzają  d o b .e  sam o p o czu cie  sw ych  b u iż u a  
zy jn y ch  czy teln ików , to ró w n o cześn ie , z d ru g ie j 
s tro n y , p o tęg u ją  fe rm e n ty  n iezad o w o len ia  i liun 
tu  w śród  w a rs tw  p o k rzy w d zo n y ch  i w y z y sk iw a­
nych .

Ale s tw ie rd zen ie  tego fa k tu  n ie  je s t jeszcze 
w y s ta rcz a ją cą  o b ro n ą  pow ieśc i rep o rtażo w y ch  
W iem y  ju ż , że są  one  w  p o rz ą d k u  w obec prole- 
ta r ja tu ,  a le  czy są  w ró w n y m  p o rz ą d k u  w obec—  
lite ra tu ry ?  S tem p u w sk i o d p o w iad a  n a  to  p y ta ­
n ie  p rzecząco  i w ysuw a a rg u m e n ty  b a rd zo  po

w ażne . Jeśli zgodzim y się z n im  !a tru d n o b y  się 
p od  tym  w zględem  n ie  zgodzić), że ro la  sp o łecz ­
na l i te ra tu ry  po leg a  n a  b u d o w a n iu  p o rz ąd k u  
m o ra ln eg o , czyli id ea łu , k tó ry  leży u  p o d staw  
w sze lk ie j k u ltu ry  i s tan o w i d u ch o w y  rd z eń  oso 
liow ości —  w tak im  ra z ie  b ezp o śred n i, choćby 
n aw et p o ży teczny  w p ływ  dzieła  n ic  m oże  być 
o sta teczn y m  ■ p ra w d z ia n em  jego  spo łeczno  ku l 
lu ra ln e j w arto śc i. T ra fn ie  zau w aża  S tem pow sk i, 
że n ie  pov. in n o  się p rzecen iać  d o raźn eg o  o d d z ia  
ly w a n ia  litw orów  lite rac k ic h , że w łaśc iw e ich 
o d d z ia ły w an ie  sp o łeczn e  je s t  pośrednie i po le  
ga w łaśn ie  n a  n a rzu c en iu  czy te ln ik o m  pew nego  
sy s tem u  ocen , pew nego  s ta n o w isk a  m ora ln eg o . 
I z tego p u n k tu  w id zen ia  l i te ra tu ra  litości i zgro 
zy m usi u lec  su ro w ej k ry ty ce . D o strzeg a  ona 
bow iem  w życiu  ro b o tn ik ó w  i ch łopów  w y łącz ­
n ie b rzy d o tę  i b e zn ad z ie jn o ść  nędzy , a  s iąd  siłą 
n a tu ra ln e g o  k o n tra s tu  w y n ik a , że p raw d z iw e  ży ­
cie, życie b o g a te  i p iękne , m ożliw e jest ty lk o  w 
O parciu o  w łasn o ść  p ry w a tn ą  i w o lność  o sob istą , 
czyli o to, co s tan o w i b u rż u a z y jn y  idea ł życia.

T u ju z  je d n a k  w p ad a  S tem p o w sk i w  p rz e sa ­
dę, g łów nie  d la teg o , że n ie  u w zg lęd n ia  w d o ­
s ta teczn e j m ie rze  in te n e y j tw ó rczy ch  p isa rzy  
,l.tości i zg ro zy ", k tó rzy  p rz eż y w a ją  pew ien  knn 

fiik t d u ch o w y  T w ierd z .ć , że u tw o ry  ty ch  pisarzy* 
u tw ie rd z a ją  b u rż u a z y jn y  system  w arto śc i, to  n ic 
wątpi-.wie sy m p lif ik a c ja . P rzecież  ten  idea ł, idea ł 
p o s ia d a n ia  o ra z  id ea ł swTo body  in d y w id u a ln e j, 
został d e f in ity w n ie  p rzezw y c iężo n y  ja k o  m iraż , 
łu d zący  m asy , n iem o ż liw y  do p o w szech n e j r e a ­
lizacji Ale ua m iejsce zaw aiouej h ierarchji war 
toścl n ic p o ia w ilr  się  dotąd nierarchja now a — 
i W tein  z aw ie ra  się  d ra m a ty c z n y  sen s sy tu ac ji, 
n ie ty lk o  l ite ra c k ie j  P isa rze  „ lito śc i zg rozy" 
o p isu ją  nędzę  i k rzy w d ę, ja k o  re zu lta t u s tro ju  
k ap ita lis ty czn eg o , a le  spow oklu b ra k u  w łasne) 
p o staw y  m o ra ln e j u jm u ją  je  ja k o  n eg a ty w  b o ­
g ac tw a  1 szczęścia  —  nb. szczęścia  b u rz u az y jn e - 
go. D op iero  w tein, o g ran iczo n em  n ieco, zn ac ze ­
n iu  p a ra d o k sa ln a  teza  S tem pow sk iego  o k azu je  
się  re w e la cy jn ą  p ra w d ą , rz u c a ją c ą  sn o p  św ia tła  
na  jed en  z n a jc iek aw szy ch  i n a jb a rd z ie j  p ro b le ­
m a ty czn y ch  o d c in k ó w  n asze j l ite ra tu ry  w spół- 

-czesnej
Co je s t p rzy czy n ą  tego  d ra m a tu  w ew nętrzne  

go l ite ra tu ry  sp o łe cz n o -rep o rtaż o w e j?  Czy to , że 
tw ó rcy  l i te ra tu ry  p ro lc ta r ja c k ie j  są in te lig e n ta ­
mi k tó iz y  p a trz ą  n a  życie ro b o tn ic ze  i ch ło p sk ie  
od zew n ą trz , n ie  u m ie jąc  w yzw olić  się  z ka tego- 
ry j  m y ślen ia  b u rż u az y jn e g o ?  Czy m oże  w ogóle 
n iem a  w ch w iii o b ecn e j ta k ie j  h ie ra rc h ji  w a rto  
ści, k tó ra b y  m og ła  z a s tą p ić  liie ra rc h je  w c z o ra j­
sze; m oże is to tn i’ ży jem y  w norw ódow ej p u stce , 
m iędzy  p rzesz ło śc ią  a  p rzy sz ło śc ią  w „czasie  za- 
■‘d y g ły m  ? P o czu cie  o d p o w ied zia ln o śc i nip p o z ­

w ani k a teg o ry czn ie , a g o łosłow nie  o d p o w ia d ać  
n a  te p y tan ia . Dość n a  te in : n ie n a leży  z d ra n ia  
tu  ro b ić  tra g e d ji  i n iem a  żad n eg o  n ie ro zw iąza l- 
nego w ęzła trag icz n e j fa ta ln o śc i d la  ty ch , co ży- 
ią i w alczą. Je s t ty lk o  p ew n a  p ro b le m a ty k a , k tó  
rą  trze b a  ro zw iązy w ać  i ro zstrzy g ać . R ejio rterzy  
i p o w ieśc io p isa rze  .społeczni p o w in n i zd ać  so ­
b ie sp raw ę  z z a sad n iczy ch  b ra k ó w  ich  d o ty ch ­
czasow ej p racy , z n iew y sta rc za ln o śc i nag iego  o- 
p isu  nędzy  i k rzyw dy . D roga  w y jśc ia  je s t n astę- 
jiu jąca ; należy szukać w obserw ow anym  odcin ­
ku żyeia  zaczątków  now ych  w artości i z  punktu  
w idzenia tych w artości organizow ać ow o życie  
w literackim  kształcie; d o c ie rać  do  ro d z ąc e j się 
w ro z m a ity c h  śro d o w isk ach  św ia ta  p ra cy  p o sta  
wy m o ra ln e j w y ra ż a ją c e j się w ‘ta k ic h  rzeczach  
ja k  now y s to su n ek  do p racy , o d ro d zo n e  poczucie  
so lid a rn o śc i m ięd zy lu d zk ie j, zm ien io n a  p o sta w a  
w obec m iłośc i i w obec śm ierc i, n o w a  e ly k a  sto 
.sunków- p łc io w y ch  i t. p. O d k ry w ać  tę  po staw ę  
d u ch o w ą i n a rz u c a ć  ją , ja k o  p o stu la t, ja k o  płod  
ua  i tw órczą  fik c ję  —  ta k  ja k  fik c ją  by ł w yideali 
zow any  św ia t sz lac h e tn y c h  p ro s ta cź k o w  w lite ra  
tu rze  fra n c u sk ie j  X V III w ieku  -  o to  z ad a n ie  
godne  w spó łczesnego  p isa rza .

D la z ab o b o n n y ch  w y znaw ców  m ark s izm u  
św iat, życie są ra z  n a  zaw sze o d k ry te , p o zn an e ,- 
z ro zu m ian e . N ieu b łag an a  d ia le k ty k a  w yznacza  
p o rząd ek  rzeczy  i ju ż  d z is ia j w iem y co będzie 
ju tro  i p o ju trz e . O d s tra sz a ją cy m  p rz y k ła d em  le ­
go d o k try n e rs tw a  w l ite ra tu rz e  są sch em aty czn e ,

p ry m ity w n e  i g ru b o  p rzecen io n e  pow ieści L eona 
K ruezkow sk iego . P isa rz  spo łeczny , a  zw łaszcza  
spo łeczny  r e p o rte r  p o w in ien  zd ać  sobie, sp raw ę , 
że jeszcze n ic  u le zo sta ło  ro z s trzy g n ię te  o s ta te cz ­
n ie  i ż ad n a  d o k try n a , w y ja śn ia ją c a  a u lo ry ta ty w  
1110 i d e f in ity w n ie  bieg  dzie jów , n ie  o b e jd z ie  s ię  
bez jego osob istego  u d z ia łu . O p rzy sz ło śc i z a d e ­
cy d u je  ty lk o  re z u lta t  w alk i, k tó rą  toczy  się n a  
w szystk ich  p o lach , a  je d n ą  z d z iedzin  te j w a lk i 
jes t l i te ra tu ra . R ów nież i od  n ie j, w p ew n ej m ie- 1 
rzę. zależy  czy p rzy szły  p o rz ąd e k  po lityczny  i 
spo łeczny  będzie  ró w n o cześn ie  now ym  p o rz ą d ­
kiem  m o ra ln y m .

la k  d a lek o  zap ro w a d z iły  n a s  re flek sje , wy 
sn u te  z o dczy tu  Je rzeg o  S tem pow sk iego . O dczyt 
ten  n ie ro z s trzy g n ą ł ro zw ażan eg o  p ro b lem u  \ trn i  
b a rd z ie j n ie  ro zstrzy g n ę ły  go n asze  luźne, przy­
godne uw agi), a le  zato  p o raź  p ierw szy  w n asze j 
k ry ty ce  lite ra c k ie j w łaśc iw ie  i tra fn ie  go p o s ta ­
wił. R zadko też zd arzy ło  n am  się czy tać  lub  sły­
szeć rzecz ró w n ie  p o b u d z a jąc ą  do  m y ślen ia  rów­
nie m stru k ty w n ą . Szczególnie za fa scy n o w a ł słti 
• baczy  o ry g in a ln y  p u n k t w idzen ia  k ry ty k i, sp ó j 
rżen ie  na  l ife ra tu rę  od s tro n y  realizo w an eg o  w 
nie j system u  wfartości. Ten p u n k t w id zen ia  w y ­
d a je  się na jw łaśc iw szy , n a jc en n ie jszy  n a jb a r ­
dz ie j p ło d n y  w k ry ty ce  lite rac k ie j. I n iem a  tu  
w caie  p rzeo czen ia  an i z lek cew ażen ia  z ag a d n ie ń  
este ty czn y ch  w szak  ew o lu c ja  m o ra ln a  i e w o lu ­
c ja  fo rm a ln a  l ite ra tu ry  są d w iem a s tro n a m i te j  
sam ej rzeczy. L udw ik  I r y d ę .

George, Hofmannstahl, Rflke
LEOPOLD LEW  IN. / poezji n iem ieckiej, 
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L ew in a.uitor trzech to m ik ó w , k o n w e n c jo n a l­
nych , acz n ięp o z ław iw n y ch  m ożliw ości ta len tu , 
p o w ziął zam iar słu szny , lecz p rz e ra s ta ją cy  na- 
ogół jego siły, spollszczc.nia w y b ran y ch  liryk  
trzech  n a jw y b itn ie jszy ch  poetów  n iem ieck ie j 
w spółczesności. Z am ysł to godny  pochw ały , za 
rowiiio ze względu n a  ub ó stw o  tłum aczeń  r t\  
stycznych  w tej d z iedzin ie  u nas, ja k  i też ze 
w zględu na poży tek  m ogący  w yn ik n ąć  lik, s a ­
m ego in ćtier, k iedy  m iody  i uzdo ln iony  poeta 
ołiouje z czo łow ym i tw ó rc am i w ielk iego  n a ro d u . 
Tm  pożyteczniejszy , co w ięcej, V/. w śród  naszych 
na jm ło d szy ch  zi.ia.jomoś* języków  obcych jest 
n ik ła , a tom  sam em  rośn ie  ich zad u fan ie , sp o ­
w odow ane m iędzy  innem i b rak iem  w łaśc iw ej 
ska li poi ów nnw czej w .stosunku do d o jrz a łe j  i 
z ró żn iczk o w an ej liry k i o śc ien n y ch  lite ra tu r  
Nńcstoly dobra  w ola m ezaw  ze w y sta rcza : su

ARON FIRMAS

P i e s n  o  wwcfigwMiwweim
(fragm enty z  poem atu „W ierzyciel")

/. Szym kiew iczow i, au torow i ,,3~ropiciela". 
t. Rzeki lustrzanej zieloną brzytwą jakby przyw łaszczyć chciało  ruchy rąk

płynęła w oda ió ł lą  rybitw ą i pięści zw in iętych  na krążkach m etali,
czerwona w oda w sinaw ych  skrętach (których nie m ieli, a w ięc zaocznie!)
św ieciła  bielą, rum bą i iniętą. i tuk czekali, kto pierw szy rozpocznie
Tak rozm aw iali. Suche m ielen ie warg sp ien ion y  okrzyk o  term in i targ-

2. Oczy w ytrzeszczał z orbit, do kopuł podobne i rakiet.
Tum an nad w odą sia ł, tuman się  rożni) o cień  
którego odróżnić n ie um iał od pnla w yrosłego blisko.
A climui-y skrzypiały  syeząc —  kom eta albo owad.
Tą dziw ną w ładzą w zruszony, m odląc się  zapadł w sen.
Cudowna pani przyszła. U w ierzył zanim  zrozum iał 
że brzęk w esoły nadleciał w reszcie rudaw ym  pociskiem  
i kosą czern ioną oczu (jedno z nich było fio łkow e).
Polski mu w rękach dolar (zloty) rozp iuskał grzechot 
i rytm em  prostym  podbijał nóg barbarzyńskie golen ie, 
śp iew ał m ężczyzna m iedzi! a kiedy zn ik ło  w idzenie  
długo patrzał nap ięły  az ucich ł nulgot i echo.

3. D zieciństw o przyrzekło w ierzyć A F ium e, aa lck ie  m iasto  
m ilczało rybą przeciętą t połow iczną niew iastą,
znów  sra pływ aka uderzył i w ilk i krw iożercze zdradziecko  
śladem  bielonym  suną jakby sam otne narty 
albo polarni drapieżcy i hałaśliw i przyiem .
Joanno, uratuj, n ieeh  skradnie k io ś dyw an len  rozpostarty  
i łozy  m oczone w w odzie poprzez godziny trzy.
Tak losu ostrogą sp ien ion e m iasto  w ybuchło  św item .
D eszcz m ży, na m ieliznach prycha jeszcze lad 
W ierzyciel w pław  su nie  n licą N iem iecką  
i ciągną m iastem  tabory, które pacnnialy w sw ąd.

4. A m oże n ie by ł ku law y, a m oże D y l  ty lko  czarny?
W ym aw iałeś su row iej im iona Jana, L udm iły i in . oraz sarny  
P am ięć zjaw isk , których nie zn iosłeś nagle i słów
kaze pow tarzać inaczej Ląsztu nagraw ro hątłn

row ość, św ieżość k u ltu ra ln a , n iedo sta teczn e  oby 
cie się  z m a te rja łe m  po e ty ck im , u jem n ie  zaw a 
-y ty  na  te j p racy , ze -dusznych w y ro s łe j p o b u ­
dek. . . .  ------ _  1

NLżęj jKKlpisany 1110.:,. to  ocenić z <eiu więk 
szą ścisłością, iż sa m  p rzygo tow uje  do d ru k u  
o bszerną  aintologję now oczesnej poezji u icm iec  
k .e j (jalko to n i „BlblJoteJci K am eny"). N a js łab ie j 
w książeczce tej w ypad ł n a jo b fic ie j re jw ezen lo  
w any, bo  aż 24 u tw o ram i Stefan George. Z a trą  
cono  tu  to, co decydu je  o poziom ie fo rm aln y m  
lego w yb itnego  sty lis ty : h ieratyczm ość, sa k ra i-
u  iść jego słow a, k tó re  jest w ym yślne tam  na­
wet, gdzie jes t n a tu ra ln e . W p ro w ad zo n e  n iedo- 
puszczaln . F ry zo w an ia , zdrobn ien ia , k tó re  t r y  
w ja lizu ją , g e rm aiiizn iy  (używ anie  zaim ków  o so ­
bow ych, tak ich  jak  „ O n " ) , w ypaczone stow uict 
wo („k ilka  1 jest n iem ożliw a n G eorge‘a: s łow o  
Bund oznacza zakon  rycersk i, b a rd zo  wn/.ny 
te rm in  w ko n cep c ji h is to rjo zo ficzn e j a u lo ra  
„Siódm ego p ierścien ia") Nic n ie  zo sta ło  a i ze  
slo-wot w órstw a Geo-rge‘a, sięgającego  u n jd a l-  
iiszyd i złoży raso w y ch  i p lem iennych , bsologicz 
nego w tedy naw et, gdy jes t artysto-w skie, n ic z 
h a rm o n ijn ie  lśn iącego  doŁo-ru sy lab  tego ró w ie ­
śnika i tłu m acza  \fa lIa rm ć ‘go. Z a trac o n o  ję<f 
m ość , z ia rn is tość , -szorstką melodyjmośe. jeg o  
ezyka  p o ry so w an o  po lew ę. Je st to, słow em  r »  

b o ta  d y le ta n ta  nu- w o lna  n aw et od  b łędów  ję­
zykow ych

Z nacznie lepiej w y p ad ł llofm annsthal, w ie  
doński symbo-li-sta, tłu m aczo n y  u  nas -przez 
Iw aszkiew icza i n iżej podp isanego . P ra w ie  
w szystk ie w iersze u lra f iu ją  w to n  poety , ła d ­
n ie o d d a n a  jes t p e łg a jąca, im p resjo n isty czn a  ko­
lo ry sty k a, -subtelnie p o d d an a  ta jem n icza  a tm o ­
sfe ra  n iedopow iedzeń  Do n a ju d a tn ię jszy eh  za ­
liczyć w yp ad n ie  p ięk n e  spo lszczen ie  „P ieśn i j>o- 
dróżnej* i „P ieśn i życia" , a w ocenie n ie  n a le ­
ży zapom inać , iż są to k le jn o ty  now szej lir AM 
niem ieck ie j. P o d o b n ie  w cale  d o b re  re zu lta ty  o- 
Siągnął Lew in w p rzek ładzie  Itillzego: G óru ją
one b io rąc  p rzecię tn ie , nad  sum ienną , lecz o s ­
ch łą  i zbyt p ed an ty czn ą  p racą  H ulew icza, W y ­
b o rn e  jest „D zieciństw o", gdzie  zach o w an o  w 
pełni bogactw o p o w ta rza ln y ch  rym ów , Trudna 
form ę b ardzo  rygorystycznego  w istocie vers-li 
b re ‘n, raz  m elo d y k ę  m c nie u ro n iw szy  z u k ry  
tych  znaczeń D otyczy to  w iększości tłum aczeń  
a u to ra  „Księgi ubogic.li' T11 i ów dzie  jen o  na le  
żałoby  słow o p rzestaw ić , luli w iersz  Silniąj w y ­
ek sp onow ać. Lecz całość jest n a  w cale  n iezgor 
szym  poziom ie W  sam ie  zatem  p raca , k tó re j 
b u d  —  n ieza leżn ie  od n a d m ie rn e j o u c h o p n o ś r’ 
n iedosta łocznegc  w y k ry sta lizo w an ia , o raz  wi 
d o cm cg c  oo-śpiechu —  opłac ił się m łodem u po 
ecie. S te fan  N ap iersk i.

—o::o—
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w rozgłośni wileńSKte] w dnld 31 grutinsa
N aw iązując do zw yczajów  pujinruoikńYi 

a n ie li ,  sta ję  dziś przed m ikrofonem  radjostacji 
w ileń sk iej, by o  progn N ow ego Koku złożyć ży 
n e n ia  w szystkim  m ieszkańcom  » ilenszezyzny.

Pow ołany przed m iesiącem  z roznazu rzą- 
dn R zeczypospolitej na stanow isko w ojew ody  
w ileńsk iego, pragnę na w stęp ie w yrazić serde
o r. gorące i głębokie uczucia, jak ie żyw ię do
pięknej ziem i w ileń sk iej, na której terenie m is 
■cm już szczęście  pracow ać przed kilku laty na 
k n r n  stanow isku  i do bohatersk iego W ilna, 
„m iłego" m a! >a M arszalku,duchowej i gosp o­
darczej sto liry  naszej póluoenow schodniej ru 
bieży.

Za a ilk a  godzin t-ozpocznie się  już Rok No 
wy Żegnając m ijający  a w itając N ow y Rok, 
zw yk liśm y rzucać okiem  w stecz, podsum ow ując  
w szystko zle i dobre, które u nas w  ubiegłym  
roku ipoikaio i starając się  przeniknąć zasłonę  
przyszłości przez staw ienie horoskopów  na ok ­
res następny.

ROK ŻAŁOBY.
Rok ubiegły jest rokiem  najw iększego niesz  

częścią  jak ie  spotkało  (odrodzoną P olskę —  ża ­
k iem  pow szechnej i c iężk iej żałoby N arodow ej. 
Kok przyszły będzie pierw szy, który rozpocznie  
m y oez W ielkiego B udow niczego. Twórcy 
w skrzeszonej państw ow ości. W cliw iii, gdy 
nastanie rok nowy. ta m ysi, że rok stary zabrał 
nam W odza i Ojca Narodu, legn ie głęnoLą za 
d n n i, na naszych czołach i każe nuin wspom  
nieć te ciężk ie, straszne chw ile  m ajow e, gdy 
przestało bić W ielg ie  Serce .1 óaafa P iłsudskiego. 
Z astanaw iając się nad zrządzeniam i okrutnego  
losu , pom ni, że żałoba narodow a jest zarazem  ża 
łoLą Ludzką, osob istą , w spom nijm y, że  oto w 
cl„gn niespełna roku śm ierć zabiera rodzinie  
Piłsudskich  .1 życia: w parę m iesięcy  po zgonie  
Siostry, um iera W iotki B udow niczy i W ódz. — 
przeo naru tygodn iam i odprow adziliśm y na 
m iejsce  w iecznego spoczynku Brata —  cichego  
skrom nego, tak zasłużonego dla ilna ś. p. 
Auam a P iłsudskiego.— N iechże w ięc ten kir ż a ­
łoby, który nas okryw a po stracie W ielk iego Sy 
na Ziem i W ileńsk iej, nędzie jednocześnie wyra 
™  najżyw szego najgłębszego w spółczucia  na 
: zego dia pogrążonej w bólu Rodziny.

TESTAMENT MARSZAŁKA.
W ielki Marszsiłek w ytknął nam  w yraźnie jas 

»e drogi naszej przyszłości. Czynem  orężnym  i 
dartem  w oli n iezłom nej stw arzając zręby odro 
u o n r  pzństw ow osei. przekazał nam  testam ent 

—  nakaz w ytrw ałej pracy na drodze ku lepsze  
m u jutru. naKaz zgody i zjednoczenia w szystkich  
onyw ateli, którym  arogie są —  siła  i potęga Rze­
czy  pospolitej.

O statnim  aktem , którj podpisał Józef P iłsnd  
sk i, już traw iony niem ocą śm iertelną, była no 
wa U staw a K onstytucyjna z dnia 25 kw ietnia  
1933 rokn. stanow iaea jako hasła naczelne, że 
? a ń stw o  P olsk ie  m a nyć wspólnem  dobrem  wszy 
stkteb obyw ateli i że każde pokolenie (zobow ia  
eai.ej jest, odpow iadając za ten obow iązek przed 
potom ,.ością  sw oim  honorem  i im ieniem , wzm óc  
■siłę i potęgę Państw a.

ZYCIE GOSPODARCZE 
WILEŃSZCZYZNY W ■ R. ROKI .
Przechodząc do odcinka gospodarczego, tak 

w a żn eg o  w  dobie szalejącego w ciąż kryzysu, 
tró b m y  teraz zw ięzłe saldo w yn ików  m ijającego  
Jnż roku 1935 w życiu  gospodurezein W ileńszezy  
zny.

Zarżnijm y od najw ażn iejszej gałęzi naszej pro 
dukcji —  od (Winietwa. Stw ierdzić tu m usim y, 
że  m im o odprężenia sytuacji, jaka nastrpika dzię  
k i akcji odd łużen iow ej w rolnictw ie i dzięki 
w szelkim  uignm podatkow ym , roln ietw o nadal po 
zo sta ło  słanym nabywcą artykułów  przem ysło­
w ych t z trudnością w yw iązyw ało  się  z bieżących  
zobow iązań . Stan ten tłum aczy się  liiepomy.śinem  
kształtow an iem  się  een pronukiów  rolnych, któ 
rego Skutkiem było zw iększen ie się  t. zw . przy 
ołow iow ych już teraz „nożyc", t, j. zw iększen ia  
s ię  rozp iętości pom iędzy cenam i artykułów  prze 
m yślow ych  przez w ieś konsum ow anych, a cena 
m i na w ytw ory w arsztatów  rolnych.

P ow szechn e to z jaw isko  doznaw ało specjalne  
go  pogłębien ia na terenie w szystkich  w oje­
w ództw  północno w schodnich, znacznie oddało  
nyrh od ośrodków  produkcji przem ysłow ej, a 
przeto  odczuw ających  dodatkow y ciężar kosz 
łó w  przewozu i zbędnych nieraz ogniw  długiego  
łańcucha  pośrednictw a.

Z jaw iskam i dodatniem i w żyelu naszego rot 
bik a  były: w zrost uprawy ow sa, jako  produktu  
w yw ozow ego , a zw łaszcza w zrost upraw y lnu. 
pozosta jący  w zw iązku z w ciąż pom yśliiiejszem i 
w arunkam i konjunkturalnem i dla tego produk- 
«□.

Na odcinku naszego przem ysłu i rzem iosła  
m iniony rok up łvuął pod znakiem  zm agania się  
w arsztatów  proaukcyjnyeh z piętrzącym i się 
trudnościam i gospodarczem u wśród których ua 
czoki w ysuw ają się: w ciąż m alejąca zdolność  
konsum eyjna naszej wsi i n iezw ykle  szty-wne ra 
m y obrotów  m iędzynarodow ych, zw ężające mo

żiiw ości O K Sponune. Jasniejszein i plam am i nu 
szarem  tle  trosk w ytw órczości był w zrost pro 
dukeji vr przemy śle tartacznym , tekturow ym  i o 
lejarskim .

HANDEL.
rzecz oczyw ista , podzieli! naogół losy głów nych  
gałęzi naszej w ytw órczości.

SAMORZĄD TI RYTOR.J A LNY.
Na zakończenie naszych podsum ow ań wspom  

nieć wypada o sam orządzie tcrytorjalney będą 
•rym aa  naszym  terenie bardzo pow ażnym  czyn  
■likiem gospodarczym . 1 na tym odcinku dorho  
dziiny do w niosku , że kluczem  do pozytyw nego  
rozw iązania trudnych problem ów naszej gospo  
darki w ew nętrznej i uaktyw nienia jej — jest 
w zm ocnien ie siły  nabyw czej m ieszkańeów  wsi. 
W trosce o realność budżelów  i dostosow anie  wy 
datków  do m alujących w pływ ów , sam orząd tery 
torjuiay uczyni! znaczny krok naprzód, obniża  
jąc ogó lne kw oty sw ego budżetu.

Rzecz oczyw ista, że odbyw a się to kosztem  
restrykcyj budżetow ych, odbijających się. b o leś­
nie na poszczególnych ważkich działach gospo  
darki sam orządow ej. Na dobro zapisać należy, 
że jednak gospodarka drogowa naszego sam orrą  
du pow iatow ego u ie iy ik o  nie anznaia w m inio  
nym  roku uszczuplenia, lecz m oże się poszczycić  
znacziiem i postępam i, a to dzięki w ydatnej porno 
cy Funduszu 1’racy, zasilającego sam orząd w  
środki finansow e na odeinku rohól drogow ych.

Zjaw iskiem  dodutnicm  z życia  sam orządu w 
okresie m inionym  jest rów nież zw iększający się  
odsetek jednostek sam orządow ych, gospodarują­
cych bez deficytu , jak również —  postępujące  
uzdrow ienie finansów  kom unalnych, którym  z 
pom ocą przyszedł rząd w postaci akcji oddłużę  
nia.

T yle, jeśli chodzi o najogólniejsze saldo roku 
upływ ającego.

1936 ROK —  TO ROK WALKF 
Z DEPRESJĄ GOSPODA ROZĄ.

W nadcnodzący rok 1936 w stępujem y pod zna 
kicni zdecydow anej w alki ze skutkam i dkugn 
trw alej depresji gospodarczej, zarów no jeśli cno  
dzi o  szczerby, które depresja ta spow odow ała  
na różnorodnych odcinkarh naszego bytu muter 
jalnego. jak  i o spustoszenia , poczynione przez 
nią w naszej psychice w  postaci przygnębienia, 
utraty wiary we w łasne siły  i w lep .zc jutro.

W alkę tę rozpoczęliśm y na szerokim  froneie  
usiłu jąc w sposób n ieubłagany zaszachow ać zło  
w sam em  sedn ie rzeczy, które polega na tem , że 
ożyw ien ie  w ew nętrznych obrotów gospodarczych  
w naszem  P aństw ie, gdzie na jbardziej przez kry 
zys dotknięta ludność roln icza stanow i 75 pro 
cent m ieszkańców  zależne jest przedew szyst- 
kicm  od w zm ocnien ia siły  nabyw czej w naszej 
wsi. R zuconego przez Rząd hasła „FRONTEM  
DO M SI" nie należy przeto rozum ieć, jako eias 
nej, a w iec zaw odnej m etody.

Zjaw iska gospodarcze zazębiają się  wzajem  
nie, stanow iąc ty lk o  poszczególne ogniw a jedne  
go łańcucha, jakim  jest całość gospodarki spo  
łeeznej. T rw ałość i m oc laiicuchiL są zależne od 
w ytrzym ałości kolejnych  jego ogniw . .Struktura 
gospodarcza naszego Państw a, oraz tendencje  
panujące w dziedzinie m iędzynarodow ego obro  
tu gospodarczego są tego rodzaju, że drogą oży­
w ienia i w zm ocnien ia tętna naszego przem ysłu, 
rzem iosła i handlu, usunięcia z przed oczu św ia  
ta pracy zm ory bezrobocia, w iedzie ty lko przez 
odbudow ę siły  nabyw czej w arsztatów  rolnych. 
W  naszych w arunkach najm niejsze choćby zw ię  
kszenie konsum rji na w si oznacza zw iększen ie, 
jak w  prasie hydraulicznej, w ytw órczości prze­
m ysłow ej i rzem ieśln iczej, zw iększen ie obrotów  
w handlu, zw iększen ie stanu zatrudnienia, a w 
rezultacie — zw iększen ie ogólnego dobrobytu

Odbiorców i Konsumentom
Serdeczne Życzenia 

Noworoczne
sk ła d a

Fabryka Czekolady

Rok zai. 182(*

107 lat doświadczenia w zaspakaja­
niu gustów i smaku publiczności.

POTRZEBA WYSIŁKI I OFIAR.
ila s to  w ięc „Frontem  do wsi" nie jest byuaj 

m niej w yrazem  w ąsko nastaw ionego egoizm u  
jednej tyłku, chociażby najliczn iejszej w arstw y  
producentów  —  jest to hasło  postaw ione w im ię  
dobra ogółu, jedynie zdolne zam ienić szarzyznę  
dnia dzisiejszego na jasne jutro. Rząd podjął to 
hasło  i zdecydow anie wprowadza je w życie. 
O bowiązkiem  naszym  jest dopom óc mu w- zm aga 
liiaeh o zapew nien ie dla Państw a, a w ięc dla 
w szystkich, lepszej przyszłości

•Skuteczność tych zm agań n iew ątp liw ie nędzie  
w ym agała od nas w ielk ich  w yrzeczeń i ofiar. 
Pracow nicy publiczni, państw ow i i san .orządo  
wi, doznali znacznych uszrziiplrn sw ych  pobo  
rów: przem ysł, handel i rzem iosło  zm uszone są 
do obniżenia een jednostkow ych  na wytw arza  
ne i sprzedaw ane w yroby, by w drodze zw iększę  
m a obrotu zapew nić op łacalność i gospodarczo  
uspraw ied liw ioną ren iow ność w arsztatów ; pań 
stw o i sam orząd przez oszczędności w w ydat 
kaeb pow odują odciążenie w arsztatów  w ytw ór  
czych i szerokich m as ludności na odeinku wszel 
kiego rodzaju podatków , św iadczeń i opłatą.

U aktyw nienie obrotów  gospodarczych blisko  
"ó-in ilioi.ow ej rzeszy naszej ludności w iejsk iej, 
a w w yniku tego przejście tłum ów  bezrobotnych  
z ulic m iejskich pod strzechy- fabryk i w ytw ór  
ni —  ten w łaśn ie cel przyśw ieca całej tej rozpa  
ezętej kam panji, która w yjątkow e wprost zn a­
czen ie posiada na terenie ziem  północno w sehod  
nieb, najbardziej uuoSledzpnycli pod względem  
gospodarczym . Dla osiągn ięcia  tych w ielk ich  a 
irw ałyeli w artości, w arto się  zdobyć na w ysiłek , 
warto poczynić ofiary. Im głęb iej zrozum ienie  
trj kon ieczności zapaunie w um ysły  naszego spo 
łeczeństw a, im zw artszym  szeregiem  sian ie  ono  
do w ykonania w ysuw anych  postulatów , im ehęt 
niej i. czynnej ustosunkuje się  do rzucanych  
przez nasz Rzad haseł napraw y gospodarczej,—  
tem bliższe i pew niejsze będzie zw yeięstw o, tem  
m niej pociągnie ono za sobą ofiar i wyrzeczeń.

ŻYCZENIA.
Kończąc więc tradycyjne przem ów ienie now .i 

roczne, iv ezę  w szystkim  m ieszkańcom  Ziem i W i 
leń sk ifj wiary we w łasne siły , zdecydow anej wo  
li do w ykucia b lisk iej już m oże, a jaśn iejszej 
przyszłości, do ufności w  skuteczność ponoszo  
ny-ch ofiar.

Niech sym Doiem  tej ufnosei i w iary będzie  
to Serce, które W ielk i Syn Ziem i W ileńsk iej na 
w ieki w ieczne W ilnu przekazał. W patrzeul w 
ten sym bol —  otrząśn ijm y się  z  przygnębienia i 
depresji —  w ykujm y w  sob ie sam ych niezioni 
ną w-olę w. trwania. W ierzę, że  nasze spoieczeń  
stw o w ileńsk ie znane ze sw ego hartu uueha, 
które w ,.wej dalszej i b liższej przeszłości prze 
trw ało tyle chw il ciężk ieli, notrafi przem óc de 
presje duchow ą i stan ie w pierw szych szere  
gaeli bojow ników  o dobro Państw a i w szystkiel. 
w spńłobyw ateli.

KMBI

f n / e r e s i ł / u f c e
Żyj-eany » ok resie  S)>ecjalizacji. R ozm aite  p a ń s 'w a  w yspec ja lizow ały  się w p ro d u k c ji pew nych

I . . .
św iatow ą sław ę. —  1 tak stalle odchodzą U  L w o w a  d o  k ra jó w  zach odnio— europejskich , a na­
wet do Am eryk P ółn ocn ej, transporty gilz do papierosów  .Prim a Aroa‘ y.-'ktÓTe uchodzą obec­

nie za n ajlep sze  na św iec ie ".

K s i ę g i  
i kw itarjusze
dla  właściciela nieruchom ości, opraco­
wane pTzez Stow, W łaśc. Nieruch, i ap­
robow ane przez Izbę Skarbową w  W il­

n ie do nabycia w firmach  
ft'l. B orkow ski, M ickiew icza 5, tek 3-72. 

D. Gordon, Ż awalna 60. tel. 23 OG.

izm soi
oraz wszelkie DRUKI i FORMULARZE ^
w ym agane przez .Inspektorat Pracy t

do nabycia «
w Związku Zawód. Drukarzy ]
Wilno, ul. U niw ersyiecna 4 (w podw.J ;

o d  g o d z  6 - e j  d o  8 - e j  w i e c z .  j
t t ł t m t m t t t t t t t t tTw nTt»TiTTtfłtt tm t

PAMIĘTA J ZE NIEZLICZONE ZA/TĘPy
w  z a c r o z o n / ch g r u ź lic a  ‘  '

V  CZEKA JA t w e j  POMOCY
KUP
4B

N A U E P K f |
 ^

PRZE C I W G R U Ź L IC Z A

Maszynistka
P O S Z U K U J E  P O S A D Y  
jak  r ó w n ie ż  m o ż e  b y ć  
an g a żow a n a  d o  biura aa 
te rm in ow ą  p ra cą ,  w y k o -  
nują różn e  p ra ce  w  d o ­
mu po b .  n isk ich  cen a c h  
Ł a s k a w e  o ferty  d o  adm. 
.K u r je r a  W i le ń s k ie g o *  

p o d  »M asxynistka*

APTSKAi 
MAZOWIECKA
WARSZAWA .MAZOWIECKA t 

Z MAQK A OCmOONNA

R A 0 J 0
W WILNIE

ŚRODA, dnia 1 styczn ia  1S36 roku.
9,00- S ygnał czasu  i kolenda; 9,03 Tanecznym  

k ro k iem  w stęp u jem y  w  N ow y R ok; 9,40: Prt 
g ram  d z ien n y ; 9,50: D z ien n ik  p o ra n n y ; 10,0(* 
T ran sm . n ab o żeń stw a ; 11.30- (Po nabożeństw ie  
R ach —  M ag n ificat; 11,57: C zas; 12,00: H e jn a t 
12.03- A u dycja  n o w o ro czn a  d la  P o lak ó w  na Lif 
w te K o w ień sk ie j: 12,15: P o w tó rz e n ie  polsk iego  
k o n certu  e u ro p e jsk ieg o ; 13,20- F rag m . słuch. 
„W ieczór trzech  k ró li"  S zek sp ira , 13,40: M elodje 
z film ów  d źw iękow ych ; 14,00: N ow y R ok —  hu  
m o resk a  B olesław a P ru sa ; 14,20: Koncert ż y ­
czeń; 15.00- A u dycja  d la  -wszystkich; 15,45: Do 
siego ro k u , gaw ęda  now or.oczna; 16,00: Audycjo  
d la dzieci: 16,90: R ecital w io lo n czelo w y  Kazi
m ierzą  W iłk o m irsk ieg o ; 16,50: O m uzyce  w  Ba 
d jo ; 17,15: M uzyka tan e ez n u ; 18,05: Św iat się  
śm ieje ; 18 15: .At je  i p ieśn i w w yk. Stani Z a ­
w ad zk ie j; 18,10: „S k ąd  się b io rą  d z iu rk i w serze  
sz w a jca rsk im " ; 19,10: R o zw ażan ia  now oroczne, 
red R om uald  W ęekow icz ; 19,20: S k rz y n k a  ogól 
na; 19,30. K oncert re k la m o w i-  19,35: W iad. 
sp o rto w e , 19.40: P ro g ra m  lia czw a rtek ; 19.50 
R eportaż  a k tu a ln y ; 20.00: G w ałtu , r a tu jc ie  — 
w esoła a u d y c ja  m uz. 20.45: D z ien n ik  w iecz. 
20,55: Ż yczenia d la  „ an te n a tó w " ; 21,00: a u d y c ja  
z cyk lu  „T w órczość  F ry d e ry k a  C h o p in a" ; 2 i,3 5  
„N a ro z s ta ju ' . ro zm o w a S tarego  R oku z N o ­
w ym ; 21,55: W iadom ości sp o rto w e; 22,10: Mozy 
ka tan e cz n a ; 23.00 Kom . m et. 23,05: M uzyka

R O Z M O W A  

STAREGO ROKU 
Z N O W Y M

A U D 1 C J A  K E M A R A  
W  P O L S K I E M  R A D J O
VrE S k O D Ę  L I C  GOD3. 2„ 3S

C ZW A RTE! d n ia  2 styczn ia  1936 r.
6.30: K olem la; 6 33: G im nastyka  6 6 0 : Ech  

o perow e; 7.20: D ziennik  p a n a m y ;  7 30: P śosenk1';  
7.50: P ro g ram  dzienny; 7.55: G iełda rnlnica.ii; 
8 00— 11.57: P rz e rw a ; 11.57: Czas 12.00: H e jn a ł 
12,03: D ziennik  p o łu d n io w y ^  12.15: Kral cer. 
13.25: C hw ilka gosp dom ow ych : 13 30; M uzyka; 
14 30— 15.15: P rz e rw a ■ 15.15: O dcinak  pow ieśi 
Ki.25: Życie kw ltura)ne; 15.30: .lan in a  GodlewsKa 
i  A ndrzej B ogucki śp iew a ją ; 16.00: G ad an in k a  
S tarego  D o k to ra ; 16.15: W spółczesna m uzyka  
ro sy jsk a ; 16.45: ru d en d i ; 17 05: S reb rn y  lis;
17.20: U tw ory  S ibeliusa  17.50: K siążka i w iedz; 
18.00: R ecital fo rtep ian o w y  Ja n in y  Rusenb-rg 
S ch in d le ro w ej, 18.30: P rogram  n a  p ią te k ; 18 40: 
Na b a ła ła jce  i dom rze . 19.00: lh-zegląd Iilew.sk 
19.10: J a k  spędzić  św ięto?  19.15. S k rzy n k a  m u 
z y cz n a ; 19.25: K oncert r -kiam ow y; 19.40: W ład a  
m ości sp o rto w e  19 50: P o g ad an k a  a k tu a ln a : 
20.00: M uzyka tan eczna; 20.45: D ziennik wiec» 
26.00 O brona  p rzeciw lo tn iczo  - gazow a; 21.01 
S łuchow isko  M arji P aw lik o w sk ie j - Jasnorzew  
sk ic j p  t. „B iedna m ło d o ść” ; 21.35: N asze p ie ś ­
n i; 22.00: Kwartety- J. H a y d n a ; 22.30 Z m uzy ni 
tam ecznej; 25.00 Kom , m et-i 28.05 D alszy eiąg- 
ilm żjłd i tan eczn e j.
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KALUMNJA L I T E R A C K A
pod reda kr la Ar ena Pirmasd

PRZESTROGA
Aronowi Pirmasowi, by gadatliwych unikał

Z gęby profit dw ojak i san. to w iesz  i przyznasz.
W pustej wiatry hulają — w innej są trucizny.
Z jednej w yjdzie rum iane stów eczko najbledsze
—  drugi eheiałby tuk sum o, a psuje pow ietrze...

Cenisz słow o, języka p ilnujesz  zębam i —
Piękna cnota! —  W ialrogłów  ma ją przecie ze nie:
—  głosząc w kolo , żeś w język  ugryzł się  i zatruł, 
że sam  z wiatru choruje, chce hyś um arł z  wiatru.

JA M NA KOWALSKA.

Obiad „Kalumnji Literackiej"

Fot, Józef M aśliński.

nieste ty . nic odbędzie  vsię P.r.^y^oiuwująi su; bow iem  do  te j u roczystości ipo^tuiiowilK ińy z ro ­
bić  p ró b n e  zdjęcie. No i co  p ań stw o  pow iecie, )takie rezuSIatyI P o m iń m y  ju ż  w ad liw o ść  te c h ­
niczną  p racy  fo to g ra fa  —  d e b ju la n ia : te sło n io w a te  nogi, k tó re  w .rzeczy\v i lo ś c i  należą  do 
pr-zemd^j p a n n y  Jam Lny K ow alskiej (ta znana  z p o p u la rn e j pio.semki, la sam a!) i zo sta ły  zn ie ­
kszta łcone  przez zbyt b lisko u staw iony  ob jek ty  w, To się  z d a rz a , to jeszcze  nic. Ale cóż za  p o t­
w orna  treść tego p ró bnego  z d ję c ia ! — Żeby tacy  m ili i zdo ln i ludzie, k łó rych  wszyscy' z n a ­
my, więc n ie czy tam y, rap tem  mieli na w łasn y ch  tw arzach  w y p isany  „ P o rtre t Dor jama (jrey ‘a “ ! 
R ozpusta i 7 g rzech ó w  główmych m alu je  się n a  te j o d b itce  w o d ra ż a ją c y  sposób . Nie! Do 
tego n ie m ożna  do p u śc ić  —  W' tir osce o zdrow ie m ło d e j lite ra tu ry , o ra z  ,s'o jąc na p la tfo rm ie  
stan o w isk u  obyw atelsk iego  nzmiHśiny am en zhrw różłu iy  za ostrzeżen ie  i ob iad  o d w o łu jem y ! 
Na zdjęciu  od lew ej: —  J. Ma.śiiński, A. R ym kiew icz, St Z agórsk i. T. Rnjinieiki, J. P id ra m e n l, 

<>.. Miłosz, nogi J . K ow alskiej. \ P rrm as i .1. Z agórski

KASZ DOROCZNY
KONKURS POETYCKI

OPOWIEŚĆ o c ie l ą t k u
Od środy do środy, od piątku do p'ąłku  
o je iee , m atka I córki dw ie m iłe  
czekali narotUln cielątka —  
aż w reszcie się  narodU io, 
w szystkich  radująe szczerze —  
m atkę, dw ie córk i i ojca.
„Skąd tyle w igoru się  bierze  
w tym  krow im  m ołojen?ł“ 
szeptali, g łaskając po głowie.
„Jakie zgrabne, sierść jaka gładka  
i m ądre chyba jak człowiek**, 
w olały  dw ie córki, o jeiee  i m atko.
W orne chw ile  spędzano w oborze: 
cielątku i m leko, i suche sianko  
nosiła m atka, ojc iec  i córki boże.
L eez przyszedł kon iec „sielanki:
Razu pew nego, siedząc za slotem  
ojciec, m anta i córki obie  
pieczeń cielęcą jedli pospom , 
bardzo Ją chw aląc sobie.
W tedy m atka w estchnęła  cichaczem .
„Cielą było plękYre jak  izad k o , 
szkoda cie lęcia , ja w prost rozpaczam**.
Ta łzę  uronił ojciec i córki i m atka.

JAN HUSZCZA.

Historia naturalna
Stal, ża l, krew , zlew , nagłe wybuchy petard  
strajk, barykady, etc — opiew ał prolet— poi ia 
groźny w  prozie, dernier eri w krzyku  
i n ikt mu nie niógl sproetae w rewolucyjnym"

wierszyku
Przeciw ko księżom , przeciw  burżujom  
wciąż się  na ięza i —  że kraj rujnują, 
ze kapitalizm , ż e  m asy giną —  
pisał w „P opiostu" .

oraz do „Kina": 
że Sm osarska, że Brodzisz..

—  Że rekin , że  szpicel!
.„że fotogeniczni...

— Ze wy jść na ulicę, 
że dość. że precz*

...że „M ężczyźni wolą m ężatki"
(O forsę I spodnie w kratki 
pisat w listach do m atki)

Ale że w szyslko się  kończy —  niestety, 
przyszedł kres życia i prolet— poety ,' 
w ite jaż bez krzyku —

spow iadał się  szczerze  
i ryć na pom niku kazał

prośoę o .1 paeićpze.

ARON PIlt.MAS.

Z notatnika
Czyśani o k a ta s tro fie : —  au to b u s wiozący 

pielgezymlke m łodzieży  p rzew rócił się w p ad ł do 
rzek i, t 's ia to n o  że w szyscy ch łopcy  siedzieli po 
lew ej, a w szystk ie dziew częta po p ra w e j stron ie  
wozu —  T ak  'o  więc m ści się  b ra k  rów n o w ag i 
Tak powi.Trza się h is to r ja  P aw ła  i WLrgijiji.

*
I b łogosław ił m u  Pan  i da ł nni dw u n astu  

sy n ó w ; reszta, to były có rk i . —  (’. :y ta jąc  ten 
w erset ncom nlluzjiunista  osza la ł

*
Sąsiad  gra  na  sk rz y p ca c h . Nie g n iew ajm y  się, 

ten pe,czciw .ec jest tro c h ę  ro z ta rg n io n y : zapom  
a ia ł s tru n y  n a o liw i , . *

Si ryj p y ta ł m ię o w y n ik  egzam in u , eg zam in  
nigdy nie  p y ła  o w yn ik i m ego  s try ja

*
W ięzienie —  b ajeczny  m otvw fotograficzny

*
Zły sen — Jestem  na S y lw estra  .u  Praw  

nikóv  K ilku p io k u ra to ró w  śrzym a m nie  w ab 
ięciach  jednocześn ie  ' t a j ą  czerw one tw arze  
Śpiew ają — ...Sto lat! Sto Jał! ..

*

O pew nym  k ry ty k u  —  C z ł o w i e k  już nie pfW 
sszea m ąd ro ści

»
O pew nej p an n ie  W  okładce do  M' ssali- 

ny. życiorys Cecylii
*

O inn ej p a n n ic , chełp liw ej. —  Że wot ita 
„znani w as w szyscy p o e c i!“ . .

*
C udow na chw ilo , gdy R im baud  sp ry sk iw ał 

neUlołropy! Dziś helio ,tropy sp ry sk u ją  R im bauda.

' 'i /).).

•lestczi ro k  tem u uw ażaliśm y, że je ■' 1 i poeta
wiersz skończył, to n iezależn ie  od naszego w i­
dz im isię  ii g u stu  d o r a b i a ć  do  taniego w iersza 
m ożna  c ltyba tytłko swo-jc nazv  Lsko. W  ten  spo  
sób. p o p e łn ia jąc  lOtP/o p lag ja tu , o d d a je  się jedno  
cześnio n iew ątp liw y h o łd  poecie, l. iżdą iia tą  do
budów kę skłoaiui tjy/tńśniy uw ażać  za niLluśki,- 
b a rb arzy ń stw o

V jed n a k  k o n k u rsy  lia dokońe.zenie cudzych 
w ierszy jio w la rza ją  się  z ro k u  n a  ro k  ! Aby z. 
żyw ym i n aprzód  iść i po lau ry  mie jw>:ostiić w 
łySe, rów nież  i ..K alun tn ja  L ite rac k a 11 ogłosiła 
w r. u b  k o n k u rs  na dokończenie ostatniego  
nners~a p o n iże j w strząsa jąceg o  p ro s to tą  i w dzię­
kiem  ero ty k u . Poniew aż zaś 1° —  żadne z nades 
lanych  ro rw iąz a ń  nlie o d p o w iad ało  w aru n k o m  
ł . gn —  żadne  nie n ad aw ało  się do d iu k u , 
i !>o — m usim y w y trzym ać k o n k u ren c je  W ńi- 
dom ości L iterack ich" ', k 'ó rc  w łaśn ie  o g ła s -a ją  
k o n k u rs  na doko ń czen ie  przed stu  jaty n a p isa ­
nego sonetu , p rze to :

1. —  p o n aw iam y  nasz k o n k u rs , zazokezając, 
• że ju ry  ocen iać  będzie n ie ty lk o  form ę, 

ale ró w n ież  i i i l e e  p r z e w o d n i ą  e la b o ra tu

i! —  ju ry  będzie  się sk ład a ło  z pisarzy Ku 
h u n n ji *,. oraz  lau rea tó w  k o n k u rsu  „W in 
domo.ści Lit.**, o  ile sic  zgodzą.

3 ■ n ag ro d y  I II i III stanow ić  będą  o d ­
pow iednio  n ag ro d zo n e  jed n o w ie rsm w c  
litw ory lycttże lau re a tó w , p r z e p i s a n e  

(.zdobnie przez ipannę Ja n in ę  k o w alsk ą , 
A o to  w ie rsz :

BYŁA c z y s t a  p o e z j a ,
CLENK1 DR ŻĄ C Y W ! O U \ ,  

U ZRUSZ AJĄ( .1 P R O S TO TĄ
I J A K  CŚMIICCII PUSTA —  

K IE DY  Z P A R K U  P Ł Y S Ę Ł A
M U Z V h t MA\D() I . I .\  

R A M l Ę T A S t  MITY,  S Z E P T  MÓJ:
P O CAŁ UJ M M E  W  USTA 

DZIŚ. S KO R O P O T AR G A Ł E Ś  TO
<:0 N .iy ł ą c z y ł o  

i v t c i : y i . c\  o d p ł y w a s z
C ZY  AM G U A D E i r  P Ę  —

m o c  s u :  w iem c z 1 się z g o d z i s z ,
CZA CI P Ę D Z I E  MI ŁO:

-  PO'.: \Ł! J.

Łlwagal Nowość

tlzdtinibcuin narciarza
P aca zbiorowa pod redakcją 

A. PiRMASJt
(D ział lekarski opracow ał Dr. A. NIUŚ), aka  

że s ię  w krótce nakładem  Sp. z  o . o . „W ilno -  
dram** Z d z ie ła  tego c y tu jem y  fra g m e n ty :

A żeby /stać się  n a rc ia rzem , tozoba k u p ić  
deski, k tó re  p o w in n y  m ieć deseń  spodn i w izy­
tow ych . N-aitomiast na/lcrży w ystrzegać się desek  
w g ro ch y . D eski m ogą b y ć  z jazdow e, sk o k o w e  i 
wv.sk oko w e. (Uwaga —  U żyw anie  desek  wys- 
k o k ow ych  w dn i św ią teczn e  je s t  zabron ione)*  

A by jw zym ocow ać d esk i d o  c ia ła , używ a 
się w iązań , u p . llaug, R ock feler  i na zw y k łą  k o ­
k ard k ę . N iestety  p rz \ Jlau g u  szczęka szczęka a 
system  Rodkfelor m a fe ler już  w  nazw ie. Ż adne 
w iązan ie  n ie  je s t więc id ea lne; id ea ln y  m oże 
hyc ty lk o  zjwiązk dusz . W ią za n ia  W ujka  są  prze  
s ta rza łe . Co zaś do  s try jk a , to ten  ja k  w iad o ­
m o zam ien ił na s ie k ie rk ę  k ijek .

K ijk i  slulżą do  biegów . Biegać m ożna 
k ro k iem  zw y k ły m , p o d w ó jn y m  i fiń sk im  (2 kro 
ki w przód  i 3 w stecz), k tó ry  n a rc ia rze  począ^kru- 
jąey  o p an o w u ją  najłatiw iej. P rzy  z jazdach  n a to ­
m iast k ijk i s ta ją  się zbyteczne i k łopo tliw e. R zu­
cać j e w te d y  b y ło b y  n a jlep ie j, a le  szk o d a  S to  
Mije się  więc p o ły k an ie  k ijó w , a jb o  w łóczen ie  

*iefi za sobą, Obie te  jednaik po staw y  zjazdowe*
potknął k ij, o ra z  w łóczyk ij —  są  n iebezp iecz­

ne i n ie  cieszą się* d o b rą  opirnją.
—  Zjazdy  dzie lim y na o stre  i łagodne  R óż­

nica m iędzy  n iem i je s t ja k  m iędzy k a re łk ą  po- 
go-l-oiWtia, a  opatru ink iem  w  dom u. Z nany  poeta  
Adam M ickiew icz w y o d ręb n ia  jeszcze zjazd  
gwiaździsty  („G w iazdy (nad to b ą , gw iazdy  poń 
tobą  i dwa- zobaczysz. księżyce“). P rzec iw ień st­
wem zjazdu gw iaździstego  jest t. mv zjazd chgł- 
hiemę o boitesfności ścisłe z lokalizow anej. Na ogół 
sk u tk i ujazdu zależą od stoku, to też p o czą tk u ­
jącym  zaleca się Słlodk łago<lny. W iJkenhausem  
o zw łaszcza M ariol 3 gw iazd k i w skazane  są  t r i  
ko d la w p raw n y  eh, gdyż w y m agają  znajom ości 
ow ohicy j

—  C iekaw e, że av dziedz-iwie ew olucy j n a r ­
c ia rsk ich  teojrjo ra sis to w sk ie  zna/jdują swe p o t­
w ierdzenie. I tak  uflubioną ew o lu c ją  ch rześc ijan  
jest K ry s tja n ja , bezw yznaniow ców ' (neopoganie) 
— Teilem ark, a semiitów —  .Takobsen, czyli h a ­
m ow an ie  p o śladk iem . O sta tn io  jnko k rzy k  m o ' 
dy jansiuje się * z\\. odmianę abisyńska  Jak o b  
*.ena. Polega ona na pow rtarzaniu te j ła tw e j ewo- 
hte.iii ras p o  ras. —  N arm arz , k tó ry  o p an o w ał 
pow yższe, m oże .stawać do  k o n k u rc jrcy j p an  i i  
«/yc;li: sładlom, biegi zjazdow e, p łask ie  i egipskie 
spec jał ne.

N ajlepszym i n a rc ia rz am i są N orw edzy. Szwe 
r'iv\ i Fifirm m ie. Na te re n ie  ICuroipy .Środkow ej 
w yró żn ia ją  się: Polak, — 1 Uzech, O e e h  — Ne- 
n c t/k y  i N iem iec — P o la c /sk

Ale n a jle p szy  naw et zaw odn ik  n ie  po,iedzie 
bez. sm arów ' „N ie pom ażesz, n ie  p o jed z iesz ‘\  
iak m ów i p rzysłow ie  Sm ary  najogólinie; podzie 
}ić lnoiżnn na zag ran iczn e  i krajówce, t zw sm ar 
kacze (uw-aga: rtc o sta tn ie , niezaunrożcune, ścś ra ją  
s-ię ła ‘w o!). Sm ary  dzie lim y też na k a te g o rje  za- 
e/ini • od  przeznaczen ia  I tak  do  hurtów jest 
Riitea <lo tw arzy  —  M ordea, do  rą k  —  Srehm iak* 
czyli Ł ap ó w k a, w reszcie na d a lsze  w ycieczki 
sp udsm en p rzew id u jący  i do św iad czo n y  zaopn** 
tu je  się w  sm ary  uniwersalne m aść (y n k o - 

• w a i t. p.
*

Często spo rtow iec  n ie zdaje  sobie spraw y.. 
sa*k d a je ce  j<‘st zależny  od  d o sk o n a ło śc i funkcjo* 
now ania  sw ego o rg an izm u  O ile np. c ie rp i n a  
m etheorism us  (wzdęcie g azam i), ańe hawij go 
p iękno  n a tu ry , p rz es ta je  trenow ać , u n ik a  t o ^ a  
rzystw a, a zw łaszcza k ob iet f — I o to  w ystarczy  
spożyć 0.ó g ram a  Raleasc moaal*u (leczy naw y  
ko we zap arcie  sto lca ), a człow iek p rzygnieciony  
swą p o n u rą  sy tu a c ją  życiow ą s ła n ie  się w esół

będzie odnosić się z syni.pa-tją d o  oto czen ia ,

KS

K f l 7 D Yr \ H Ł U  1

P R Z F  M  Y S ł i O  V /  I E C
I ^ T T P I C r *  HurtTOWNIKJS. 11 r  1 Ł .S . i d e t a l i.ct a

zyska so b ie  na jlep szą  k li jen telę  
o g ła s z a ją c  s ię  w n a jp o p u U r n ie j -  
szem  p i ś m i e  c o d z j e n n e m  
na Z i e m ia c h  P ó łn , -W s c b o c łn i c b

KURJER WILEŃSKI
WILNO ul. Bisk. B andursk iego tel. 9?

¥

I T S Z  Y S T  Bi. O  Z  F  Z \  L1
Bazar Przemysłu Ludowego z o g r . odpow.

SKLflD 1 BIURO: Zarzecze 2, tel. 16-63 I S K L E P :  Zam kowa 8, te lefon  16-2& 
Ceny znaczn ie  n iższe od  baw ełnianych || O G R O M N Y  W Y B Ó R

b a rw n yc h  tk a n in  lu d o w ych  —  ■
oraz HftFTÓW, KORONEK i CERAMIKI ze  wszystkich dzieln ic  Polski i z a D n w k i  dziec inne  
RybacKie s iec i ln ian e  bardzo m o cn e, trwałe i praktyczne W BAZARZE PRZEMYSŁU LUDOWEGO 
T i n i o  s p r z e d a j e  Nici d o  wyrobu i reperacji sieci. — CenniKi na żądan ie

4  Stycznia na rzecz bezrobotnych ^ 1 It  P* BJ ś Ą ( ) i f  ijt | ^ D | 0 7  
w Izbie Przemysłowo-Handlowej W L H I \ I  H  l \  -f ] W H a P I \ I U L
Wejście 2 zł, akademicki 1 i pół zł. —  Orkiestra „Zielenego Sztralla"! Wejście za zaproszeniami
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KRONI KA
Dziś: NOWY ROK 

Jutro: M akarego

W schód słoń ca  — godz. 7 m. 45 

Z achód słoń ca  — goaz . 2 m . 58

Spostrzeżen ia  Zakładu M*t lorologjł U. S. B 
w Wilnie z dnir 31JCII. 1 D3a r.

i  C iśn ien ie  759
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  +  2
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  +  9
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sz a  0
O pad  1.4 ~,l
W ia tr  po łu d n io w y
1 end. bez zm ian
l'.v ;ig i: p«cliovu,rn**

DYŻURY APTEK.
•— IM  w nocy dyżurują następujące apteki:

i I) R ostkow sk iego  (K a lw ary jsk a  .31); 3) W ysock ie  
go (W ielka  3): 3) F ru m k in a  (N iem iecka 23); 4) 
A u g u sto w sk ie j (K ijow ska  róg S te fań sk ie j).

* P o n a d to  d y ż u ru ją  a p te k i na p rzed m ieśc iach .

BIBL.IOTEKI I MUZEA.
—  B ibljoteka im . T om asza Zana (ul. W ie lka

* Pohulanka 14— 15) —  codzień  g. 10— 20 —  
poniedz. —  13— 20. B ibljoteka U niw ersytecka— 
g. 9 -  45— czyteln ia  czasopism  i publiczna do 20.

i BibljoteKa P aństw , im . W róblew skich  (Arsenal- 
, ska 8) W dn i po w szed n ie  g. 9— 15 i 18— 21.

B iulj. W ieuzy R eligijnej i czy teln ia  czaso- 
5 p ism  —  Z am k o w a 8, 1 p. —  Ś rody  i Soboty ,
* g.  1*B— 19.
j M uzeum A reluohigji P rzedhistorycznej USB. 
j (Z am k o w a 11) —  p o n iedz . i c zw a rtk i —  12— 14, 

w to rk i g. 16— 18. M uzeum E tnograficzne U, S. B. 
(Z am kow a 11) —  w to rk i i śro d y  —  12— 14, —

1 piątki 16— 18. M uzeum P izyrod n ieze  USB. (Z akre 
• to w a  23) w n ied z ie le  i ś ro d y  g. 1 1 -— 14. Mti- 

■ ceum  T ow arzystw a P rzyjaciół nauk (u lica Le 
lew ela) —  n ied z ie le  —  godz. 12 —- 14. 
M uzeum B iałoruskie (B azy ljan ie , O s tro b ra m sk a  
91 —  co d zień  — o p ró cz  dn i św ią teczn y ch  —  
g. 9— 12, w n ied z ie le  i św ię ta  —  po u p rz ed n iem  
p o ro z u m ien iu  się  z D y rek c ją . B ib ljo tek a  —  w 
dni p o w szeam e  o p rócz  p o n ied z ia łk ó w  g. 12— 15. 
M uzeum  Ikonografji W ilna i Zbiorów M asoń­
sk ich  (Z y g m untow ska  2 i— w  sobo ty  —  g 12— 15.

OSOBISTE
RFK.TOH T S. g . p rn f i\ itojid Staniew icz 

wy-jechal w czora j na z jazd  rektorów  wyż) zyrii 
ucze ln i do W arszaw y

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  z a r z ą d  r o d z i n y  w o j s k o w e j  za-

w .r.dam ia  swe cz łonk in ie  iż w d n  1 I stycznia 
1936 r. o  godz. 16.30 w  pierw szym , a o  godz 

•17 w  d ru g im  term in ie , odbędzie się nadzw yczaj 
n e  w a lne  zeb ran ie  s tow arzyszen ia  w h .k a lu  wl'a.s 
n y in  przy  uT M ickiew icza 13. Oboomisć w szyst 
k ic h  członk iń  kom ierzną

ZABAWY
—  4 sly czn ia  1936 r. elita  to w arzy sk a  ni 

W iina w yznacza sp o tk an ie  w  Izbie Przem .-H aii 
(iłowej, %• dn iu  tym  bow iem  odb ęd zie  się 
„CZARNA’ KAW !A-BRIDpE“, z k tó re j dochód  
iprzezinaezony je s t n a  pom oc b ezro b o tn y m  m ia  
isla Wifflna O hhieslra Zymger K ropim nick i, tan i 
i w yśm ienity  b u fe t, pięlknie u d e k o ro w an a  sala 
i k u lu a ry  Izby zap ew n ia ją  pow odzenie  im prezie, 
a ivWy spotykiw ny się w d n iu  4 sty czn ia  w Iz­
b ie!!! — Z ap roszen ia  są  do n ab y cia  w Urzędzie 
W ojew ódzkim , p o k ó j Nr. 14.

—  (ST \R  \XJIEM W ILE Ń SK IEG O  W O JE ­
W ÓDZKIEGO KO M ITETU „DNI JTU/ECIW - 
GIIU ŹŁICZY CII" d n ia  4 s ty czn ia  1936 r. o godz 
23 odbędzie się d an cin g  w  lo k a lu  cuk iern i Czer 
w onego S z lra lla , ul M ickiew icza 14.

Czysty d o ch ó d  p rz ez n ac za  się n a  b u dow ę 
s.um torjiim  na W ileńszczyźnie. —  W stęp  1 zt. 
119 gr. A kad 1 -d. 49 gr.

—  CZARNA K A W Y  Dn. 3 styczn ia  o godz 
21— 23 u C zerw onego S z tra lla  X III K o n fe ren c ja  
T ow arzy stw a  P ań  M iłosierdzia św. 'W incentego 
a  Pawio u rząd za  „C zarną K aw ę" przy  łaskaw ym  
•współudziale a r ly s 1 ów p p. W . Ciszewskiej,, Z 
R azarew skiej, H. G rabow skiej. .T Kr-opiwniekie 
go. R. P o lak o w iczó w n y , M. Telm asz.ew skiego. 
D ocłiód z k o n certu  p rz ez n ac za  się n a  o p a ł i żyw  

mość dla n a jb ied n ie jszy ch  W stęp  49 gr.

£  8
7.1. 1(1 (dzicsięC) A le k sa n d ra  i M arjan  Ja n  

koewscy zam iast życzeń Św iątecznych i N ow oro 
cznvcb n a  chleli d la  g łodnych  dzioci

W an d a  i K azim ierz Paw łow scy  zam iasl ży 
ż;/eń Św iątecznych i N ow orocznych  dla na jb ied  
inęjszych  m . 'W ijna  złożyli *4. 16 {piętnaście)

Przy zaburzeniach w traw ien iu , liu lacli żo ­
łąd k a , zgadze, w y m io tach , z aw ro ta ch  głow y, bó 
lach  głow y, m ig an iu  p rzed  oczam . p o d ra żn ien iu  
nerw ów , bezsennośc i, ogó inem  o słab ien iu , n ie ­
chęci do  p ra cy , n a tu ra ln a  w o d a  g o rzk a  
Franciszka Józefa  p o b u d z a  do w y p ró żn ień  i 
u ła tw ia  k rw ioob ieg .

O rjanizu ie ,  Drowadze, zamykam

księgi handlowe.
Firm om  m niejszym  prowadzę ab on en tow o

Księgowô  uproszczoną.
U dzielam  LEKCJI KSIĘGOWOŚCI m etodą  
upraktycznlona, opartą na 2 0 -lem ^ m  d o ­
św iad czeniu  zaw oaow em . — J  ZilGORSKI, 
rzeczoznawca sądow y, u. Śn iadeck ich 1— 11, 

inform acje od g. 12— 14 i 17— 20

KEMACH! 
SGLBWf
/TO /UJE/([DLA  DO ROmtH »*t0 /KI 
OD bi LU GbDWYZE 
2KAKSEM m .V

GRUŹLICA 
? Ł U C

jcs l n ie 'ub łagana  i cn ro rz n ie , n ie  rob iąc  ró żn icy  
d la  pici w ieku  i s tan u  p o c iąg a  b a rd z o ' w iele  o- 
fiar. P rzy  zw alczan iu  d io ró b  jih icn y ch , b ro  nutu - 
bil, g ry p y  uporczy w eg o  m ęczącego kasz lu  i t.p . 
sto su ją  jij). I .ek a rzc  ..B alsam  T h io c o tan  —  Age“ , 
k tó rv  u ła ty  ia jąc w y d z ie lan ie  się p lw ociny , lt- 

suw a k aszel.

P A N P r e m i e r a !  D i ia l  p o c z ą t e k  o  g o d z .  1 2 - e g
Najwi-ęlosea tajemnica i zagadka naszego stulecia

K  W&SH
zrealizowany c a ł k o w i c i e  w At O  f o m t A  P F 4M Ś H M *  CT f  t W i j C f t *

Nad program: Przepiękny k o lo ro w y  dodatek p. t „Zaczarowane tony" 
i najnowsze aKtualia. Bilety honorowe i bezpłatne nieważner

A S I N T I  DzIS pocz lek o 2-ej
N ajnowszy S U K C e s  n.enj. J  C S  I I

CRAWFORD
w najnow szym  sukcesowym przeboiu w szecnśw iatow ej siawy  

reżysera VAN DYKb

ZACZĘŁO SIĘ OD
POCAŁUNKU

N ow e zagadnicm -e! C itkaw el Aktualne! Pow szechne! 
Nad p,ogram : DODATKI i NAJNOW SZE AKTUALJA

Dźwięk Kino „ŚW IA T O W ID *1 BicKiewicza 9 D  z  i  ś  no l az P'Trwsẑ  w Wilnie ™ j'— r ---------------------- ------------------------------------*-* z .  x o  większy film  o b ecn eg o  sezon u
w-g popul. operetki H. Kalmana 
Upajająca c y g a ń s k a  muzyka  
Tryskająca h u m o r e m  akcja. 

W rai. gł. najsłynniejsza aw iazda ekranu
Księżniczka Czardasza
Przekom iczi e  sytuacje. Dźwięki walca i czardasza. W roi. gl

rasow a w ęgierka Marta Eggerth I u o so b ien ie  m ęsk ieg o  czaru Hans Soehnker 
Nad program : NF.JNOW S7E ATRAKCJE DŹWIĘKOWE

Teatr i Muzyka
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—- PO I'()} ,!' 1 ) \ I d W K A ' —  W e środę  d n ia  1 
stycznia 86 r .  o godz 4 W ileńsk i T ea tr  O b ja /d j  
i»y o d eg ra  po raź  pierw szy w ,'yim sezonie, jedną  
i na jlepszych  k o m ed y j ś le fa iia  K iedrzyńskiego 
p. I „Życie jest sikomij>lilkowane“ . Ceny propa 
ga.ndowe.

—  W IItCZORUM  o godz 8 — T e a tr  M iejski 
r.a P o lm tanoe gra  w  dalszym  ciągu z iiiesłaliną 
ceni p o n  odzeiniem wielce ih n eresu jąeą  sz tu k . 
fis\xflK)ltogiczjną M. T rigera  ...Szczęt]Lwe M atżeń- 
siwo t

—  W U CZW ARTEK d n  2 'stycznia 1936 i 
i  godz. 8 u jrzy m y  na  jirzed staw iem u  w ieczoro 
woni w T ea trze  n a  P o h u lan ce  arcyw eso tą  i jmS 
na h u m o ru  fansę w  3-cli ak tach  L Ycrnc.ui.Ha 
p,. „JABŁUSZK O"

—  W  SOBOTĘ dn . 4 stycznia  o godz. 16 od 
liędą się w T ea trze  M iejskim  na  Połi-ułance 
„JA SEŁK A " D ocluid p r/ezn  a r /o n  v na  Z akład  
S a jez jan ó w  i Po lsk i B iały Krzyż

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—  „W  W IL N IE  ZYCIE W R E  . 1 lun. o g 

8 15 w . ujTzym y w spaniałą rew ję „o u o ro c zn ą  
„W W IL N IE  ZYCIE W R E " sk ła d a ją c ą  się •• 
20 obrazo w. n a jn ow szy ch  piosenek, efektow nych  
nscenizncyj OTaz satyrycznych skeczów . U dział

b ierze  cały  zespół airtysrtycny pod  reży so rją  K 
W y r w i e / YY1u'h row skiego  oraz zw-iększcTie zesjio 
tv ehórailne i ba'le!owe

—  PO PO Ł. R O SI' MARIE W  „LU TN I ‘. 
! hm  na  przodstaw ieniiu popołudiniow ein Ukaże 
się sły n n a  op ere tk a  am e ry k ań sk a  „ROSĘ MA­
R IE " z S. Resta ni i M. W aw rzkow iezem  na czele 
całego zespołu  arty stycznego

—  PO RANEK OLA D ZIEC I I MŁODZIEŻY 
W  „LU TN I 1 bm  o godz. 12,15 odbędzie  się 
w ..lu d n i 1 s jiec ja lne  w idow isko  d la  dzieci i m ło 
dzieży p ió ra  W S tan is ław sk ie j .MAŁY GAZ] !- 
C1ARZ'

REYYJA „W ESOŁY M IRZYN“, L ud w lsa isk a  4.
1 styczn ia  in a u g u ra c y jn a  p re m je ra  now oza- 

a iigaż.ow aiiych sił a r ty s ty c zn y c h  w  w ie lk ie j łry  
sk a ją ą e e j h u m o rem  rew ji j>. t. „B om by  n ad  Y\'il 
nem  W |i r o g r a |u c  n a jn o w sz e  p rz eb o je  rew  jo 
we tea tró w  sto łeczn y ch

Dziś trzy  iirzed s taw ien ia  o godz. 4, 6.30 i 9 
w iecz

Dom  w  A ugsb u rgu , gdzie  
u k a z a ła  s ię  n a js ta rsz e  

g aze ta  n ie m ie tk a

_ Hi

F A B fi.C H E M . F A R M ..A P . K Q W A lS  K !* W ARSZAW *

I i t - a  l O f i  I P r e m i e r a - N iespod ziank a Noworoczna! Cygański chór Siemlonowa, 
Chór Dana, AD -iLF DYMSZA w najnow szej wielkiej kom edji m u zy czn ej'

i^odek fta f r o n d a
Na żądan ie  publiczności CUD w barwach naturalnych „K U K A k  ACZ A ". Bilety honor, n iew ażne

i*i * n c i i ! r 7 : k a  G j LAL
zaprasza wszystkich  

do kina L U X na najlepszą k om eaję  
m uz europ, kom eaji 9 9 *

Nad program: DOD/Y1KI

66

Noc Sylwestrów*jjEW JA |
Balkon 25 gr.

R< wja w 2 cz. i 15 ob rtzach ,z  udziałem  CAŁEGO Z£SPOŁŁI ARTYSTYCZMF.GO 
C od zienn ie  2 sea n se: o  6.30 i 9 ej w iecz., w n ied zie lę  i św ięta 3 sean se, o  godz . 4.15, 6.45 i 91

T e a tr- R e w ji „ W e s o ł y  M u r z y n**, ul. Ludwisarska 4.
Dziś 1-go stycznia inauguracyjna prem jera now ozaar.gażow anych wybitnych sil artystycznych

:::::: :z7Ti BUM BY NAD WILNEM
Ceny m ie js c  Balkon 25 gr„ Partei od 54 gr. Szczegóły  w afiszach i program ach

1  C l i l C U A  I Dziś! Poryw ające. osza łd m iające łkozackiem i p ieśn iam i i tańc?"ii arcydzieło

T = ł P i e ś ń
W rolach głów nych Jose Mo|ica, Rosiła M oreno, Mona Maris
Nad program  : DODATKI D Ź W IĘ K O W E . — P oczątek seansów  codzienn ie o god* 4-ej pp.

3 - Z A K R E S O W E

r ? A » i o o «  b i o « y ; « i
PRZED NABYCIEM RRDJOODBIORNIKfl W STĄ P DO FIRMY

„ESBR0CK~M0T0R%"'4m
G t ZI E S f\ DO N A B Y C I A  Tel. 1806

po n i s k i c h  cenach i na dogodnych warunkach spłaiy.

Poszukiwane
2 pokoje z ca łod zien . 
d o b rem  utrzym am em  i 
korzystaniem  z łazienki 
przy m te .ig eo tn ei, kato 
lickiej rodzinie dta pro­
fesora z synkiem . Po­
żądany re |on  ul. Mic- 
kiew ieła . Oferty do aa  
m inistracji Kuriera pod  

„45 p us 11“

Adwokacki
kon cvp ien t z praktyką 
zna dok ładnie  czy n n o ś­
ci p iaw nicze, piszący  
b ieg le  na m aszynie — 
poszukuje posady. Z gło­
szenia: Biuro og ło szeń  

E. S o b o l, W ileńska  8

A g e n t ó w
ch rześc ijan  do s p n e d a  
ży kos, b rzy tew  i t. p 
po w siach  ” p o szu k u je ­
m y. D obry  za ro b ek  za­
pew niony. Z głoszenia 

Łódź. sk ry tk a  443.

Odstąt, ę
sklep natychmiast

Mickiewicza 22
Nasza Placówka"

P e n s j o n a t
R e jen to w ej R rodow  

sk ie j. W arsz a w a , 
C h m ie ln a  43. 

K om fort. T an io .

S K L E P
spożyw czy z urządze­
niem  i tow arem  do  
sprzedania , fldres: ul. 

P olocka  11

2 pokoje
ze w szelkiem i w ygoda­
mi z prawem  korzysta­
nia z kuchni (w ejście  
o d d zie ln e) do wynajęcia  
Ul. P iłsudsk iego 6 m .7 .

M sszKame
5-pokojow e ze wszel- 
kiem i w ygodam i do wy­
najęcia. Tartaki 1 8 - 3  

róg Mickiewicza

D Y W A N Y
francuskie gob elin ow e, 
c en n e  obrazy i inne  
rzeczy d o m ow ego  użyt­
ku sprzedam  niedrogo  
(II. Sw. Ignacego 10 m .6 .

Zgubiono
dow ód o so b isty  za g ra ­
niczny wyd. przez Sta­

rostw o Pszczyńskie  
(Górny Śląsk) na im ię  
flnny Tajstrowei u n ie ­

ważnia s.ę .

Kanalizacja
W odociąg. O grzew anie. 
Inż. dyp'. SPOKOJNY  
Wilno, ul. Straszona 10 
tel. 15 40. S o lid n e  wy­
kon an ie . Warunki do 

godn e.

SM IF T A N K Ę
pasteryzow aną. 

JOGURT (lactobacyiina) 
KEFIR — poleca
„LftCSflhUM**

W ilno N iem iecka 7
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APELEM RZ\Dl)-ZNIZKA(EN DETALICZNYCH
MY ZNSZAMY
5 7  (jK3WNY(H ABTYKUtóW

C zółenko prunelow e. Aksamitne Zł. 6.-

Do pracy i ncs spacery. Skórzana  
p o a e sz e w  i obcas.

C iepły damski but z  filcu na gum owei 
p o d eszw ie .

Ćułogumdwy b a g a ń cz . N a ioap ow ied n iejszy  
but do pracy.

olo 18%col 10%
CENA UWIDOCZNIONA NA PODESZWIE

KJ-*
27 30

31-34
35-38 13

Z wier.-schaiim 
językiem.

27-30

31-34 7.- 
35-38 8.—

ElegancKi atłasow y pantareleK. 
Prunelowy Z*. 5.-. AksamYny Zł. 6.-

Łardzo trwałe buciki z dullboksu na 
skórzanej p o a eszw ie .

27-30

Dla n a sz /ch  niszczycieli półbuty na 
gw arantow anych gum ow ych spodach.

Elegancki lakierek.

31 34 8.—  
35-38 9.—

W  Kolorze b ro m o w y m  J n  g  w  u r  a n t  u rw a ­

nych gum ow ych  .spodach

27 30 ó.—  
31-34 7.—  
35 38 8.—

Damski w ygodny lakierek na 
pascczku.

GFNERAŁKI ca łogu m ow e wysokie  
Dury dla dz iec i.

M ęskie półbuciki- na gum ow ych sp odach  w  
kolorze czarnym .

.Przeć przezięb ien iem  c h ro n ią  nasze  
śniegow ce su k ie n n e  Zł. 6.—

Ładnie perferow ane czółenko  
za m szo w e.

K alosze z  szy k iem  i b ez  lęzyka.

POLSKA SPÓŁKA OBUWIA

Fabryka w Chełmku.
M ęskie półbuciki r.a skórzanej p od eszw ie  w  
kolorze czarnym  i branżow ym .

P r z e / o M t a ?  i l e  i e  n a u a  z n i ż k a  j e i t  p t a u l d z i u )

DOKTOK

ZELDGWICZ
Chor. sk órn e, wenerycz 
ne, narządów moczom, 

p o w r ó c i ł  
od  g. 9— 1 i 5 —8 w

DOKTOR

Zeiduwiczowa
Choroby kob iece, skór­
ne, w eneryczne, narzą 

dów m oczow ych  
od  godz. 12— 2 i 4 —7 w 

ul Wileńska 28 m. 3 
lei. 2 77.

D U K T O l

Zaurman
choroby  weneYye*n*. 

■korne i rooezopłciow* 
S zo p en a  *B te l. 20-7<
Przyjm. od 12— 2 i 4— f

DOKTÓR

l̂umuwścz
Choroby  wcaerjc iBft 

• kórn» i mocTopłcios-r*
W ielk a  21, te l. i-21

Przyjm, od 9— 1 i 3— fc

DOKTÓR
Z \  G M U f i T

B U D R E W I C Z
Chor. wenetycz.,  syfili*
■ korne i m o c zo p łc io w i
Z am k o w a 15, te l . lM t
PriTim oJ 8— 1 i 3_-f

DOKTÓR MED.
i .  R G T R 0 W I C 1 -  
J U R C Z L N K 0 W A
Oraynator Szplt. Sawicz

Choroby skórne, 
w eneryczne kob iece  

Wileńska 34, tal. '8-61 
Przyjmuje od 5—7 w.

DOKTOR

W o l t s o n
Choroby •korne, rren* 
ryczne i m oczop łc iow t
W ileń sk a  7, te l. ic*-®1?
Przyjm od 9— 12 5 8

AKUSZERKA
M a r j a

iftkiterowa
Przyjmuie od 9 — 7 » 
ul. 1. Jasińskiego 5 18
róg Ofia rnej (obok  Sądu

AKUSZERKA

Śmtełowski*
przeprawa ł /t ła  »)ę 

p .  ul. W iotką 19- 7
U n ie  gabinet koeni t 
usuwa in iarr /ctk l k « 
Juwkl, IcuizajLi i wąjjjr’

AKUSZERKA

M. Brzezin?
m i n i  leczniczy 

i elekłrymcje 
Zwierzyniec, T .  Zan* 
o  lewo CrdimiRiW łit

ul. G rodzka 27

LEKARZ DENTYSTA

J F » * i a > z t - p T
W ileńska 16, lei 15,30. 
Goóz. przyjęć: 10—2 i 

5— 7. Porcelanowe 
mostki i koronki.

P l a c e
b u d o w l a n e

przy ul. Portowej 24 i 
Górze B oufałow ej do 
sprzedania. Informacje: 

Sw Jacka 9 —1, 
telefon 13 - 11.

Tartakom
dostarcza szyn. w a g o ­
ników i części z*p aso  

wych dla Mocówlsk' 
„Ju l|u sz  W eiss“, K oleje  
L eśne, Lwów, Putoc- 

kjego 50

DOKTÓR

Hwyłłcew cw*
przejazdem będzie w  
W iln ie  od 27.XII do 7.1. 

Dąbrowskiego 3 lii. 2.

N*UCZ]
bony, w yct 
i wszeikieę  
służbą don 
średnicza  
Biuro Fund 
w Wilnie, P 
tel. 12 06, c 

8 do

ZAKŁAD FRYZJERSKI

„ «USZA“
W ielka 44 (w podwórzu) 
O ndulacja trwała n o ­
w oczesnem u aparatam i
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i  m -a is racja u r u u  od |  • ' / ,— 3 ‘/, ppoł. R ękopisów Redakcja n ie zw raca. Dyrektor w ydaw nictw a przyjm uje od g. 1— 2 ppoł. O głoszenia są przyjm ow ane od godz. 9*j,— 3 '/, i ^— •

. Konto czekow e P. R. O. nr, a0.750. Drukarnia — ul. Bisk. Sandurskiego 4. te lefon  3-40.
CENA PRENUMERATY: m iesięczr ie  z odnoszen iem  do dom u lub przesyłką pocztow ą i dodatkiem  książkow ym  3 zł., z odbiorem  w adm inistr. bez dodatku książkow ego 2 *i. 50 gr„  zagranicą 0 af_ 
CENA OGŁOSZEŃ: Za w iersz m ilim etr, przed tek stem —-75 gr., w tekście 60 gr., za tekst. 36 gr,, kronika redakc. i kom unikaty — 60 gr. za w iersz jednoszp .. ogłosz. inieszkaa — 10 gr. e* wyr**. 
Im  tych cea  doucza się za og łoszen ia  cyfrow e i tabelaryczne 5U%. Dis poszukujących pracy i>0% zniżk i. Układ ogłoszeń w tekście  4-ro łam ow y, za tekstem  8-m io łam ow y. Za tretó o ,  s w ę j  

i rubrykę .nadesłane"  Redakcja nie odpow iada. A dm inistracja zastrzega sob ie prawo zm iany term inu druku ogłoszeń i nie przyjm uje zastrzeżeń m iejsca.
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